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XVIII Zjazd Komsomolu

Doniosłe propozycje 
rozbrojeniowe 1. Breżniewa

wtorek w Kremlowskim 
pałacu Zjazdów rozpoczął 
obrady XVIII Zjazd Wszech- 
xwiazkowego Leninowskiego 
Komunistycznego Związku 
Młodzieży. Zjazd zebrał się w 
roku 60-Iecia Komsomołu, 
które przypada 29 październi­
ka 1S78 r. Ponad 37-miliono- 
wą rzeszę komsomolców re- 
prezentuje na zjeździe 4.981 
delegatów. Na zjazd przybyły 
delegacje organizacji młodzie­
żowych z ponad 100 krajów, a 
także delegacja ŚFMD, Mię­
dzynarodowego Związku Stu­
dentów i innych międzynaro­
dowych organizacji młodzieży.

W zjeździe uczestniczy delega 
cja polskiego ruchu młodzież© 
wego z przewodniczącym Ra­
dy Głównej Federacji Socjalis 
tycznych Związków Młodzieży 
Polskiej, Krzysztofem Trę- 
baczkiewiczem. i

Delegaci entuzjastycznie po 
witali przybyłych na zjazd 
przywódców partii i państ wa 
radzieckiego z Leonidem Ereż 
niewem i Aleksiejem Kosygi­
nem. Obrady zjazdu otworzył 
I sekretarz KC Komsomołu 
Boris Pastuchów, który w 
imieniu młodzieży radzieckiej 
przekazał braterskie pozdro­
wienia młodzieży krajów socja

listyoznych, krajów Europy, 
Afryki, Azji i Ameryki Laciń 
skiej.

Komitet Centralny KPZR 
wystosował List z pozdrowie­
niami do XVIII Zjazdu 
Wszechzwiązkowego Leninow­
skiego Komunistycznego Zwią 
zku Młodzieży, w którym pod- 
kreślą, że Komsomoł zajmuje 
godne miejsce w systemie po­
litycznym społeczeństwa ra­
dzieckiego. Nowa Konstytucja 
ZSRR umocniła i rozszerzyła 
prawa Komsomołu, podobnie 
jak i innych organizacji maso-

Dokończenie na str. 2

Twórcze działanie i optymizm poznaniaków
w przededniu majowego Święta Pracy

CO O TYM SĄDZICIE

„Bo nie obejrzysz filmu../'
Ludzie, co wy, oszaleliście? Idźcie już sobie!

Trzyletnio Kasiu, córka gospodarzy, dziecko nad 
wyraz bystre i rozwinięte, w toki oto lapidarny spo­

sób skomentowała przedłużającą się sprzeczkę dorosłych pod­
czas brydżowej licytacji. Zapanowała krótka konsternacja, 
nikł jednak, nie zareagował. Jedynie rodzicom najwyraźniej 
zaczerwieniły się uszy, a goście poczuli się cokolwiek nie­
swojo. Być może teń i ów pomyślał sobie: kto ją tego nau­
czył? — w sumie jednak uznano, że „najbezpreczmej" puścić 
tę uwagę mimo uszu.

Czteroletni Mirek pozornie pasjonuje się wyłącznie tetewś- 
zyjną dobranocką, ale ponieważ program ten nastraja go ra­
czej pobudkowo niż usypiająco, więc rodzice (dla świętego 
spokoju) pozwalają mu również oglądać filmy emitowane po 
Wieczorze z dziennikiem. „Mały, to i tak nie zrozumie". Mirek 
wszakże jest dzieckiem bardzo pobudliwym i reaguje emocjo­
nalnie. Toteż kiedy ogląda, jak w „Kajaku" biją się koncerto­
wo po buziach i któremuś z gangsterów krew poleci wartko 
nosem, pyta: — Co się partu sterto?! — Nic, nic — uspoka­
jają rodzice. — Pan się tylko polał kompocikiem. Bądź grzecz­
ny, bo nie będziesz już nigdy oglądał telewizji i zaraz pój­
dziesz spać!...

Ojciec Andrzeja ma „ciężką" rękę. Najmniejsze nawet prze­
winienie karci pasem (specjalnie wiszącym na widocznym 
miejscu przy drzwiach). Nagrodą natomiast za dobre sprawo­
wanie jest praktycznie.„ brak bicia. Andrzej chodzi do drugiej 
klasy szkoły podstawowej. Ojciec — choć kocha go na swój 
sposób — wietokrotrwe podczas przeróżnych wywiadówek po- 
stulował, aby wprowadzić w szkole kary cielesne. Ponieważ 
jednak nikt zdecydowanie go nie poparł, szepnął wychowaw­
cy swego syna na ucho: „Doję panu wolną rękę — jak po- 
czuje, to popamięta"™

Wychowanie dziecka to sztuka. Jedna z najtrudniejszych 
i najbardziej odpowiedzialnych. Wiadomo przecież, że czego 
Jaś się nie nauczy — tego Jan nie będzie umiał. Wiadomo 
też, że czym skorupka za młodu... Ale jest to również sztuka, 
której długo trzeba się uczyć.

Jednym z ważnych elementów prawidłowego wychowania 
dziecka jest właściwy system nagród i kar (nawiasem mó- 
w.ąc, są one także nieodzowne w życiu dorosłego człowieka). 
Wie ma tutaj — rzecz jasna —' złotego środka. Każda metoda 
wyraje sio dobra, byle była skuteczna. Ale która?

Można preferować — tak, jak to czyni się do dzisiaj w szko­
łach brytyjskich — karę chłosty. Niekoniecznie musi to być 
zaraz bicie dc pierwszej krwi — ot, kilka „klopsów ku pamię- 
cj". Można też — jak to czyni wielu rodziców — ograniczać 
się wyłącznie do doraźnych upomnień słownych lub nie rea­
gować wcale.

Najbardziej nowoczesnym, bo elektronicznym środkiem na- 
9jod i kar stała się... telewizja. „Jak będziesz niegrzeczny, io 
his obejrzysz filmu". Mały ekran łagodzi również domowe nie­
pokoje, jest środkiem niejako zastępczym, uwalniającym c-d 
rozmów dziecka z rodzicami: „Idź stąd, nie przeszkadzaj ma­
lusi i tatusiowi, i pooglądaj sobie telewizję". Eksperyment 
Przeprowadzony wśród dzieci mieszkańców Rzymu wykazał, 

spędzają one w szkole około 850 godzin w roku, natomiast 
przed telewizorem — prawie 1200 godzin. Czy u nas nie jest 
podobnie?
. Prawidłowe kształtowanie świadomości dziecka jest między 
innymi dlatego tak ważne, że jest to wiek, modelowania psy 
chiki człowieka. A wiadomo, że jeżeli architekt zaplanuje dom 
frez fundamentów -i obiekt ów stanie już pod dachem — wów- 
czas niesłychanie trudno przydać mu odporności na wiatry, 
Nagany 1 trzęsienia ziemi, nawet w małej skali..

W owym red sposobie na temat wychowania jedno nie ule- 
9a wątpliwości: nagrody i kary mają znaczenie podstawowe.

aby nie za często zamiast wychowawczych argumentów 
stasuje się niewychowawcze przynęty, w rodzaju: „bo nie 

^eiimz filmu"?
ZBYSZEK KRUSZONA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Waśęe listy do 
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Plenum ZW TPPR w Poznaniu
Współczesne 

treści przyjaźni 
polsko-radzieckiej

Wczoraj w Poznaniu odbyło 
się plenarne posiedzenie Za­
rządu Wojewódzkiego Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
'dźięckiej, w którym uczestni­
czyli m. in. kierownik Wy­
działy Kultury KC- PZPR-- 

’ Bogdan Gawroński, I sekretarz 
iKW PZPR w Poznaniu — Je- 
; bzy Zasada oraz konsul gene­
ralny, minister pełnomocny 

' ZSRR w Poznaniu — Nikołaj 
j Gusiew.

W minionych trzech latach, 
' TPPR, którego członkiem jest 
co 10 mieszkaniec Poznańskie­
go, rozwijało dynamiczną i 
wszechstronną działalność. W 
szczególnej atmosferze przy­
jaźni przebiegały obchody 60- 
lecia Rewolucji Październiko­
wej i Armii Radzieckiej, 33 

; rocznicy podpisania Układu o 
.Przyjaźni, Współpracy i Wza­
jemnej Pomocy między ZSRR 
i PRL oraz rocznica urodzin 
Wlot' Lenina, a także
Dni Radzieckiej Nauki i Tech­
niki oraz Kultury Radzieckiej. 
Popularnością cieszą się wy­
stawy, konkursy literackie, 
czytelnicze i piosenkarskie z 
repertuarem radzieckim.

Wśród członków TPPR w 
Poznańskiem znajdują się 
przedstawiciele różnych śro­
dowisk — ponad połowę stano­
wi młodzież. Nawiązywano
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dekoracja zdobiąca kompleks

Atmosfera twórczego dzia­
łania i optymizmu towarzyszy 
mieszkańcom Poznania w przy 
gotowaniach do obchodów mię 
dzynarodowego święta klasy 
robotniczej. Wyrazem tych na 
strojów są podejmowane licz­
ne czyny społeczne i produk- 
cyjnę, przedsięwzięcia na rzecz 
^uporządkowania i podniesie­
nia wygląda^te tyczne go mia 
sta, dzielnicy, osiedla. Istotną 
treścią tegorocznych obchodów 
Święta Pracy jest powszech­
na refleksja nad tym, co uczy 
niliśmy i co czynić należy, aby 
Polska rosła w siłę; jest także 
manifestacja sił postępu w 
walce o prawo człowieka do 
życia w pokoju. Mają w tym 
znaczący wkład także pozna­
niacy i wszyscy mieszkańcy 
W ielkopolski. Trądy cyj ny m 
zwyczajem, w dniach poprze­
dzających 1 Maja oraz w dniu 
robotniczego święta organizo­
wane są liczne imprezy o cha­
rakterze politycznym, a także 
kulturalnym i sportowym.

Jednym z ważniejszych ak­
centów pierwszomajowych ob­
chodów w Poznaniu będzie — 
28 bm. — spotkanie Egzekuty­
wy KW PZPR z ludźmi do­
brej roboty, których nazwiska 
wpisane zostaną do Woje­
wódzkiej Księgi Wybitnych 
Przodowników Pracy Socjali­
stycznej. Tego samego dnia, w 
Muzeum Narodowym w Pozna 
niu, otwarta będzie wystawa 
portretów* wybitnych przodow

Mieszkańcy Poznańskiego!
Pierwszego Maja tradycyjnie obchodzić będziemy dzień 

międzynarodowej solidarności klasy robotniczej, święto 
wszystkich ludzi pracy.

Uczestnicząc w obchodach 1-majowych oddamy hołd rewolu- 
• cyjnym tradycjom naszego narodu, wyrazimy uznanie dla wy­
siłku klasy robotniczej, rolników i iht^łgencji, całego społeczeń-

; stwa zespolonego w socjalistycznym budownictwie jutra naszej 
Ojczyzny.

Obchodząc tegoroczne święto manii testować będziemy proleła- 
jdacki internacjonalizm, solidarność z narodami Związku Ra- 
j dzieckiego i bratnich krajów socj o li stycznych oraz ze wszystkimi 
i postępowymi siłami świata, które przeciwstawiają się imperiaflz- 
‘mowi, kolonializmowi i rasizmowi.

Tegoroczne Święto Pracy przypada w okresie obchodów 60 ro­
cznicy powstania KPP, której nieprzemijającą zasługą jest budo- 

. Wanię podstaw świadcmóści klasowej i mternacjonalistycznej 
ludzi pracy oraz oracnizowanie ich do walki o zwycięstwo nad 

'sitami wyzysku kapitalistycznego.

I» Powstała przed 20 laty Polska Zjednoczona Partia Robotnicza
w wyniku zespolenia sił polskiej lewicy, biorąca swój rodowód 
ideowy<z najlepszych tradycji ruchu robctneczego, rozwija twór­
czo budownictwo socjalizmu w Polsce. W procesie tym iśtołny 

wkład procy i deróbek posiadają organizacje młodzieżowe i lu- 
| dewe Wojsko Polskie, obchodzące w tym roku swoje jubileusze. 
| . Manifestacja pierwszomajowa stanowić będzie okazję do wy- 
| rażenia naszego pełnego poparciu dla dążeń całej wspólne ty 
| socjaSustycznej na rzecz odprężenia, tagWarantowania pokoju

Przed Świętem Pracy coraz ładniej na ulicach i placach Poznania. Pojawiają się dekoracje w 
witrynach sklepowych, na gmachach użyteczności publicznej, w zakładach pracy. Na zdjęciu:

budynków stawianych przy ul. 
Kopernika, (za)

ników pracy, których nazwi­
ska uwiecznione zostały w 
księdze w 1977 roku.

W dniach 29 i 30 kwietnia 
oraz 1 maja na placu Mickie­
wicza w Poznaniu odbywać 
się będzię — jak informowa­
liśmy — tradycyjny kiermasz 
książki, którego współorgani­
zatorem, obok Domu Książki, 
RSW „Prasa — Książka — 
Ruch” i poznańskiego handlu, 
jest redakcja „Głosu Wielko­
polskiego".

W poznańskich zakładach 
pracy odbywać się będą także 
akademie, spotkania okoliczno 
solowe, koncerty. M. in. przed, 
obeliskiem pamiątkowym ZPM 
„H. Cegielski” zaciągnięta zo­
stanie warta honorowa, zapło­
ną znicze i złożone będą wień 
ce, zorganizowana zostanie też 
akademia pierwszomajowa (28 
bm.), odbędzie się także spot­
kanie z weteranami ruchu ro­
botniczego (29 bm.).

Interesująco zapowiada ’ się 
również program tradycyj­
nych imprez z okazji Majowe 
go Święta. 29 kwietnia na tara 
sie „Arkadii” oraz na estra­
dzie na Łęgach Dębińskich po 
pisywać się będą popularne or 
kiestry dęte ZNTK i „Stomi- 
la”, w osiedlowych domach 
kultury zorganizowane zosta­
ną turnieje tańca, koncerty 
dla dzieci, dyskoteki. 30 kwiet­
nia — w Amfiteatrze na Cyta 
dęli, muszli Parku Kasprzaka,

ixi osiedlu ńn. Mikołaja

; Fot. —. H. Kamza

na Rynku Jeżyckim, na Lę­
gach Dębińskich, w Amfitea­
trze w Parku Tysiąclecia, nad 
Rusałką i w wielu innych 
punktach Poznania odbędą się 
popisy zespołów artystycz­
nych. Podobne imprezy, w 
tych samych miejscach, ą tak­
że w Amfiteatrze nad Wartą 
— zorganizowane zostaną 1 
ma-ja; nad Wartą słuchać bę­
dziemy wiosennych rytmów 
„Osiedla Młodych”, a wieczo­
rem odbędzie się zabawa ludo 
wa. Prawdziwy kalejdoskop 
imprez przygotowano na po­
znańskich Ratajach: festyny 
sportowo-rekreacyjne, zawody 
latawcowe,’ koncerty, dyskote­
ki, spektakle teatralne i kaba­
retowe, wystawy.

Niemniej interesująco przed 
stawia się program imprez 
sportowych r-orgunizowanych 
w Poznaniu: zawody pły­
wackie, turnieje siatkówki, 
szachowo-wąrcabowe, r i ngo, 
tenisa. Odbędą się także licz­
ne festyny sportowo-rekrea­
cyjne.

Warto również poinformo­
wać, że Polskie Radio przygo 

-‘ towało specjalny program 
pierwszomajowy, w którym — 
obok tradycyjnych pozycji —■ 
zaprezentowany zostanie lot­
niczy zwiad oad najbardziej 
charakterystycznymi budowa­
mi Polski Ludowej: Hutą ,.Ka 
towice”, Płockiem, Zagłębiem 
Lubelskim, Bełchatowskim, 
Warszawą, (res)

? bezpieczeństwa w Europie i no świeci© oraz zdecydowanego 
sprzeciwu wobec sił zagrażających pokojowej współpracy mię- 
dzy narodowej. Stanie się okazją dla dobitnego zamanifestowa­
nia naszego poparcia dla wałki o prawo człowieka do życia w 
pokoju i protestu przeciwko produkcji i rozpowszechnianiu bom­
by neutronowej.

Uchwały VII Zjazdu PZPR, skonkretyzowane na 11 Krajowej Konfe­
rencji PZPR urzeczywistniamy tym szybciej, im bardziej rzetelna i 
ofiarna będzie noszą praca, im skuteczniej będziemy wykorzy­
stywali nasze potencjalne możliwości we wszystkich dziedzi­
nach.

Niech duma ‘ radość z rozwoju naszego kraju oraz z osiąg­
nięć Ziemi Poznańskiej przejawi się w odświętnym wystroju 
miast i wsi, zakładów pracy, instytucji i szkół, w tysiącach flag 
powiewających w -oknach i na balkonach naszych mieszkań, w 
masowym udziale w pierwszomajowych pochodach i w odby­
wających się imprezach kulturalnych i sportowych.

Powszechny udział mieszkańców Poznania i wszystkich miej­
scowości województwa poznańskiego w uroczystościach 1-majo- 
wych stanowić będzie wyraz poczucia dumy z osiągnięć nasze­
go regionu i gotowości do podejmowania coraz to nowych wy­
siłków na rzecz rozwoju naszej Ojczyzny, dta dobra Polski so- 
cjaiistycznej.

Wojewódzki Komitet
ObeŁo-dów Święta 1 Maja IMS

w Poznaniu
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IJłyń po morzach i ocea- 
* nach, rozsławiając 

imię polskiego stoczniowca. 
Tę sakramentalną formułę 
nieraz słyszymy w głębi 
kraju dzięki mikrofonom 
radia i telewizji. Matki 
chrzestne wypowiadają ją 
zaledwie od 30 lat, to jest 
od momentu zwodowania 
..Sółdka”, pierwszego współ 
czesnego statku z polskiej 
toczni.
Jeszcze 30 lat wcześniej, 

to uzyskaniu niepodległo- 
c-, zwróciła się Polska w 

bronę morza. Inwestycyj- 
ym tego wyrazem stał się 

port w Gdyni — niegdyś 
. alej wiosce rybackiej. W 

mi? więc raptem 60 lat... 
Jen czas, io zaledwie chwi 
la przy wielowiekowych 
tradycjach morskich Wiel­
kiej Brytanii, Hiszpanii czy 
Portugalii. Ale nie zmarno 
waliśmy tego okresu. Ma­
my dzisiaj nowe wielkie 
aorty, stocznie, swoją czte- 
romilionową (w tonażu) 
jlotę. Sławią one imię Pol- 
:ki, lokując nas w świato­
wej czotówcć armatorów, 
producentów statków.

Morze stało się więc 
wnet żywiołem Polski i 
Poldków. Po Telidze, Bara­
nowskim, również kpt. Kry 
styna Chojnowska-Liskie- 
wicz — pierwsza w ogóle 
kobieta — opłynęła samot­
nie świat, któremu objawi­
ła się w ten. sposób harda 
polska natura.

Jesteśmy dumni z tego 
indywidualnego wyczynu 
„Kapitan Krystyny” — jak 
ją już powszechnie nazywa 
ją za granicą. Powiodła 
ona polską banderę przez 
morza i oceany równie sku 
tecznie, jak czyni to cala 
nasza gospodarka morska, 
której nie było jeszcze u 
zarania niepodległości. Wy 
czyn Kapitan Krystyny jest 
bowiem na miarę ambicji 
naszego kraju.

ZS
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wych, do kierowania sprawa­
mi państwowymi i społeczny­
mi, do rozwiązywania proble­
mów politycznych, gospodar­
czych i społeczno-kultural­
nych. Jest to dobitnym dowo­
dem troski partii o dalszy roz 
wój i pogłębienie demokracji 
socjalistycznej. Nie ma wątpli 
wości, że Komsomoł racjonal­
nie wykorzysta przyznane 
mu szerokie prawa w 
interesach młodzieży ra­
dzieckiej i całego społeczeń­
stwa, będzie w jeszcze więk­
szym stopniu przejawiać w 
swojej pracy rzeczowość, ini­
cjatywę i' pomysłowość.

W przemówieniu wygłoszo­
nym we wtorek na zjeździe 
Komsomołu Leonid Breżniew 
zanalizował sytuację między­
narodową, koncentrując się 
na problemach rozbrojenia. 
Nawiązując do wizyty Cyrusa

NIGDY BOMBY „N“! |

Powszechne poparcie społeczeństwa polskiego 
dla inicjatyw krajów socjalistycznych

Ze sprzeciwem i zdecydo­
wanym potępieniem spotyka­
ją się w naszym kraju zamia 
ry podjęcia produkcji broni 
neutro-now aj i niebezpieczna 
dla całej ludzkości eskalacja 
wyścigu zbrojeń. Uczestnicy 
wieców protestacyjnych i zgro 
madzeń wyrażają jednocześ­
nie, w podejmowanych rezo­
lucjach i apelach, gorące po­
parcie dla pokojowych i roz­
brojeniowych inicjatyw ZSRR, 
Polski i innych krajów socja­
listycznych.

Prezydium Polskiej Akade­
mii Nauk podjęło 25 bm. u- 
chwałę, wyrażającą protest 
przeciwko zagrożeniu pokoju, 
jakie niosą zamierzenia rzą­
dów niektórych państw NATO 

Vance’a w Moskwie, Leonid 
Breżniew wyraził przekona­
nie, że na zasadzie kompromi­
su zakończone zostaną wkrót­
ce prace nad tekstem układu 
w sprawie ograniczenia zbro­
jeń strategicznych.

Mówca oświadczył, że Zwią­
zek Radziecki nie przystąpi 
do produkcji broni neutrono­
wej, jeżeli nie uczynią tego 
Stany Zjednoczone. Związek 
Radziecki postanowił również 
przyłączyć się w odpowiedniej 
formie do międzynarodowego 
układu w sprawie zakazu bro­
ni jądrowej w Ameryce Łacin 
skiej.

L. Breżniew oświadczył, że 
ZSRR od dawna już nic zwięk 
sza sił Zbrojnych w Europie 
środkowej i podkreślił z na­
ciskiem, że w przyszłości nie 
zamierza ich zwiększyć „ani o 
jednego żołnierza, ani o jeden 
czołg’’.

wprowadzenia do arsenałów 
broni neutronowej. Polska Aka 
demia Nauk — czytamy w u- 
chwale — zwraca się z apelem 
do ludzi nauki na całym świe 
cie, aby swym autorytetem i 
działaniem przeciwstawili się 
produkcji bomby neutrono­
wej, zażegnując perspekty­
wę nieobliczalnej katastrofy, 
jaką mogłoby spowodować 
jej użycie. Uczeni polscy zde 
cydowanie występują prze­
ciwko zagrożeniu prawa lu­
dzi do życia w pokoju.

Stanowczy protest przeciw­
ko zamiarom podjęcia produk 
cji ludobójczej broni wyrazi­
li we wtorek w Warszawie 
uczestnicy zebrania ZG To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci.

Mówca zgłosił następujące 
propozycje w celu całkowite­
go powstrzymania ilościowego 
i jakościowego rozwoju broni 
i sił zbrojnych państw dyspo­
nujących wielkim potencjałem 
militarnym:

• przerwanie produkcji 
wszystkich rodzajów broni ją­
drowej;
• przerwanie produkcji i 

zakaz użycia wszystkich in­
nych rodzajów broni masowej 
zagłady;

• przerwanie prac badaw­
czo-rozwojowych nad nowymi 
rodzajami broni konwencjo­
nalnej o dużej sile niszczącej;

• rezygnacja z rozbudowy 
armii i zwiększania zbrojeń 
konwencjonalnych państw bę­
dących członkami Rady Bez­
pieczeństwa, a także krajów 
związanych z nimi układami 
wojskowymi. (PAP)

We Wrocławiu rezolucję 
protestacyjną podjęli ucznio­
wie i nauczyciele U Liceum 
Ogólnokształcącego dla Pra­
cujących, wypowiadając się 
zdecydowanie przeciwko bom 
bie neutronowej, a także 
wszelkiej innej broni maso­
wej zagłady. (PAP)

Również grono pedagogicz­
ne i uczniowie Szkoły Podsta 
wowej nr 65 na poznańskim 
Osiedlu Kosmonautów — 
wyraził? w podjętym apelu 
zdecydowany i jednoznaczny 
protest przeciwko zamiarom 
produkcji ludobójczej broni, 
stwierdzając, iż osiągnięcia 
nauki powinny wyłącznie siu 
żyć dobru człowieka i utrwa 
laniu pokoju, (res)

REALIZACJA KOMPLEKSOWEGO PROGRA^ 
ROZWOJU GOSPODARKI MORSKIEJ @ WDRą 
ŻAME NOWEGO SYSTEMU EKONOMICZNO-Fj.

NANSOWEGO

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR 
na posiedzeni 1 25 bm. dokona­
ło oceny realizacji komplekso­
wego programu rozwoju go­
spodarki morskiej do 1990 r.

W latach 1971—1977 gospo­
darka morska poważnie się 
rozwinęła. Powstał Port Pół­
nocny, inne porty uległy mo­
dernizacji i rozbudowie, zwięk 
szyła się znacznie flota han­
dlowa a także moc produkcyj­
na polskich stoczni. Dynamicz­
nie wzrastają przeładunki por­
towe oraz przewozy polską 
flotą. Podejmowane są działa­
nia na rzecz zwiększenia ooło- 
wów morskich. Gospodarka 
morska odgrywa coraz większą 
rolę w rozwoju kraju. Biuro 
Polityczne uznało za koniecz­
ne podjęcie niezbędnych kro­
ków dla zapewnienia termino­
wego zakończenia inwestycji 
portowych i modernizacji na­
szej floty. Zalecono aktualiza­
cję uchwalonego w 1975 r. 
kompleks owego planu rozwoju 
gospodarki morskiej z uwzglę­
dnieniem obecnych trendów 
światowych i niezbędnych po­
trzeb kraju.

W Rzymie narastają 
obawy o życie A. Moro
W Rzymie zadają sobie pytanie, 

czy terroryści spod znaku „czer­
wonych brygad” pp odrzuceniu 
przez rząd włoski ich drugiego ul­
timatum, spełnią swą groźbę stra­
cenia porwanego przed 41 dniami 
Aldo Moro. W przeciwieństwie do 
pierwszego ultimatum, postawione- 
sro w uh. tygodniu, tym razem żą­
dając w zamian za uwolnienie 
Moro wypuszczenia z więzień 13 
terrorysrów, w tym założyciela i 
przywódcy „czerwonych brygad”

Biuro Polityczne rozpatrzy 
przygotowaną przez komik 
partyjno-rządową dla uno^. 
cześnienia funkcjonowania $v. 
stemu społeczno-gospodarcze*,)  
ocenę stanu i przebiegu wdra. 
żania zmodyfikowanego sy$tc. 
mu funkcjonowania organha. 
cji gospodarczych. Zmodyl;^ 
wanym systemem ekonomie?., 
no-finansowym objęto dotych. 
czas organizacje gospodarcze 
w resortach: przemysłu cha. 
micznego, przemysłu lekkie^ 
oraz organizacje przemysłowe 
podległe Ministerstwu Leśnic­
twa i Przemysłu Drzewnej 
System ekonomiczno-finans& 
wy wielkich organizacji gospe. 
darczych, wdrażany od 1973 
roku, jest stale doskonalony ■ 
dostosowywany do zmieniają^ 
cych się warunków gospodaro. 
wania. Biuro Polityczne zaleci, 
ło dalsze kontynuowanie prac 
komisji: opracowanie przez 
nią nrogramu działania na la. 
ta 1979—1980 oraz skoncenf.ro. 
wanie jej pracy obecnie na 
wdrażaniu przyjętych roźwia. 
zań systemowych w przemy­
śl? i budownictwie. (PAP)

*

Z południowych rejonów ŁM 
nu donoszą, że wojska izraels® 
kontynuują prowokacje zbrojne 
Jak pisze bejrucki dziennik 
Safir”, artyleria izraelska ostrze 
liwuje systematycznie stanowić 
ugrupowań lewicowych i pales7* 
skich w zachodnim i wschodr-1”1 
rejonie południowego Libanu- 1 
izraelskie lotnictwo dokonuje !c' 
tów zwiadowczych nad całym F1! 
łudniowym Libanem. (PAP)

Temperatura maksymalna: 
’• do 7, minimalna • o do minu-sj 
Wiatry słabe i umiarkowane, 
~ami dość silne.

Wczoraj o godz. 17 notowani 
w Kaliszu p’us a. Koninie 8. Le”J 
nie <», pile 7 i pognaniu 8 stop3! 
Ciśnienie 747,8 mm — wzrost. I

Dzisiejszy serwis inlonnacyW 
opracował Zbyszek Kruszono i

Renato Curcio, nie sprecyzowali 
oni terminu udzielenia cdpowiedś 
Agencja Reutera pisze z Rzymu 
±e utrzymują się obawy, iż pan- 
wacze mogą stracić Aldo Moro, 
traktując ten czyn jako wyzwanie 
rzucone społeczeństwu.

We Wtorek sekretarz generalny 
ONZ, Kurt Waldheim, zaapelował 
do członków „czerwonych lity- 
gad”, hv oszczędzili życie Kora 
i natychmiast go uwolnili. (PAP)

Konkurs na robotnicze pamiętniki

Kartę swoich dziejów
napiszą „Cegielszczacy“

Z interesującą propozycją 
wobec wielotysięcznej załogi 
Zakładów „H. Cegielski” w Po 
znaniu realizując program 
„Człowiek — Technika — Kul 
tura” oraz główne założenia 
akcji „Sojusz świata pracy z 
kulturą i sztuką” — wystąpili 
organizatorzy konkursu na 
robotnicze wspomnienia i pa 
miętniki pt. „Sagi Cegielszcza 
ków”.

Wspólne przedsięwzięcie 
Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kulturalnego, HCP, Wojewó­
dzkiej Rady Związków Zawo 
dowych, Wydawnictwa Po­
znańskiego, Poznańskiego Od 
działu Związku Literatów Pol 
skich. oraz redakcji „Nurtu” 
i „Gazety Za^odniej” (kon­
kursowi -patronuje Urząd Wo 
jewódzki w Poznaniu) przy­
niesie zapewne materiał skła 
dający się na barwną panora­
mę ponad 130-letnich dzie­
jów tych zakładów, przede 
wszystkim jednak ukaże ży­
wy obraz ważnych ludzkich

I krótko + krótko + krótko + krótko krótko + krótko

Posiedzenie w Sofii
25 bm. zakończyło się w Sofii po 

siedzenie Komitetu Ministrów 
Spraw Zagranicznych Państw — 
Członków Układu Warszawskiego 
Przyjęto wspólny komunikat.

Rocznica rewolucji
Społeczeństwo portugalskie uro 

czyście obchodziło 4 rocznicę re­
wolucji z 25 kwietnia, która do­
prowadziła do obalenia dyktatu­
ry faszystowskeij i otworzyła dro 

spraw, różnorodnych zdarzeń 
tworzących historię i dzień dzi 
siejszy Po-znania oraz Wiel­
kopolski.

„Ma to być Twoja opowieść, 
o Tobie i Twojej rodzinie, 
Twoim życiu, na które skła­
da się praca zawodowa i dom, 
ale także wypoczynek, rozryw 
ka, sport w wielkiej wspól­
nocie Cegielszczaków — czy­
tamy w konkursowej ulotce. 
— Chcielibyśmy dowiedzieć 
się o tym, co przeżyłeś, co wi 
działeś, ale także cn słysza­
łeś: na przykład od odbior­
ców i użytkowników wyrobów 
HCP w kraju i za granicą”.

Konkurs pamiętników i 
wspomnień (do prac mogą być 
dołączane zdjęcia i dokumen 
ty) trwa do 31 stycznia 1979 
roku. Najciekawsze wspom­
nienia i pamiętniki drukowa­
ne będą w „Gazecie Zachod­
niej” i w „Nurcie”, przewidu­
je się również wydanie ich w 
książce, (kos)

gę do budowy demokratycznego 
systemu w Portugalii.

Obrady genewskie
25 bm. zostały wznowione w Ge 

newie obrady komitetu rozbroje­
niowego 30 państw. Głównym te­
matem dyskusji, przeprowadzonej 
z udziałem grupy ekspertów mię 
dzynarodowych, była sprawa za­
kazu broni chemicznej.

Aresztowania w Egipcie
Prasą kairska podała, że egip­

skie ę/rgana bezpieczeństwa are­

tonerowy Doktorat PP 
dla prof. S. Ziemby
W Pałacu Działyńskich w 

Poznaniu odbyło się wczoraj 
spotkanie przedstawicieli 
władz wojewódzkich, władz 
rektorskich Politechniki Po­
znańskiej oraz rektorów szkół 
wyższych z członkiem Polskiej 
Akademii Nauk, profesorem 
dr. Stefanem Ziembą, który z 
rąk rektora poznańskiej uczel 
ni technicznej otrzymał dy­
plom jej honorowego doktora. 
Profesor S. Ziemba, kierownik 
Zakładu Badania Drgań Insty 
tutu Podstawowych Proble­
mów Techniki PAN w War­
szawie, jest wybitnym specja­
listą w dziedzinie dynamiki 
maszyn oraz twórcą polskiej 
szkoły tribologicznej. W swo­
ich pracach teoretycznych i 
działalności naukowej zajmuje 
się szczególnie problematyką 
tarcia i smarowania w ujęciu 
cybernetycznym. Uczony od 
wielu lat współpracuje z Poli­
techniką Poznańską, jestm. in. 
członkiem Rady Naukowej In­
stytutu Maszyn Roboczych oraz 
organizatorem i uczestnikiem 
jej sympozjów naukowych.

(zr)

sztowały 13 Palestyńczyków, kto 
rzy zostali oskarżeni o prowadzę 
nie „działalności terrorystycznej”, 
wymierzonej przeciwko blisko­
wschodniej inicjatywie prezyden­
ta Sadata.

Tragiczna lekkomyślność
W lesie koło wsi Olszowa w 

woj. łomżyńskim dwaj chłopcy 
w wieku 10 i 13 lat znaleźli kilka 
granatów z okresu II wojny. W 
czasie manipulowani/ nimi nastą 
pił wybuch jednego z granatów; 
obaj chłopcy ponieśli śmierć.

Milion ton surówki z Huty „Katowice"
- ' -- - _ ■ - - . . .W - ■ ■ 5

Uznanie dla radzieckich 
inżynierów i robotników

W całokształcie współpracy 
polsko-radzieckiej niezwykle 
ważne miejsce zajmuje współ­
działanie w dziedzinie gospo­
darczej. W okresie minionych 
33 lat — od podpisania polsko- 
radzieckiego Układu o Przy­
jaźni, Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej — dzięki dosta­
wom urządzeń inwestycyjnych 
i przy pomocy naukowo-tech­
nicznej Związku Radzieckiego 
— zbudowano w Polsce, bądź 
zmodernizowano ponad 300 
obiektów przemysłowych! Dziś, 
w oparciu o dostawy radziec­
kie, o współdziałanie radziec­
kich suecjalistów budujemy 
Hutę „Katowice” — najwięk­
szą polską inwestycję lat sie­
demdziesiątych. O sprawach 
tych mówiono 25 bm. w War­
szawie, podczas spotkania kil­
kudziesięcioosobowej grupy 
specjalistów radzieckich za­

Współczesne treści przyjaźni
Dokończenie ze str. 1 

bezpośrednie kontakty i współ 
pracę z kołami Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej 
w ZSRR, zwiększyła się liczba 
wycieczek „Pociągami Przy­
jaźni”. W ubiegłym roku wy­
jechało do ZSRR 2500 aktywi­
stów, a przyjechało z tego kra­
ju 500 grup Wycieczkowych.

Inicjatywy, akcje, praca pro­
pagandowa TPPR w woje­
wództwie poznańskim wzboga-' 
cały wiedzę społeczeństwa o 
tradycjach i współczesnych 
treściach przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej — powiedział w cza­
sie plenum I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu. Zebrani, w 

trudnionych przy budowie Hu­
ty „Katowice” z członkami 
kierownictwa ZG TPPR. W 
trak-ie serdecznych, przyja­
cielskich rozmów wyrażono 
gorące podziękowanie robot­
nikom, inżynierom i techni­
kom radzieckim.

W tych dniach z potężnych 
jednostek wielkopiecowych 
nr 1 i nr 2 wypłynął pierw­
szy w tym roku milion ton 
surówki żelaza. Na koncie dru 
giego miliona wielkopiecowni- 
cy mają już ponad ś4 009 ton 
tego surowca metalurgicznego. 
Z tej ilości surówki żelaza za 
łoga stalowni konwertorowej 
wyprodukowała około 1163 000 
ton stali, wytwarzanej w kom 
binacie w ponad 70 gatunkach, 
która z kolei w zgniataczu i 
walcowni ciągłej kęsów zmie 
niła się na przeszło 1 258 000 
ton półwyrobów. (PAP) 

imieniu członków TPPR w wo­
jewództwie poznańskim, podję­
li rezolucję, solidaryzując się 
z występową ludnością świata 
w walce o pokój, postęp i przy 
jaźń. Wyrazili protest prze­
ciwko próbom produkcji broni 
neutronowej.

Funkcję przewodniczącej ZW 
TPPR powierzono wczoraj dłu­
goletniej działaczce, sekreta­
rzowi KW PZPR w Poznaniu 
-r Marii Rynkiewicz. Dotych­
czasowemu przewodniczącemu 
—1 Bogdanowi Gawrońskiemu, 
w związku z jego przejściem 
dp pracy w KC PZPR, złożone 
podziękowanie za działalność 
w Zarządzie Wojewódzkim 
TPPR w Poznaniu, (bg)

Prowokacje izraelskie

MzowoĆna
misja Athertona

Wysłannik Białego Domu Alfred 
Atbarton zakończył kolejną misi! 
w Kairze. Wracając do Waszyng­
tonu wiezie on list Ań wara Sada­
ta do prezydenta USA. Zdanięn 
większości obserwatorów, kolejni 
misja wysłannika USA w sprawi! 
wznowienia rozmów egipsko-i?ra:l 
skich, ponownie zakończyła sil 
fiaskiem. Jest rzeczą charaktery 
styczną, iź tym razem Aths-rlM 
nie udał, się do Izraela, które# 
rząd wciąż manifestuje niepU!' 
jednane stanowisko w kwestii uK- 
żyłowania problemu bliskowscbM- 
niego. Dalszy etap dialogu es> 
rko-izraels-kiego, rozegra się ’ 
Waszyngtonie, dokąd udał się « 
wtorek szef dyplomacji izraelskie! 
"losze Dajan. Do stolicy USA 
;ię również wkrótce mirńste!
spraw zagranicznych Egipk 
Mohammed Kamei. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz 
ytytutu Meteorologii i GospcdafM 
Wodnej orzewiduje na dziś I 
Wielkopolyce zachmurzenie zm133? 
ne z przelotnymi opadami.
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m/lJWWAZIMlgJSZE
CO TERAZ NAJWAŻNIEJSZE, z końcem lał siedemdzesiątych, gdy kraj nasz osiągnął zna­
czny pozicrn rozwoju? Co robić — 'jak — oby Polska nadal rosła w siłę a ludziom żyło się co- 
r0^ dostatniej? Co każdy z Polaków może i powinien czynić, żeby zwiększyć swój oso­
bisty wkład w realizację tego nadrzędnego celu? Oto sprawy godne głębokiego zastanów enia

s ☆
Dziś drukujemy kolejne obywatelskie refleksje, dotyczące tego CO TERAZ NAJWAŻNIEJSZE.

i ody mamy mało. Pod
I względem ilości opa­

dów znajdujemy się 
wśród krajów Europy na trze­
cim miejscu od końca. Na 
znacznych obszarach — w 
Wielkopolsce, części Kujaw, 
Kielecczyźnie, w rejonach war 
szawskim i łódzkim — roczna 
suma opadów nie sięga prze­
ciętnie nawet 500 mm, a po­
ziom wód gruntowych oscy­
luje tam wokół dopuszczalne­
go, minimum'.

„Rozkład" opadów w ciągu 
roku również nie jest dla na­
szego rolnictwa korzystny. Ze 
średniej wieloletniej wynika, 
że najwięcej ich przypada w 
miesiącach zbiorów — w hpcu 
i sierpniu oraz w październi­
ku, znacznie mniej w maju i 
czerwcu. Stwarza to koniecz-

Inwestycje wodne w rolnictwie

MELIORACJA SZANSĄ 
NA WYSOKIE PLONY

Kiedyś klub osiedlowy, którym tu w Ka­
liszu kieruję zorganizował wycieczkę 
autobusami za miasto, do lasu, nad wo­

dę. Mimo, że tę wspólną eskapadę mieszkań­
ców mocno i dostatecznie długo reklamowa­
liśmy — zgłosiły się w ów niedzielny poranek 
...dwie osoby. „Na co nam to — mówiono nie 
ukrywając niechęci. — Jeśli zechcemy gdzieś 
wyjechać, to sami wybierzemy miejsce. Do 
lasu — żadna atrakcja”. I w tym względzie 
rzeczywiście można uznać, że to sprawa oso­
bista poszczególnych osób. Tylko, że kiedy za­
praszamy mieszkańców, bo nie chcę użyć 
sformułowania wzywamy, do wspólnej pracy 
przy porządkowaniu osiedla, przy robieniu 
placów zabaw, boisk — ta rezerwa, chęć w 
nieco innej pcstaci też dochodzi do głosu. Lu­
dzie niechętnie uczestniczą w organizowanych 
akcjach, brak u nich spontaniczności. Bywa, 
że mieszkańcy z tych samych bloków, klatek, 
sasiedzi — zupełnie nie widzą potrzeby’ 
wspólnego tworzenia dla siebie i dla innych.

A właśnie wypracowanie więzi między lu­
dźmi, którym przyszło mieszkać obok siebie, 
poczucie wspólnoty — uważam za sprawę 
najważniejszą. Dopóki przybysze z różnych 
stron miasta, województwa, nawet kraju (bo 
to oni często zasiedlają nowe osiedla, przeno­
sząc się tu i z pobliskich wsi, i z innych oś­
rodków). nie uznają, że właśnie tutaj są u sie­
bie i z tym miejscem związali dalsze swoje 
losy — dopóty niewiele będą mogli temu 
miejscu z siebie dać. 1 osiedle, jakiekolwiek 
b? cno było — stanowić będzie tylko rodzaj 
przystanku, a nie prawdziwe miejsce co­
dziennego życia. Budowanie tych więzi nie 
następuje szybko. To proces złożony, często 
utrudniany wieloma barierami i natury psy­
chologicznej i obyczajowej: Działalność kul- > 
luralna — jaką podejmuje spółdzielnia miesz­
kaniowa poprzez swoje świetlice, czy kluby 
— ma w tym względzie pomagać. Atrakcyjny 
program winien być tym pierwszym bodź­
cem, pierwszą zachętą do tego, żeby opuścić 
swoje cztery ściany i spotkać się w szerszym 
gronie współmieszkańców. Jeśli to się uda —• 
to już' dobry początek. Ważne tylko, żeby 
właściwie trafić w upodobania i oczekiwania 
mieszkańców.

Tak więc staramy się żeby rzeczywiście ze­
staw imprez które oferujemy jako propozycje 
spędzenia czasu po pracy, po nauce był cie­
kawy i urozmaicony. Dla dzieci mamy na 
przykład zespół taneczny i teatrzyk kukieł­
kowy i pracownię modelarstwa lotniczego. Na 
tych zajęciach i imprezach mamy komplety 
To cieszy, bc widzę w tym uczestnictwie mło­
dych szansę r.a wytworzenie nawyków wspól­
nej zabawy i co łatwo przy okazji włączyć — 
wspólnej pracy. Zainteresowaniem cieszy się 
też nasza działalność wśród seniorów. Można 
zatem powiedzieć, że dzieci i lud.e starsi — 
to właśnie oczekiwani przez nas współtwórcy 
życia w osiedlu.

Ale to za mało. Bo właściwie poza sferą 
naszego oddziaływania pozostaje cała olbrzy­
mia grupa ludzi w wieku średnim. A i mło­
dych małżeństw u siebie nie widujemy, i pra­
cowników, i kobiet. Oni stosunkowo rzadko 
włączają się w osiedlowe życie.

Dlaczego tak się dzieje? Wydaje się, że po­
za uwarunkowaniami obyczajowymi, i z pew­
nością brakiem czasu — znacząćy jest też 
fakt, iż kluby osiedlowe nie są konkurencją 
nie mówię już dla placówek profesjonalnych, 
ale też i dla zakładowych. Ludzie mówią „co 
nam tam spotkania w klubach na osiedlu 
Mamy swoje w fabryce — i tam przynaj­
mniej jesteśmy u siebie, wszystkich znamy". 
Wydaje się więc, że gdyby zakłady pracy z 
terenu miasta partycypowały częściowo w 
tworzeniu kulturalnego i wypoczynkowego 
zaplecza na osiedlach, gdzie mieszają icn 
pracownicy — byłoby to korzystne dla budo­
wania więzi, na których winno nam wszyst­
kim zależeć. Wzrósłby prestiż miejsca zamie­
szkania jako miejsca, gdzie nie tylko się śpi 
ale również czynnie .wypoczywa i. co najważ­
niejsze — gdzie kształtuje się poczucie'wspol- 

' noty i odpowiedzialności ja to mi'ejśćb.~'Bez 
tego trudno nawet Wyobrazić sobie codzienne 
•życie, kontakty, atmosferę — to co w sumie 
tworzy «zeroku rozumiane pojęcie swego do­
mu, swego miasta, swego kraju.

W Sopocie przed sezonem
Sopockie molo — najdłuższy w 
Europie pomost spacerowy wcho 
dzacy w morze — bardzo ucier­
piało podczas jesiennych i zi­
mowych sztormów. Obecnie mo 
h poddawane jest remontowi.

wymianie ogromnych pali u- 
tuymujących konstrukcję pomo­
stów, zastępuje się stare deski 
cogu spacerowego — nowymi. 
Malarze przystąpili do odświeża 
^a balustrad. Całość ma być

golowa na 1 maja br.
CNF — fol. — Kraszewski

WACŁAW KLEP ANDY 
kleiownik Klubu Osiedlowego 

Kaliskiej Spółdzielni Mieszkaniowej

ność szybkiego odwodnienia 
pól w przypadkach ich zalania 
oraz szybkiego nawodnienia w 
warunkach niedostatku opa­
dów.

Drenowanie
i regulacja rzek

Obecny plan pięcioletni za­
kłada zmeliorowanie miliona 
h^rtarów pól i łąk głównie 
przez drenowanie, regulację 
rzek na przestrzeni 5000 km 
(w tym nowe obwałowania na 
900 km), budowę małych rol­
niczych zbiorników retencyj­
nych o łącznej pojemności 125 
min sześć, wody oraz instala­
cję deszczowni na obszarze 
45 000 ha. W porównaniu z po­
przednią pięciolatką przyspie­
szono tempo przeprowadzania 
prac odwadniających, ale prze 
de Wszystkim zainicjowano na 
szerszą skalę prace związane 
z nawadnianiem. Są one nie­
zmiernie istotne zarówno dla 
uzyskania lepszych wydajno­
ści z hektara, jak i dla zabez­
pieczenia odpowiednich zaso­
bów pasz soczystych. Do naj­
większych przedsięwzięć w 
melioracji łąk należą komplek 
sowę robotv. w rejonie Noteci. 
Do roku 1985 wykona się tam 
urządzenia odwadniaj ąco-na- 
wadniające na obszarze ,70. 000 
ha, w tym na 16 000 ha zain­
stalowane zostaną deszczow­
nie.

W ciągu dwóch minionych 
lat założenia bieżącej pięcio­
latki dotyczące melioracji u- 
żytków rolnych, prac drenar­
skich i regulacji rzek zreali­
zowane zostały w jednej trze­
ciej, a zatem stosunkowo do­
brze. Gorzej natomiast wy­
gląda sprawa ze zfbiornikami 
retencyjnymi i deszczowniami, 
a więc tymi urządzeniami, któ 
re służą nawadnianiu pól i 
łąk. Mają też one wielkie zna 
czenie dla rozwoju hodowli.

Plan budowy zbiorników re­
tencyjnych zrealizowano w mi 
nionych dwóch latach zale­
dwie w około 10 procentach, 
budowy deszczowni w niespeł 
na 20 procentach. Przyczyną

były przede wszystkim braki 
materiałowe, o czym za chwi­
lę. Plan tegoroczny przewidu­
je dalsze przyspieszenie prac 
melioracyjnych, szczególnie 
tych, które służą nawadnia­
niu. Jeśli chodzi o koncentra­
cję geograficzną nakładów, a 
zarazem o stosunkowo dobre 
tempo realizacji robót, to na 
pierwszych miejscach tabeli 
figurują województwa — bia­
łostockie, bydgoskie, elbląskie, 
konińskie, pilskie, gorzowskie, 
Olsztyńskie, opolskie i poznań­
skie, a w tym roku dołączyły 
do nich także szczecińskie, sie 
dleckie i płockie.

Gdzie tkwią 
przyczyny ?

Polska jest nie tylko uboga 
w wodę, rna również ogromne 
opóźnienia w budowie urzą­
dzeń nawadniających. Jeśli 
chodzi o deszczownie, to 
wśród krajów RWPG zajmuje 
my ostatnie miejsce. Ma to 
swoje przyczyny.

Przede wszystkim intensyfi 
kacja nakładów na rzecz rol­
nictwa nastąpiła u nas dość 
późno, właściwie dopiero z koń 
cem lat sześćdziesiątych. W 
związku z tym dopiero w la­
tach ostatnich zaczęliśmy roz­
budowywać nasz przemysł pod 
kątem potrzeb inwestycyjnych 
rolnictwa. Inwestycje nawad­
niające, zwłaszcza deszczow­
nie, są kosztowne: jedna kra­
jowej produkcji kosztuje 70 do 
110 tysięcy złotych, duże, im­
portowane z ZSRR — dwa ra 
zy więcej. Przeciętne gospo­
darstwo chłopskie, niewyspe- 
cjalizowane w określonej pro­
dukcji,-nie może sobie na taki 
wydatek jx>zwolić. Instaluje 
się je więc w gospodarstwach 
uspołecznionych, także w ze­
społach i gospodarstwach in­
dywidualnych wysoko towaro 

. wych, którym się to opłaca.
Druga trudność wynika z 

''faktu, że nie wszędzie jest 
woda. Dlatego konieczne są 
małe zbiorniki retencyjne, z 
których wodę doprowadza się 
rurami na łąki i wykorzystuje 
dla deszczowni.

Wreszcie trzecia sprawa — 
to wspomniane braki materia­
łowe. Rur drenarskich cera­
micznych i z PCW (te ostatnie 
są ekonomiczniejsze) jest pod 
dostatkiem. Brakuje natomiast 
cementu i stali dla budowy ja 
zów i żastawek, a priorytet 
rolnictwa w tym względzie 
nie bardzo jest przestrzegany, 
co oczywiście powoduje opóź­
nienia.

To samo ale w jeszcze więk­
szej skali dotyczy rur i arma­
tury przemysłowej dla desz­
czowni oraz agregatów do pom 
powni. Ich dostawy w roku 
1976 i 1977 wyniosły około 50 
procent potrzebnych do wyko 
nania planu ilości; na ten rok 
zabezpieczono dostawy w wy 
sokości zaledwie 30 procent 
nlanu. Dysponujący tymi urzą 
dzeniami „Chemak” przesuwa 
realizację zamówień na lata: 
1982 i 1983. Trzeba więc impo-r 
tować agregaty z Czechosłowa 
cji, ale wówczas kosztują or.e 
trzykrotnie więcej niż produk 
cji krajowej.

Sedno sprawy leży w niedo­
statku mocy produkcyjnych, 
które należałoby w szybkim 
tempie rozbudować. Mężna by 
na przykład rozbudować fa­
brykę pomp w Lesznie. Jest 
ona nastawiona na takie właś­
nie agregaty, jakie są potrzeb­
ne rolnictwu, posiada poza 
tym pełną dokumentację i od 
powiedni plac dla rozbudowy 
zakładu, gnieżdżącego się jak 
na razie w paru baraczkach, 
ma również dobtze wyszkolo­
ną załogę. Rozwiązałoby to je­
dną z najważniejszych trudno 
ści w nawadnianiu użytków 
rolnych.

W kooperacji
z Jugosławią

Urządzenia powierzchniowe 
deszczowni są już na dobrej 
drodze, „Meprozet” w Niero- 
dzimiu koło Skoczowa rozpo­
czął już ich produkcję w ko-T 
operacji jz Jugóśła^ a w TI' 
półroczu tego' roku będzie w 
stanie już samodzielnie zaspo­
koić wszystkie hasze potrzeby 
w tym względzie.

Urządzenia melioracyjne 
trzeba nie tylko budować, na­
leży je również odpowiednio 
konserwować. Obecnie nie pro 
wadzi się u nas prac meliora­
cyjnych jeśli nie została utwo 
rzona spółka wodna'użytkow­
ników, której zadaniem są 
między innymi wykoszenia o- 
czyszczające kanały i rowy, i 
w ogóle dbałość o sprawność 
urządzeń. Jak wykazały prze­
glądy gmin, w praktyce różnie 
bywa. Brak ludzi i sprzętu, 
zmiany właścicieli nie wycho­
dzą melioracjom na debrę. xA 
przecież w dążeniu do zwięk­
szenia plonów z ha dobry stan 
melioracji gruntów i użytków 
zielonych jest najważniejszym 
atutem.

JAN BRZESKI

Dwa razy pomyśl i po­
tem zrób, a . wyda 
czyn owoce — mawia 

li ponoć mędrsi nasi pra­
szczur orcie, zamieszkujący 
starożytny Wschód. Inni, wy 
wodzący się z Półwyspu 
Apenińskiego, ukuli powie­
dzenie nieco paradoksalne, 
bo nakazujące „śpieszyć się 
— powoli”, brzmiące w la 
cińskim oryginale: „festi- 
na lente”.

Dzisiejsze tempo życia, 
wprost automatycznie na­
rzucające nam pośpiech, nie 
zawsze pozwala na dłuższy 
namysł. Nie mamy czasu. 
Spieszymy się. Zdarza się 
więc, że czasem już coś dwa 
razy zrobimy, zanim zdąży 
my chociaż raz pomyśleć. A 
szkoda. Uchodzimy za na­
ród pełen fantazji, zaś w ży 
ciu codziennym dajemy do 
wody, iż wyobraźni nam po 
Prostu brak.

Chodzi mi o rzecz zgoła 
Prozaiczną. O naszą posta- 

wobec ludźi, których 
miast kochać, nawet lubić 
me powinniśmy. Tymczasem 
ni^ czynimy tego, aprobu- 

ich postępowanie — 
zwykle dlatego, że albo 
°Wych postępków nie stara

my Się oceniać, albo ocenia 
my je bez wyobraźni.

Parę przykładów. Oto pan 
X wyniósł z zakładu kilka 
detali używanych tam w to 
ku normalnej produkcji. 
Udało mu się. Pani Y wy­
jeżdżając na zagraniczne 
wczasy, ułożyła sobie na 
dnie przepaścistej walizy

Nie zawsze na linii

wartość na naszym rynku 
jest wyższa od tej, ‘ jaką 
przedstawiają w innych re 
gionach kontynentu. Prze­
wiozła je na dnie tej samej 
przepaścistej walizy, a my 
znowu stwierdziliśmy: uda 
ło się jej. Pan Z umęczył in 
nemu osobnikowi sporej 
wartości przedmiot uznany

Pan A — po porozumie­
niu się ze stróżem — wy­
wozi z placu budowy ce­
ment, potrzebny mu do bu 
dowy własnej „daczy”, pan 
B jeździ służbowym samo­
chodem załatwiać całkiem 
prywatne sprawy, a pani C 
omawia najnowsze kreacje 
mody z najmilszą przyja­

czeństwo. Straciliśmy my. 
Dlaczego tak się dzieje? 
Otóż gdy pewne zjawiska 

stają się nagminne, to lu­
dzie wobec nich obojętnie­
ją,, po prostu przyzwyczaja 
ją się do nich. Powstaje 
wówczas nawet coś w ro­
dzaju solidarności z tymi, 
którym „się udało”.

Kto nas nabija w butelkę?
kilka litrów spirytusu, nie 
bacząc na to, że po pierw­
sze — ani ona, ani jej ma­
łoletnie dziecię nie biorą do 
ust tak wysokoprocento­
wego napoju, a po drugie 
— zabraniają tego przepisy 
celne. Kontrola na granicy 
była wyrywkowa, sprawdza 
no bagaż tylko kilku osób 
i pani Y spirytus przewioz 
ła, „upłynniając” go wśród 
przyjacielsko nastawionych 
gospodarzy wizytowanego 
kraju na towary, których

przezeń za prezent, który 
nazywany jest mniej wy­
twornie, lecz za to pow­
szechnie — łapówką. Ow ob 
darowany osobnik sfinalizo 
wał panu Z sprawę nie dla 
tego, że tego ona wymaga 
ła, lecz dlatego, że nie za­
łatwił jej komu innemu, ko 
mu się to należało. Powo­
dem zaś takiego, a nie in­
nego finału, był ów prezent. 
Dowiadując się o tym, kon 
statujemy, iż panu Z uda­
ło się.

ciółką, ale czyni to w czasie, 
w którym powinna praco­
wać, który został opłacony 
przez państwowy zakład. W 
czasie zapłaconym pieniędz 
mi z naszych kieszeni.

I tu dochodzimy do 
wspomnianego na wstępie 
braku wyobraźni. Nie wy­
obrażamy sobie bowiem zu 
pełnie tego, że zarówno pa 
nowie A i B, jak i pani C, 
a także X. Y i Z — oszu­
kali nas. Dzięki temu, że im 
się udało, straciło społe­

Znowu więc paradoks. Za 
miast bowiem społecznego 
potępienia, rodzi się społecz 
na solidarność.

Brak wyobraźni staje się 
powodem zupełnie błędne­
go rozumowania. Tymcza­
sem warunkiem społeczne­
go potępienia podanych 
przykładowo postaw, jest 
oddziaływanie na wyobraź 
nię. Każdy z nas powinien 
zdawać sobie sprawę z . te­
go, że A — kradnąc na bu

dowie cement — wyciąga 
nam pieniądze z kieszeni, 
B — jeździ na państwo­
wej benzynie, a C — mar 
notrawi opłacony przez 
społeczeństwo czas. 
Podobnie, przeciwko nam 
działają: X, Y i Z. Zęby zaś 
potępić sprawców zła, trze­
ba żałować pokrzywdzo- 
nifch. Nic łatwiejszego — to 
przecież my jesteśmy przez 
owych sprawców opisanych 
czynów zupełnie zwyczajnie 
nabijani w butelkę.

Rozejrzyjmy się dookoła. 
Zobaczymy, jak w naszym 
otoczeniu tkwią ludzie naz 
wani umownie pierwszymi 
i ostatnimi literami alfabe 
tu. Nabijając nas w butel­
kę czynią to zupełnie lub 
prawie jawnie. Wiemy o 
tym, lecz na ogół nikt z nas 
nie zareaguje na to nie tyl 
ko czynnie, ale nawet ni sło 
wem, ni chwilą zastanowię 
nią.

Warto się zastanowić. Bo 
— trawestując zacytowane 
na wstępie powiedzenie — 
lepiej wcześniej pomyśleć 
niż później żałować.

WOJCIECH STASZEWSKI
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Atrakcje Gołuchowa
Miłorzęby, cyprysy nutkaj- 

skie, mahonie rozłogowe 
i strączyny żółte, jałow­

ce wirginijskie i sabińskie, 
amurskie lilaki i trzmieliny 
pnące... — to nie zestaw-egzo­
tycznych nazw z podręcznika 
botaniki. Wszystkie te krzewy 
i drzewa rosną w gołuchow- 
skim parku-arboretum. Ten 
największy w Wielkopolsce i 
jeden z najokazalszych w kra­
ju ogrodów dendrologicznych 
gromadzi na obszarze 160 ha 
około 1500 gatunków i odmian 
drzew i krzewów, w tym wie­
le okazów rzadko u nas spotv- 
kanych. Soacer tzw. „dzika 
promenadą” w południowej 
części parku dostarcza nieza­
pomnianych wrażeń. Szczegól­
nie wiosną i latem zaskakuje 
feerią barwnych krzewów i 
kwiecia, gęstwiną bujnej ro­
ślinności i oryginalnością nie­
których gatunków. Część pół­
nocna natomiast o charakterze 
leśnym skupia najwięcej drzew 
— pomników przvrody. Wśród 
nich 34 okazałe dęby i naj­
większy z nich „Rafał” o ob­
wodzie ponad 5 m, liczący 
więcej niż 300 lat. ale niestety 
już martwv. Imię przyjął za­
pewne od Rafała Leszcz vńskje- 
go, który zbudował dwór 
obronnv w Gołuchowie w ro­
ku 1560.

Świadectwo opieki 
gospodarzy

Właśnie park i zamek w 
Gołuchowie, który w przeszło­
ści zmieniał wielokrotnie wła­
ścicieli j przez Działyńskich 
został przebudowany w stylu 

’ francuskim,.stanowią oryginal­
ne atrakcje turystyczne. Za­
mek .mieszczący Oddział Mu­
zeum Narodowego w Poznaniu, 
jest konglomeratem stylów. 
Prezentuje pozostałości budo­
wli renesansowych. Odrestau­
rowany przed dwoma laty sta­
nowi świadectwo pieczołowi­
tej opieki i starań jego obec­
nych mecenasów oraz gospo­
darzy województwa kaliskiego. 
Piękną oprawą dla zamku jest 
oprócz narku budynek oficyny, 
przy którym w adaptowanych 
nomieszczbniach urządzono sty 
Iową kawiarnię oraz neobaro- 
kowa niewielka kaplica gro­

Frezarki na specjalne zamówienia-

Różnego typu frezarki i obrabiarki opatrzone znakiem firmowym 
Fabryki Obrabiarek Specjalnych „Pon.ar-Poznań" z zakładu „Ja­
to" w Jarocinie , zyskały już uznanie w wielu krajach świata. 
Wraz z postępem technicznym, zmieniają się konstrukcje freza­
rek. Coraz częściej napływają zamówienia na frezarki przezna­
czone do konkretnych celów. Dlatego zakład jarociński, w więk­

szej niż dotąd mierze, przystąpił do takiej produkcji. Obecnie w 
Jarocinie opracowuje się i wykonuje nowy typ obrabiarki dla 
zakładów „Ursus", przygotowujących się do produkcji ciągników 
na licencji angielskiej. Z myślą o rynku krajowym i zagranicznym 
opracowano nowy typ frezarki wspornikowej, poziomej, której 
pierwszy, sprawdzony egzemplarz znajdzie się na jubileuszowych 
MTP. Maszyny tego typu, o niewielkich wymiarach przeznaczo­

ne są dla zakładów przemysłu lekkiego, (za)
Na zdjęciu: kierownik montażu Leonard Szatkowski oraz bryga­

dzista Grzegorz Łączny podczas kontroli technicznej.

bowa Czartoryskich i budynek, 
w którym dawniej mieściła się 
administracja dóbr gołuchow- 
skich. ’

Zbiory muzeum gromadzone 
niegdyś i sprowadzane przez 
Działyńskich, a potem przez 
Czartoryskich, jeszcze do 1939 
roku stanowiły jedną z naj­
większych galerii prywatnych 
w Europie. Splądrowali ją do­
kładnie • hitlerowcy i tylko 
część bezcennych dzieł sztuki 
udało się odzyskać po wojnie.

Co prezentują 
muzealne zbiory?
Do ciekawszych należą obec 

nie zbiory grafiki i malarstwa 
oraz, rzemiosła artystycznego. 
Cenną kolekcję stanowią 
zwłaszcza wazy greckie, ema­
lie limozyjskie oraz inne eks­
ponaty z czasów starożytnych, 
pochodzenia egipskiego, etru­
skiego, rzymskiego i greckiego. 
Obejrzeć można też — „Ucztę 
Habsburgów” — obraz z 1595 
r. z warsztatu Hiszpana Alon- 
so Caello oraz liczne portrety 
hetmanów polskich i litew­
skich. dam dworu szwedzkiego, 
portet Ludwika XV i jego żo­
ny Marii Leszczyńskiej, obra­
zy szkołv włoskiej z XVII wie­
ka, a także liczną galerię por­
tretów rodu Leszczyńskich i 
Czartoryskich.

Gołuchów ma się coraz le­
piej — głosi opinia miejsco- 
wvch. I od kilku lat rzeczywi­
ście ta niewielka wieś — cen­
trum administracyjne i usłu­
gowe rolniczej gminy — staje 
się prężnym ośrodkiem tury- 
styczno-wczasowvm. Z inicja­
tywy gospodarzy Kaliskiego 
opracowano program rozwoju 
Gołuchowa jako największej 
atrakcji turystycznej woje­
wództwa. Po wybudowaniu 
wodociągów uporządkowano u- 
lice, które otrzymały nazwy, 
zainstalowano stylowe oświe­
tlenie i rozbudowano centralę 
telefoniczną. Coraz lepiej zago­
spodarowane są tereny wokół 
jedynego ' dotąd w Kaliskiem 
sztucznego jeziora. W ośrodku 
campingowvm można spędzić 
już nie tylko weekend, ale za­

Fot. — H. Kamza 

trzymać się tam dłużej. Zachę­
ca do tego również coraz lepiej 
zorganizowana baza usługowa.

Przyszłość Gołuchowa zapro­
gramowana w planach dalsze­
go rozwoju jest jeszcze bar­
dziej optymistyczna. Wieś bi­
dzie spełniała trzy zasadnicze 
funkcje: centrum turystyćzno- 
k r a j o/n a wc zego woj e wó d z t w a, 
ośrodka rekreacyjnego dla 
mieszkańców Kalisza i Plesze­
wa oraz wsi letniskowej jakc 
miejsca dłuższego pobytu.

Do atrakcji stałych tej oko­
licy należy również kompleks 
bujnych lasów rozciągających 
się wokół oraz spoczywający 
w pobliżu wioski największy 
w Wielkopolsce głaz narzuto­
wy — granit pozostawiony 
przez lądolód skandynawski, o 
obwodzie 22 m, długości 8,5 m 
oraz wysokości 3,5 m.

Zwierzyniec
i Muzeum
Leśnictwa

Od niedawna w utworzonym 
niedaleko parku, leśnym rezer­
wacie o powierzchni 20 ha 
przebywają żubry. Czują się 
one doskonale na tym terenie, 
a ich stado zdążyło się już po­
większyć o nowy przychówek.

Przv rezerwacie, wzorowo 
urządzonym i utrzymanym 
przez Nadleśnictwo Taczanów 
utworzona zostanie niedługo 
zagroda zwierząt łownych, a 
na stawach parkowych — sie­
dliska dla ptactwa wodnego. 
Ten zwierzyniec będzie części" 
powstającego obecnie jedynego 
w Polsce Muzeum Leśnictwa. 
Zgromadzono już około 1000 
eksponatów, przygotowano te­
ren i 'pomieszczenia, a otwar­
cie muzeum przewidziano na 
rok 1980. Wcześniej jednak 
udostępnione zostaną do zwie­
dzania niektóre części tego 
unikatowego ośrodka kultury 
leśnej.

Gołuchów zyska więc jeszcze 
jedną 'atrakcję.

BOGDAN PARDUS

Mistrzowie 
gospodarności

Rozstrzygnięta została w woje­
wództwie poznańskim rywalizacja 
o tytuły najgospodarniejszych 
miast i gmin w roku 1977.

Wśród gmin najwięcej punktów 
zdobyły Pniewy, a II miejsce przy 
znano Chrzypsko Wielkiemu. Naj 
lepsze zaś wynik; w skupie zbo­
ża. żywca i mleka — gminy: Do­
minowo. Granowo, Krzykosy i 
Książ. Mistrzem gospodarności 
wśród miast do 5000 mieszkańców 
zostały Rakoniewice, wyprzedza­
jąc Buk. z miast natomiast od 5000 
do 15 000 mieszkańców tytuł mi­
strzowski przypadł Nowemu To­
myślowi. a wicemistrzowski — 
Opalenicy, (bop)

Wieś Grąbkowo w gminie 
Jutrosin, rozległa, z przy 
siółkami. Dominuje tam 

tradycyjne, chłopskie rolnictwo, 
czyli każdy sobie panem na 
swojej zagrodzie i na swoich 
kilku lub kilkunastu hektarach, 
z sąsiadami gotów żyć w zgo­
dzie ale bez wspólnych intere­
sów. Dodajmy, że podobnie jest 
w większości z pół tys:ąca wsi w 
Leszczyńskiem. W Grębkowie 
odmiennych form gospodarowa­
nia pierwsi spróbowali kuzyno­
wie Julian i Henryk WorochcP- 
wie i Franciszek Koszarek. Te 
trzy rodziny uczyniły jeden krok 
do przodu — zaczęły ze sobą 
współpracować w chowie trzo­
dy chlewnej.

Wszystkie trzy gospodarstwa 
miały od lat rdzwiniętą hodow­
lę świń, do tego Worochowie po 
siadali chlewnie zarodowe i wy 
specjalizowali się w reprodukcji 
loszek — czyli świnek „po do­
brych rodzicach", przeznaczo­
nych do rozwijania hodowli war 
teściowych odmian trzody w in 
nych gospodarstwach. Koszarek 
zaś przede wszystkim zajmował 
sie tuczem i potrzebował żnocz 
nie więcej prosiąt, niż mu mogły 
dostarczyć jego własne maciory.

PILSKIE

Barwny świat
plastyki

Salon pilski — 78” — tak zatytułowano * 
zorganizowaną przez Biuro Wystaw Ar 
tystycznych w Pile wystawę jednorocz 

nego dorobku twórczości stosunkowo rnałej, 
bo 17-osobowej grupki artystów plastyków, 
zrzeszonych w oddziale Związku Polskich Ar 
tystów Plastyków. Cieszyła się ona jak zwy 
kle dużym zainteresowaniem. Była jednocześ 
nie okazją do .tego, aby bliżej przyjrzeć się 
środowisku plastycznemu, jego osiągnięciom, 
jak również problemom.

Od chwili utworzenia województwa pilskie 
go ożywiła się kilkuosobowa grupka plasty­
ków, tworzącą wówczas środowisko plastvcz 
ne — z Bogusławem Cwirlejem, Eugeniuszem 
Repczyńskim i Andrzejem Tomaszewskim na 
czele. W ciągu niespełna roku szeregi pilskich 
plastyków powiększyli: Zofia Kawalec-Łusz- 
czewska, Włodzimiera Kolk, Wojciech Hilde- 
brandt, Alfred Aszkiełowicz, małżeństwo Ewa 
i Andrzej Podolakowie i inni.

Pozwoliło to już w lutym roku 1976 utwo­
rzyć pilski oddział ZPAP, któremu, obecnie 
przewodzi Andrzej Podolak. Było to znaczące 
wydarzenie. Wtedy też powstał związkowy 
salon wystawowo-sprzedażny, który miał na 
celu prowadzenie akcji wystawienniczej, dzia 
łalność popularyzatorską oraz sprzedaż dzieł 
sztuki.

Młode środowisko plastyczne z zapałem za 
brało się do organizowania wystaw. Prezento 
wano w tym salonie dzieła własne oraz oora 
zy artystów plastyków z innych środowisk. 
Wydarzeniem pierwszego roku działalności by 
ła wystawa poplenerowa — dorobek IV 'Ogól 
nopolskich Spotkań Młodych Twórców „Płot 
ki-76”, a ciasny salon pilskiego ZPAP, mieś z 
czący się przy ul. Bohaterów Stalingradu 7 
w centrum miasta, tętnił twórczym życiem. 
Szybko jednak przyszedł kres działalności sa 
łonu, który zamieniony został na biuro wisty 
tucji powołanej do organizowania wystaw — 
Biura Wystaw Artystycznych. Paradoks? Nie. 
Rączej tymczasowe wyjście. W Pile w tym ■ 
czasie tworzyło się wiele wojewódzkich in­
stytucji. Brak byłe powierzchni biurowych. 
Szkoda tylko, że dotychczas nie wygospodaro 
wano w zamian odpowiedniego lokalu. I mi 
mo że ZPAP nadal włada pomieszczeniem, w 
którym mieszczą się biura BWA. nie ma gdzie 
eksponować dzieł swoich artystów.

Przez ostatnie dwa lata pilski ZPAP zorga 
nizował dwa Ogólnooolskie Spotkania Mło­
dych Twórców w ośrodku Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Nafty i Gazu nad jeziorem Płot 
ki. W 1977 roku w plenerze tym wzięli także 
udział goście zagraniczni — plastycy ze Skan 
dynawii. Innym przedsięwzięciem był plener 
zorganizowany wspólnie z Wyższa Oficerską 
Szkołą Samochodową, WRZZ oraz Wydziałem 
Kultury i Sztuk; Urzędu Wojewódzkiego pod 
hasłem „Artyści zdobywcom Wału Pomorskie 
go”. Plenery te zaowocowały plonem orygi­
nalnych dzieł, miały ogromny wpływ na kszuł 
towanie się artystycznego obrazu i oblicza 
środowiska pilskich plastyków. Wystawy po 
plenerowe stały się wydarzeniem nie tylko 
w życiu kulturalnym Piły. O inicjatywach tu 
podejmowanych mówiło się także dużo w kra 
ju.

Niewątpliwym osiągnięciem jest stworzenie 
warunków do otwarcia jednej z pierwszych 
w kraju galerii zakładowych, która powstała 
w Kłębie Górnika —. Ńaftowca Pilskiego 

1 Przedsiębiorstwa Poszukiwań Nafty i Gazu.

Warto również kilka słów poświęcić jnć 
widualnym osiągnięciom pilskich plastykJ 
Na czoło wysuwa się Andrzej TomaszewsJ 
Był to dla tego utalentowanego artysty plax 
ka udany rok' Zestaw jego obrazów zostali 
grodzony w II Ogólnopolskim Konkursie J 
„Pejzaż wiejski w polskim malarstwie wspi. 
czesnym” w Bydgoszczy. Kolejną nagrodą 
zyskał w V Ogólnopolskim. Konkursie im.; 
na Spychalskiego w Poznaniu. W konkurs 
tym brał także z powodzeniem udział jeJ 
z najbardziej zasłużonych dla Piły artysto! 
Eugeniusz Ćwirlej, a jego obrazy zakwaliti 
wano do ogólnopolskiej wystawy pokciwj- 
'sowej. Zofia Kawalec-Łuszczewska zdobył 
natomiast pierwszą nagrodę za zestaw z > 
celany z motywami pałuckimi i krajeńsK;! 
w konkursie na pamiątkę z województwa p| 
skiego. W tym samym konkursie wyróżnij 
n.ia uzyskali Andrzej Tomaszewski i Włod 
mierz Kolk.

Wszystkich przyjeżdżających do Pihr zad 
wia kolorystyka miasta. Jest to także dur 
plastyków, a od roku 1976 naczelnym plrl 
kiem Pilskiego jest artysta plastyk — &| 
Podolak. 7. inicjatywy ZPAP działa także Są 
łeczny Komitet, do soraw Koordynacji Pud 
gandy Wizualnej. W jego skład wchodzi 4-4 
bowe kolegium: Ewa i Andrzej Podolakowie, a 
geniusz Repczyński i Andrzej Tomaszewsa 
Upiększanie miast zaczęto od Piły. Teraz J 
lej na Okonek. Mirosławiec. Tuczno,' Stal 
Łubiankę oraz Rogoźno. Pilscy artyści wspl 
pracują również z zakładami pracy. Wzór 
we opracowanie plastyczne będzie mieć Ti 
bryka Aparatury i Urządzeń Komunalnya 
„Powogaz” w Pile.

Główną rolę w działalności wystawienniczl 
odgrywa Biuro Wystaw Artystycznych, chJ 
ekspozycje organizują również Klub Mięci 
narodowej Prasy i Książki oraz Wojewódzi 
Dom Kultury. Podobnie jak ZPAP. pilski 
BWA największe problemy ma z lokale® 
Wystawią w holu Wojewódzkiego Domu K. 
tury. Poza biurem — BWA n.ie dysponuje a 
wet najprostszym warsztatem pracy. Nie p| 
siada również, własnego transportu. Dlate? 
też należy wysoko ocenić przygotowanie 1 
wystaw (24 prezentacje). Dało to pilskiem 
BWA trzecią lokatę wśród nowo powstał'! 
województw, za Toruniem i Bielsko-Biali 
Zadecydowała merytoryczna strona przygoi 
wywanych tu ekspozycji. Wystawy przygo 
wywane przez BWA są w Pile zawsze przl 
mowane z żywym zainteresowaniem. WyrnJ 
nić trzeba, poza poplenerowymi, wystawi 
„Pytanie o realizm”, „Człowiek pracy w twt 
części' plastycznej”, „Artyści zdobywcom V 
łu Pomorskiego”, prezentację grafiki Alfred 
Aszkiełowicza z Chodzieży, „Salon pilski-7?

Ciekawie zapowiadają się wytawy malał 
stwa norweskiego i duńskiego oraz wystawi 
indywidualna Andrzeja Tomaszewskiego, H 
również tradycyjne już wystawy popleneff 
we: ,,Płotki-78” i „Tuczno-78” — kontunuac 
pleneru na terenach Wału Pomorskiego. 14 
cze w roku bieżącym spopularyzowany zosll 
nie powszechny (realizowany głównie w sU 
łach) system edukacji plastycznej młodziej 
(„ART-78”, Kltib Entuzjastów Sztuki).

Duża aktywność pilskiego środowiska oM 
stycznego wnosi wiele interesujących zdarztl 
do kulturalnego dorobku województwa.

WŁADYSŁAW WRZASK

Trzej rolnicy łatwo więc dali się 
przekonać, że celowe będzie na 
wiązanie między nimi współpra 
cy, czyli jak fo się modnie mó­
wi — kooperacji. Miała ona po 
legać na tym, że Worochowie na 
dal odsprzedawaliby loszki 
Przedsiębiorstwu Obrotu Zwie­
rzętami Hodowlanymi, natomiast 
knurki trafiałyby do tuczami Ko 
szarka. Ustalono, że będzie on 
płacić obowiązującą w danym 
momencie cenę rynkową plus 
50 złotych od sztuki, bo będzie 
miał towar na miejscu i gwaran 
towanej jakości.

Jak postanowili, tak czynią dd 
ponad czterech lat. I są zado­
woleni.

Czy to jest lepsza forma gos­
podarowania niż w klasycznym 
gospodarstwie chłopskim? — 
Bez wątpienia, tak. Zawiera bo 
wiem element/ podziału pracy 
i każdemu z/k£operantów poz­
wala wyspecjalizować się 
swoich obowiązkach oraz skon­
centrować na tej specjalizacji 
nakłady pieniężne.

Czy jednak- ci trzej rolnicy u- 
czynili wszystko, żeby wyciąg­
nąć maksymalnie wysoką pro­
dukcję towarową? — Nie. Na-

LESZCZYŃSKIE

Droga
dał każda rodzina prowadzi swo 
ją indywidualną gospodarkę na 
sv^)ich kilkunastu hektarach, tyl 
kó dla siebie wykorzystuje po- 
/Siadcne maszyny i według swe 
go uznania uprawia rośliny pa- 

,szowe oraz rozwija kierunki pro 
'dukcji nie związane z hodowlą 
przody chlewnej. Krótko mówiąc, 
,siły pozostają rozproszone. Le- 
, piej byłoby \je zjednoczyć w ce 
lu roz\yłnięcia najważniejszej 
produkcji i obniżenia kosztów 
jednostkowych.

Tak na ów problem spojrzy 
beznamiętny ekonomistą. A jak 
go widzą c) trzej gospodarze, 
związani mocną wprawdzie, ale 
tylko jedną nicią współpracy w 
hodowli świń? — Dalszych, głę 
biej sięgających powiązań po 
prostu się bcimy. Mogłyby do­
prowadzić do zatargów i niepo 
rozumień — tłumaczy Julian

Woroch; i taka sama jesl 
nia pozostałych.

Zespoły z prawdziwego 
rżenia nie dopracowały sięJl 
szcze dobrych farm orge^ 
cyjnych, a nawyki do pracy ; 
dy^idualnej tok silnie są zC; 
rzenione wśród starszych 
kiem rolników, że trudno 1 
przekonać o wyższości zesp0] 
wego działania. Zaciążyły też] 
tych postawach smutne dos'*'1 
czenia sprzed lat dwudz^ 
kilku, kiedy to usiłowano 

nistracyjnie kolektywizować em­
skie gospodarstwa — od 
tych czasów każdy niemal j 
nik starszej daty z wielką 
ufnością słucha o jckimkoW- 
zespołowym systemie gosp0’; 
ki, będącym zagrożeniem 
nego posiadania ziemi. Tyn^l 
sem idea zepołu nie e!imii*i
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Co dalej z KSK?
obsługuje linie autobusowe 
| I przede wszystkim w wo- 

jewództwie poznańskim, 
hoć kilkanaście dociera także 

40 pilskiego i bydgoskiego, 
liczniki wszystkich eksploato­
wanych autobusów wybijają 
rocznie tyle kilometrów, ile 
potrzeba na około 130-krotne 
okrążenie równika (5,2 min 
km)- Przewozi ponad 20 000 
pasażerów dziennie. To chyba 
najważniejsze dane w wizy- 
tówce Krajowej Soółdzielni 
Komunikacyjnej w Poznaniu, 
jej żółte i pomarańczowe auto­
busy od 29 lat Ywiązane są ze 
szlakami komunikacyjnymi w 
poznańskiem.

Powie ktoś, że to paradoks, 
bv egzystowała taka spółdziel­
nia i to z wcale pokaźnymi za­
daniami, kiedy autobusowe 
przewozy pasażerskie są nieja­
ko zmonopolizowane w rękach 
PKS. Może rzeczywiście jest 
to intrygujące — tvm bardziej, 
że podobna spółdzielnia o du­
żo jednak mniejszych „ebo- 
wiązkach” istnieje jeszcze tyl- 
ko w Zamościu.

W jakże trudnej jednak sv- 
fn?cji znalazłaby się poznań­
ska PKS, nie mając takiego 
partnera. Musi?łabv ob^łuż^ć 
— niezależnie od ..swoich” li­
nii — jeszcze 109 tras, do cze­
go przecież niezbędnv jest ta­
bor i kierowcy, a z tym’ wia­
domo jak jest trudno. Te za­

Siedziba Przedsiębiorstwa PGR Ma 
linieć doskonale obrazuje rolę ko 
nińskiego rolnictwa w gospodarce 

regionu w poprzednich latach. Mały, tro 
chę zmodernizowany budynek dyrekcji 
sąsiaduje, przez płot, z hutą aluminium, 
'fak jak on zdominowany jest przez ol 
brzymie obiekty tego przedsiębiorstwa, 
tak całe rolnictwo województwa pozesta 
wało w cieniu szybko rozbudowującego 
się przemysłu.

Ostatnie lata zmieniły tę proporcję. Od 
czul to i PGR Maliniec. Zwiększone nakła. 
dy finansowe umożliwiły stworzenie no­
wych. dużych obiektów gospodarczych, ą 
wzrost znaczenia rolnictwa dopinguje do 
gospodarności.

Ubiegły rok gospodarczy przyniósł 
przedsiębiorstwu prawie 70 milionów zy 
sku. Plony zbóż były wyższe od średniej 
w województwie. Każdy hektar dał pro 
dukcję wartości 25 000 złotych.

Co roku obsiewa się zbażami w PGR Mali­
niec blisko 1500 hektarów pól. Coraz większe 
powierzchnie przeznacza się pod kukurydzę, 
zarówno na zielonkę jak i ziarno. Buraki cu­
krowe, ziemniaki i chmiel stanowią kolejne 
podstawowe gatunki uprawne. Chmielniki, 
dość rzadkie w tej części naszego kraju, zaj­
mują już 25 hektarów. Produkcja roślinna 
stanowi znaczną część pasz wykorzystywa­
nych w hodowli. Prawie 5 009 sztuk bydła, 
S 009 świń i 1 600 owiec umożliwia sprzedaż 
254 kilogramów mięsa z każdego hektara, lTen 
kierunek produkcji rozwija się szczególnie 
szybko w ostatnich latach. Od początku bie­
żącego roku czynna jest w Białobrodach naj­
większa w województwie ferma tuczu trzody 
chlewnej liczącą 7200 stanowisk. W tym roku 
rozpoczyna się drugi etap inwestycji, w któ­
rym powstanie sektor Rozrodu dla 1 300 ma- 
rior, co umożliwi hodowlę w cyklu zamknię­
tym.

Znaczącym dodatkiem zaczynają być w Ma- 
bńcu ryby, które hoduje się w stawach o no- 
wierzchni 9 hektarów; zaczęto zagospodaro­
wywać następne 15 ha.

Kolejnym przedsięwzięciem jest sadc- 
wnictwo. Zakład w Domanikowie liczy 
już 3200 hektarów obsadzonych, przede 
wszystkim jabłoniami. Sąsiedztwo konał 
r>i umożliwi zwiększenie tej powierzch-

KONIŃSKIE

Przykład
ni. Część przejmowanych pogórniczych 
gruntów przeznaczy się pod sady.

Największe jednak zmiany nastąpią 
w PGR Maliniec po roku 1980, gdy za­
kończy się melioracja Doliny Grójeckiej, 
pp wybudowaniu zbiornika retencyjne­
go w Jeziorsku. Przewiduje się m.in. ut­
worzenie ponad' 1000-hektarowej fermy 
paszowo-hodowlanej z własną suszarnią 
i mieszalnią.

Mimo wyraźnego postępu, wiele pozo 
staje do zrobienia, m.in. w zakresie spraw 
socjalno-bytowych. Przedsiębiorstwo po­
siada co prawda 3 przedszkola, remontu 
je pałacyk w Biskupiu na ośrodek socjal 
no-kulturalny, nadal jednak nie ma żłób 
ka, nie zmienia się sytuacja w budowni­
ctwie mieszkaniowym.

Sektor uspołecznionego rolnictwa zwiększy 
w tym pięcioleciu swój udział z 6,3 do 16 3 
procent powierzchni pól w województwie. 
Umożliwić ma to stworzenie silnego, stabil­
nego producenta, mniej podatnego na okreso­
we zmiany w kierunkach produkcji. Nadal 
jednak największy udział w rolnictwie regio­
nu mieć będą gospodarze indywidualni. Tym 
więc ważniejsze dla przyszłości tej gałęzi gos­
podarki województwa są zmiany obserwowa­
ne w ostatnich latach w chłopskich obejściach.

Przybyło wiele obiektów gospodarczych, 
zwiększył się dopływ sprzętu i maszyn, wzro­
sły dostawy materiałów budowlanych, choć 
tych ostatnich jest nadal zbyt mało. A mo­
dernizacja i wzrost produkcji wymagają dzia­
łań wszechstronnych, równomiernego rozwoju 
wszystkich elementów warunkujących nostęn. 
Nie zapewni bowiem wzrostu produkcji trak­
tor. jeśli gospodarz stosować będzie przesta­
rzałą a<gr©technikę. Stąd znaczenie kwalifika­
cji. Przed rokiem otwarto w Strzałkowie ko­
lejne już technikum przygotowujące rolniczą 
kadrę. Od dwóch lat w tej samej miejsco­
wości czynny jest nunkt kor =ul!acyjny Aka­
demii Rolniczej w Poznaniu. Utworzono Gmin-

Malińca
ne Ośrodki Postępu Rolniczego — nowość or­
ganizacyjną służby rolnej w kraju. Skupia 
ona wszystkich specjalistów — rolników w 
gminie, zapewniając lepszy nadzór i fachową 
pomoc producentom.

Z. roku na rok zwiększa się znaczenie 
usprawnień w funkcjonowaniu instytucji 
związanych z rolnictwem. Przykładem 
jest coraz powszechniejsza zasada odbioru 
i dostaw płodów rolnych i środków pro 
dukcji 7. i do zagród, czy uproszczenie za 
łatwiania formalności związanych z pro 
wadzeniem gospodarstw. Zbyt drogo bo 
wiem kosztuje czas trawiony przez rolni 
ków w urzędach i kolejkach.

Zmiany jakie stały się udziałem kon;ń 
skiego rolnictwa w ostatnich latach wska 
zują zadania na przyszłość. Sam przemy ł 
nawet najnowocześniejszy nie zapewni 
wydajności całej gospodarki regionu. Ko 
nieczne jest współdziałanie tych dwóch 
jej gałęzi. Stąd również inwestycje w 
przemyśle przetwórczym. Rozbudowano 
mleczarnię w Koninie, trwa rozbudowa 
mleczarni w Kole, nową buduje się w Tur 
ku. Dodajmy do tego nowe Zakłady Mię 
sne w Kole, i przewidziane inwestycje 
w związku z zagospodarowaniem rozle­
głych dolin: Konińsko-Pyzderskiej i Gró 
jeckiej, a otrzymamy obraz i dokonań i 
zamierzeń. Ich realizacja przyczyni się 
również do osiągnięcia zakładanego w 
programach przyrostu produkcji rolnej 
regionu, który w tej pięciolatce wynieść 
ma 17 procent. A że jest to możliwe, prze 
konują rezultaty osiągane przez wielu 
rolników indywidualnych i gospodarstwa 
usoołecznione. czego PGR w Malińcu był 
tylko przykładem.

WOJCIECH PLUTOWSKI

do zespołów
Prywatnej własności, zakłada 
°na> że każda ze stron (mini- 
HW Irzy gospodarstwa) pow:n 

zaangażować wszystkie śród 
. ziemię, budynki, narzędzia 

ywy inwentarz — w zespoło- 
e działanie, przy jednoczes- 

wprowadzeniu specjalizacji 
, ^dowli i uprawach. Tak da- 

'dęce powiązania umożli- 
^Aoy nie tylko lepsze, efektyw 

bardziej wydajne wyko 
le. n'e środków produkcji 

także — j [o wydaje się być 
<w,ękSZg korzyścią z zespoło- 

Co1 Sospodarki — dałyby wię- 
^^clnego czasu. Po prostu w 

^zorganizowanym zespole 
' Sospodarstw rodzinnych 

V/^,a by podzielić stałe obo- 
inwentarzu żywym 

jędzy członków zespołu i 
nOvvCWacizi^ niejako pracę zmia 

owocem tego mogłyby 

pewne powody sprawiły, iż 
przed kilku laty nie powiodły 
się zamiary PKS. by zrezygno­
wać z usług KSK. Nie jest jed­
nak wykluczone, że tak się 
wkrótce stanie.

Dlaczego? Otóż, w obecnej 
formie, a więc świadcząc usłu­
gi komunikacyjne i remonto­
we (autobusów jednostek uspo­
łecznionych) może spółdzielnia 
prosperować praktycznie do 
roku 1980. Do tego czasu ma 
bowiem koncesję na przewozy. 
Późniejsze olany nie są na ra­
zie znane. I to zarówno w za­
rządzie KSK, jak i w jej jed­
nostce nadrzędnej (Centralnym 
Związku Spółdzielczości Pra­
cy) oraz we władzach woje­
wódzkich.

— Co dalej? — zasłnnawia 
się prezes spółdzielni, Bogdan 
Kierojeżyk. — Dla nas wygod­
ne byłoby przekazanie zoszy^t- 
kich przewozów pasażerskich 
pekaesowi, nawet łącznie z 
autobusami, bo z obecnie po­
siadanym taborem nie mamy 
co marzyć o dalszym rozwija­
niu tych usług. Staramy się 
wprawdzie rozszerzać sieć ko- 
mun^zacyjna, spełniać jak naj­
więcej postulatów pasażerów, 
ale jak to robić, kiedy od dzie- 
wietnastu lat nie otrzymaliśmy 
żadnego noweao autobusu! I 
jak to sie dzieje, że ciaale jeź­
dzimy? To już tajemnica na­
szych fachowców.

być wolne dni od pracy i nawet 
kilkutygodniowe „urlopy" w po­
rze, kiedy nie ma pilnych prac w 
polu. Zlikwidowana by została 
w ten sposób największa Utiąż 
liwość w gospodarstwie chłop­
skim — całoroczne przywiąza­
nie do inwentarza żywego lu­
dzi, którzy muszą go oprzątać.

Pozwoliłem sobie na garść te 
oretycznych rozważań. A jak dziś 
w województwie leszczyńskim 
wygląda praktyka tworzenia i 
działania zespołów? — Przykład 
z Grębkowa trudno nazwać ze­
społem, to zaledwie współpra­
ca w jednym wycinku rolniczej 
działalności. Trzeba z całą sta­
nowczością podkreślić, że to do 
bra współpraca i godna upow­
szechnienia — ale tylko poło­
wiczna. Są jednak w Leszczyń- 
skiem zespoły bardziej ze sobą 
związane, wspólnie uprawiają-

„Złote rączki” KSK czynią 
niemal cuda, by utrzymać w 
przyzwoitej sprawności tech­
nicznej wszystkie autobusy. 
Jest ich niedużo, bo 70 — w 
tym 3 „Bałtyki” z roku... 1961. 
Nikt z kierowców nie chce już 
ich prowadzić, bo strach, że 
mogą się rozlecieć. Reszta, to 
„Jelcze” — też mocno już wy­
służone, ale w niezłej kondycji, 
chociaż większość pochodzi — 
to nie żart — ze złomu. Jeśli 
jednak taki autobus ma być 
sprawny, potrzebne są wyso­
kie kwalifikacje i fachowość 
obsługi taboru. Nie wymaga 
chvba komentarza fakt, że au­
tobusy KSK przejeżdżają po 
milion kilometrów, podczas 
gdy na ogół autobus, który 
eksploatowany jest codziennie, 
kończy swój żvwot po około 
600 000 kilometrów.

Sposób nabywania pojazdów 
przez spółdzielnię też jest nie­
zwykły. Jej przedstawiciele 
jeżdżą po całym kraju w po­
szukiwaniu... starych autobu­
sów, z których usług użytkow­
nicy już zrezygnowali i często 
chętnie się ich pozbywają. Są 
to samochody zużyte w 80 i 
więcej procentach, a więc — 
zgodnie z przepisami — podle­
gające kasacji. Karoserie naj­
częściej kupuje się później ze 
złomowiska w Słupsku, montu­
jąc z tych prawie wraków au- 
tobusv prawie jak nowe. Re­
zultaty żmudnej pracy są zna­
komite.

— I właśnie tę działalność 
■— stwierdza prezes Kierojczyk 
— chwielibyśmy uczynić naszą 
specjalnością: regeneracja ze- 
srołów i części zamiennych, 
naprawy i rekonstrukcja sta­

ce ziemię, wspólnymi maszyna­
mi i posiadające wspólną hodo­
wlę. Ale z reguły są to zespoły 
rodzinne — ojciec z synami, 
bracia, szwagrowie, kuzynowie 
— gdzie więzi rodzinne są sil­
niejsze od ewentualnych niepo­
rozumień na tle finansowym. Na 
tomiast rzadko powstają, a je­
szcze rzadziej zwycięsko prze­
chodzą próbę czasu zespoły są­
siedzkie. Spotyka się także,'nie­
stety, najczęściej, zespoły for­
malne, zawiązane przez spryt­
nych koniunkturalistów, którzy 
pragną wykorzystać przywileje 
przysłdgujące zespołom w ko­
rzystaniu z kredytów, zakupów 
inwestycyjnych i usług rolni­
czych, jednakże w praktyce nie 
zamierzają realizować celów ze 
społcwej gospodarki. Coraz sku 
teczniejszą jednak tamę takim 
przedsięwzięciom stawiają kryte 

rych autobusów. — Mamy w tej 
robocie spore doświadczenia i 
w ten sposób moglibyśmy za­
spokoić rosnące zapotrzebowa­
nie na usługi naprawcze PKS. 
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego i in­
nych jednostek transporto­
wych.

Praca w spółdzielczych war­
sztatach odbywa się w bardzo 
trudnych warunkach. Baza 
przy ulicy Niedziałkowskiego 
pęka już w szwach. Niefunk­
cjonalne stanowiska, skromne 
zaplecze ^diagnostyczne. mało 
kanałów przeglądowych — to 
tvlko niektóre bolączki załogi. 
Bieżąco wprawdzie pomawia­
ne są te warunki (m. in. wy- 
budowano bazę remontową w 
Obornikach: przejęła ona część 
zadań obsługi Dojazdów), ale 
ciągle jeszcze nie wystarcza to 
spółdzielni.

Dużą wagę przywiązuje się 
do szkolenia kadry fachowców, 
gdyż tvch z wieloletnim sta­
żem, którzy pracują w KSK 
od onrzątku, stopniowo ”hywa 
Szkoli się więc uczniów w 
różnych zawodach, a że firm'' 
ma renomę, wielu młodych 
zgłasza chęć nodjęcią w niej 
nauki i pracy. I oni wszakże — 
podobnie jak* starsi pracowni­
cy — trapieni sa obecnie tro­
ską o przyszłość spółdzielni, 
czemu trudno się dziwić.

Czas więc, by konkretnymi 
decvzjam: wytyczyć przed po­
znańską KSK perspektywiczne 
zadania, stosownie do jej mo- 
żliwnści i potrzeb komunikacji 
w Wielkopolsce.

PIOTR BOROWICZ 

ria określone przez Ministerstwo 
Rolnictwa, jakim muszą odpowia 
dać kandydaci do zespołowego 
gospodarowania.

A generalnie słuszny wydaje 
się pogląd reprezentowany przez 
kierowników Wydziału Rolnictwa 
Urzędu Wojewódzkiego w Lesz­
nie, że nie ma co męczyć ideą 
zespołów starych ludzi, tych po 
czterdziestce, pięćdziesiątce. Oni 
znają inne technologie, inne ma 
ją nawyki pracy w gospodar­
stwie, inny — bardziej emocjo­
nalny — jest ich stosunek do 
ziemi.

Przyszłość zespołów należy 
do młodych, do rolników, któ­
rzy nie stroniąc od ciężkiej i 
uczciwej pracy pragną ją jed­
nak sobie maksymalnie ułatwić, 
którzy obok materialnych wyni 
ków pracy na roli i satysfakcji z 
ich osiągnięcia oczekują także 
ciekawego życia i chcą mieć 
wolny czas na korzystanie z roz 
rywek, turystyki i po prostu 
wypoczynku od rolniczych obo­
wiązków. Zespołowe gospodoro 
wanie doje im szansę reali­
zowania tych zamiarów.

TOMASZ TALARCZYK

Nieodłączne cechy
kapitalizmu

encyklopedia

OBYWATELSKIE?

Od 1945 r„ kiedy zakoń­
czyła się II wojna świa 
towa, aż po dzień dzi­

siejszy nie było roku, aby na. 
świecie nie toczyła się jakaś 
wojna lokalna i nie dochodzi­
ło do zbrojnych interwencji 
oraz agresji. Aktualnie w og­
niu takiej wojny znajduje się 
południowy Liban.

Nie było też wojny lokal- 
.nej bez większego czy mniej­
szego zaangażowania się w 
nią Stanów Zjednoczonych. 
Ich .siły zbrojne w ciągu os­
tatnich 33 lat aż 215 razy bra 
ły udział w różnego rodzaju 
konfliktach zbrojnych i woj­
nach. Ze względu na skalę in 
terwencji wymienić tu należy 
zwłaszcza amerykan Vie agee 
sje w Korei, Wietnamie, Lao­
sie i Kambodży.

Drugie miejsce na tej szcze 
gólnej liście zajmuje Francja. 
Uczestniczyła w akcjach zbrój 
nych w Indochinach, brała u- 
dział — obok Wielkiej Bryta­
nii — . w nieudanej zbrojnej 
próbie‘niedopuszczenia do na­
cjonalizacji Kanału Sueskie- 
go przez Egipt, wielokrotnie 
interweniowała w swych by­
łych koloniach afrykańskich, 
a z narodem algierskim toczy 
ła długą i krwawą wojnę. Na 
leży wreszcie wspomnieć o 
Izraelu, państwie, które. ,choć 
nie należy do mocarstw, jed­
nak wykazuje właściwą im 
agresywność, o czym świadczą 
kolejne inwazje na ziemie 
arabskie;

Ta częstotliwość militarnego 
angażowania się państw kif i- 
talistycznych jest dla zachod­
niej hemisfery zjawiskiem 
normalnym, bowiem milita- 
ryzm i wojny wynikają z sa­
mej istoty kapitalizmu, z jego 
ekspansjonistycznego charak­
teru. Istnieje ścisła zależność 
między gospodarką kapitalis­
tyczną a wojną. Jest ona, 
rzec by można, wprost'pro­
porcjonalna do potencjału ka 
pitałowego danego państwa.

W systemie kapitalistycz­
nym jedną z wiodących zasad 
ekonomicznych jest maksy­
malnie korzystny obrót kapi­
tałem. Fetyszem stał się zysk 
za wszelką cenę i w jak naj­
krótszym czasie. Rynek wew­
nętrzny, sztucznie poszerzony 
przez reklamę, nie jest już w 
stanie takich optymalnych wa 
runków zapewnić, gdyż jest 
Wystarczająco już nasycony, 
z drugiej strony państwom ka 
pitalistycznym brakuje surow 
ców. Dążą więc do poszerze­
nia rynków zbytu i źródeł su 
rowców. Posiadanie szerokich 
rynków zbytu dla rodzimych 
towarów jest ambicją każde­
go rozwijającego się gospodar 
czo państwa. Ale metody, któ 
rymi posługuje się kapitalizm 
w realizacji tego celu, są jed­
nym ze źródeł konfliktów, 
wstrząsających dziś światem.

Obecnie nie może już być 
mowy o_ podbojach typu kolo­
nialnego. Kolonializm w 
oczach światowej opinii pu­
blicznej całkowicie się zdys­
kredytował. To aspekt morał 
ny zagadnienia — równie 
ważny. Kapitalizm tej opinii 
nie może lekceważyć. Istnieje 
też aspekt korzyści. Posiada­
nie kolonii w obecnej dobie 
okazuje się politycznie bardzo 
niewygodne i znacznie mniej 
rentowne, niż w przypadku 
objęcia tego samego terenu 

zdalnie sterowanymi wpływa 
mi politycznymi i gospodar­
cze uzależnienie go. Dlatego 
tez; państwa kapitalistyczne 
nie odczuwają potrzeby pro­
wadzenia wojen zaborczych i 
kolonialnych, których tyle 
weszło do historii drugiej po­
łowy ubiegłego wieku. Zda­
rzają się jednak wynaturze­
nia, jak na przykład izraelskie 
agresje na arabskie terytoria 
w 1947, 1956, 1967 roku, czy 
niedawna inwazja na połud­
niowy Liban.

Wzrost zapotrzebowania na 
coraz to nowe rynki zbytu na 
stąpił już w pierwszej fazie 
rozwoju kapitalizmu, dopie­
ro jednak powstanie w ostat­
nich latach ogromnych kon­
cernów — szczególnie ponad­
narodowych — produkują­
cych systemem wielkoseryjnym 
na podstawie najnowszych cią 
gle udoskonalanych technik i 
technologii, rynki te znacznie 
rozszerzyło. Wartość bezpo­
średnich inwestycji amery­
kańskich monopoli za granicą 
wzrosła przeto dziesięciokrot­
nie. Powstało „zewnętrzne im 
perium” koncernów — po­
nad 20 000 przedsiębiorstw o- 
bejmujących prawie 100 kra­
jów.

Koncerny, uważane za siłę na­
pędową gospodarki kapitalistycz­
nej, są oczkiem w głowie burżua- 
zyjnego aparatu państwowego. 
Nie posiadają własnych sił zbrój 
nych w wypadku bezpośredniego 
zagrożenia ich interesów za grani 
cą. Są bowiem organizmami gos­
podarczymi, a nie politycznymi. 
Nie mają armii (bywały jednak i 
takie wypadki: British Petroleum 
Company posiadało kiedyś w 
Iraku, nieliczne co prawda, ale 
własne siły zbrojne i nieźle zor­
ganizowaną centralę wywiadow­
czą). W przypadku zagrożenia in. 
teresów koncernów na pomoc 
śpieszy państwo ze swymi wpły 
wami politycznymi i armią. W ta 
kim właśnie kontekście należy wi 
dzieć na przykład belgijskie za­
angażowanie się w Katandze po 
nacjonalizacji przez Kongo dóbr 
koncernu Union Miniere, czy 
„koalicyjne” popieranie z bronią 
w ręku secesjonistycznych dążeń 
bogatej w naftę nigeryjskiej pro 
wincji Biafra.

Przemysł zbrojeniowy w 
USA, Francji, RFN, Wielkiej 
Brytanii — to niezwykle sil­
na gałąź gospodarki, mogąca 
w obrotach finansowych kon­
kurować nawet z przemysłem 
spożywczym czy rolnictwem. 
Godzi to w poziom życia lu­
dzi pracy. Przy tak silnie roz 
winiętym przemyśle zbroje­
niowym istnieje też zapotrze­
bowanie burżuazji na koniunk 
turę wojenną. Będąc w stanie 
ciągłej mobilizacji — niczym 
armia — przemysł ten wytwa 
rza bez przerwy — niczym 
przysłowiowe perpetuum mo­
bile — śmiercionośny sprzęt. 
USA stały się w ten sposoh 
głównym dostawcą broni na 
świecie.

Puszczona w ruch machina 
przemysłu zbrojeniowego nic 
tylko nie może się zatrzymać, 
ale wymaga coraz to nowych 
pomysłów. Rewolucja nauko­
wo-techniczna XX wieku w 
przypadku kapitalistycznych 
mocarstw skierowana została 
w znacznej części w łożysko 
badań nad nowymi, jeszcze 
groźniejszymi dla ludzkości 
broniami. Taki jest właśnie ro 
dowód bomby neutronowej.. 
„Szczególne” parametry tej 
broni stanowią jednocześnie o 
jej użyteczności nie tylko w 
wojnach lokalnych.

Jeśli wojenne zapędy najbo 
gatszych państw kapitalistycz 
nych są hamowane lub likwi­
dowane w zarodku, to zasługa 
w tym konsekwentnej walki 
państw socjalistycznych o po 
kój. Ich siła oraz zdecydowa­
na postawa społeczeństw, w 
tym również społeczeństw za 
chodnich oraz niektórych 
trzeźwo myślących polityków 
burźuazyjnych sprawiły, że 
państwa kapitalistyczne me 
rezygnując ze swego military 
stycznego credo zmuszone by­
ły rozpocząć dialog w spra­
wach rozbrojenia i odpręże­
nia.

WIKTOR WEGGI
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Pomysły za miliardy

Osiągnięcia i 
wynalazczości

Każda złotówka wydana na 
realizację pomysłu racjonali­
zatorskiego zwraca się średnio 
8-kroi nie. Tylko w latach 
1971—1976 zastosowanie blis­
ko 800 000 projektów pracow­
niczych przyniosło w rezuha 
eie . 62 mid zł oszczędności. 
Inspirowany przez związki za 
wódowe, NOT i organizacje 
młodzieżowe ruch wynalaz­
czości i racjonalizacji stwarza 
możliwości leoszego wykorzy­
stywania istniejących rezerw, 
oszczędniejszego gospodaro­
wania surowcami i energią, 
czasem pracy łudzi i maszyn. 
Ma on również istotny 
wpływ na aktywizację spo- 
łeczno-produkcyjną załóg.

Główną płaszczyzną rozwo­
ju aktywności wynalazczej za 
tóg w przedsiębiorstwach i fa 
brykach są organizowane do­
rocznie przez CRZZ i ZG NOT 
konkursy o tytuły: „Mistrza 
racjonalizacji” 1 „Przodujące­
go klubu techniki i racjonali­
zacji”. O popularności tego 
współzawodnictwa świadczy 
fakt, że w ubr. uczestniczyło 
w nim około 235 000 racjona­
lizatorów i 5 500 klubów. Z 
©koło 260 060 zgłoszonych 
wniosków — 170 000 już zasto 
sowano w praktyce, przynio­
sło to gospodarce narodowej 
22 mld zl oszczędności. Pod 
w zględem liczby zgłaszanych 
wniosków Polska znajduje się 
obecnie na 8 miejscu w świę­
cie. istnieją więc spore możli 
wości dalszego rozwoju racjo 
nalizacji pracowniczej.

Zwraca się na to uwagę w 
wydanych niedawno wytycz-'

W „Przeglądzie
Zachodnim"

TTkazał się nowy numer (4'1977) 
„Przeglądu Zachodniego'* — 

dwumiesięcznika, poznańskiego In 
stytutu Zachodniego. To wydanie 
„Przeglądu” jest poświęcone pa­
mięci docenia Mieczysława Su­
chockiego, jśdnego z najbardziej 
zasłużonych członków — założycie 
li i pracowników. instytutu. Za­
chodniego. któremu służył swą 
wiedzą nieprzerwanie przez 32 la 
ta. O działalności i dorobku nau­
kowym doc. dr. M. Suchockiego 
pisze Władysław Tomaszewski.

Nowe interpretacje idei społecz 
no-polityeznych Johanna Goftfrie- 
ca Herdera omawia na łarhach 
„Przeglądu” Tadeusz Seweryn 
Wróblewski w artykule „Naród — 
państwo — kultura”, a Jerzy Kra 
suski charakteryzuje Norwida ja­
ko poetę jedności europejskiej. 
Cztery pozostałe publikacje doty­
czą problematyki niemieckiej i 
stosunków polsko-niemieckich. 
Zbigniew Kulak omawia plany i 
cele polityki Fryderyka II w sto­
sunku do Polski, Lech Janicki — 
sporne problemy prawne w sto­
sunkach PRL-RFN, Anton} Włady 
sław Walczak '— dylemat podziału 
Rzeszy w okresie II wojny świa­
towej, zaś Michalina Boral w ar­
tykule „Boell i demokracja RFN” 
pisze o zaangażowanej postawie i 
twórczości literackiej pisarza Hen 
ryka Bcella na tle istotnych pro­
blemów społecz eństwa zachod­
ni oniemiecklego. (wos)

Nowe nurty w katolickiej filozofii i etyce
Zaga-dn-ie-ba fitozafii człowieka są u 

nes rozpatrywane wszechstronnie 
przez grupę fiiozotów-marksistów, któ­

rym przewodzi prof. dr Tadeusz M. Jaro­
szewski, autor wielu prac-specjalistycznych 
z tej dziedziny. Zainteresowania filozofią 
człowieka ostatnio wzmogły się również w 
polskich kręgach katolickich — pod wpły­
wem inspiracji II Watykańskiego Soboru 
Powszechnego (1962—1965). Próbę przed­
stawienia całokształtu koncepcji antropozo- 
fięznych w najnowszej polskiej literaturze 
katolickiej podjął filozof marksistowski Dio­
nizy Tanalsk-i w książce pt. „Katolicyzm. Pro­
blemy filozofii człow!eka”.*) Autor analizu­
je wybrane teksty katolickich filozofów i 
publicystów, głównie duchownych i innych 
osób instytucjonalnie związanych z Kościo­
łem. Pominął natomiast poglądy filozoficz­
ne środowisk katolików świeckich, takich 
jak Stowarzyszenie PAX, Chrześcijańskie 
Stowarzyszenie Społeczne, „Znak", „Więź" 
czy Ośrodek Dokumentacji i Studiów Spo­
łecznych. Jego zdaniem jest to usprawiedli­
wione, ponieważ poglądy filozoficzne ii ide­
owe tych środowisk są nieźle znane oso­
bom interesującym się polskim katolicyz­
mem.

Dlatego też autor postanowił wyekspo­
nować mniej znane, a przecież istotne dla 
rozwoju ruchu umysłowego w świecie katoli­
ckim, poglądy i idee. Zastrzega przy tym 
trafnie, że pojęcie filozofii katolickiej jest 
bardzo szerokie i rśe dpść wykrystalizowa­
ne. Kcłc-licka myśl, filozoficzna nie istnieje

w postaci jednego tylko zwartego systemu 
poglądów, który wszyscy katolicy uznawali­
by za własny, lecz podzielona jest na wie­
le systemów i kierunków.

Książka składa się z czterech rozdziałów 
poświęconych kolejno następującym pro­
blemom: ewolucji współczesnej doktryny 
katolickiej, poczuciu historii w humanistyce 
katolickiej, reakcji wzajemnej między teo­
logią, filozofią i ncuką oraz katolickiej wy­
kładni moralności i etyki.

W pierwszym rozdziale autor wykazuje 
m. in., że zdolności adaptacyjne chrześci­
jaństwa i katolicyzmu są niewątpliwie duże. 
Wydaje mu się, że procesy zmian w dok­
trynie filozoficznej katolicyzmu są związa­
ne z modernizacja i objawami laicyzowania 
się'kultury chrześcijańskiej w ogóle.

W dalszym ciągu (rczdz. 2) Tanalski pre­
zentuje poglądy autorów katolickich na kwe- 
slie niezmienności i zmienności doktryny 
katolickiej, po czym stwierdza: „Odkrycie 
historii i historycznego nensu ideologii Ką- 
ścioła nasuwa jego autorom poczucie 
względności tej ideologii i rodzi pewien dys­
tans do. formułowanych w imieniu Kościoła 
pouczeń doktrynalnych i ideologicznych (...) 
Dlatego piszą dziś polscy autorzy kościelni, 
powołując się czasami na autorów zachod­
nich, że jeżeli Kościół chce uznawać wol­
ność i autonomię ludzi, powinien wyrzec 
się głoszenia w sposób normatywny okre­
ślonego porządku sootecznego".

Odnotowuje też Tanalski (rózdz. 3), jaki 
jest stosunek współczesnej teologii katoli­

ckiej do ałeizmu. Zmieniło się tutaj wiele: 
„Nh ogół autorzy katoliccy wypowiadają 
cy opinie o ateizmie r/jlecy są od trakto­
wania ateistów — jako złoczyńców, ludzi 
zdemoralizowanych lub złej woli" — pisze 
Tanalski.

W rozdziale ostatnim autor najpierw 
charakteryzuje trcaycyjny model moralnoś­
ci katolickiej, po czym opisuje ostatnią' e- 
wolucję, jaką etyka katolicka przeżywa w 
naszej dobie, podobnie jak katolicka filo­
zofia człowieka i doktryno społeczna Koś­
cioła. Przebieg tej ewolucji ma jednak 
swoją specyfikę ponieważ chrześcijaństwo 
umieszcza tradycyjnie moralność poza 
problematyką ekonomiczną, polityczną i 
ideologiczną.

Przedstawia też Tanalski rozmaite ujęcia 
i naświetlenia problemu niezmienności 
zmienności w katolickiej etyce i teologii 
moralnej oraz zakresy ełyiki indywidualnej 
i/śpołecznej.

Książka jest opatrzona dość wyczerpują­
cą bibliografią problemu, jak również sta­
rannie opracowanym indeksem tematycz­
nym. Pzuca ona duży, snop światła na nur­
tujące środowiska katolickie^kwestie filozo­
ficzne, społeczne i moralpę,|ułatwiając po­
szukiwanie elementów, / które łączą ludz; 
wyznających różne światopoglądy.

STANISŁAW MARKIEWICZ
•) Dionizy Tanalski: „Katolicyzm. Problemy 
filozofii człowieka”. PWN, Warszawa 1977, 
str. 253, cena zł 30.

wykonają „Cyganerię” Puccini^
1 Stało się już nieomal tradycją przy^towywa-nie i wysta* | 

wame kążdćgo roku akademickiego przez studentów Wy* I 
dżiału Wokalnego Państwowej Wyższej Szkoły Muzyczne) | 
w Poznainań pełnych przedstawień operowych. Daje to adep' | 
tpm sztuki śpiewaczej możliwość występu i skonfiromtowa' | 
nia swych umiejętności na prawdziwej scenie operowej, z3H 
publiczności — ckatzję do posłu<cha<nia i obejrzenda przy'! 
szłych — być może — solistów.

Kolejiną 21 w histetrii Wydziału Wokalnego — prenvc' i 
rą będzie słynne dzieło G. Pucciniego — „Cyganeria”. Spele! 
taki przewidfciaijo (w Operze irn. St. Moniuszki) na najbli®' j 
sza sobotę —' 2.9 kwietnia.

Aktorsko przygotował młodych śpiewaków dcc. Bog^3?1 
Ratajczak, a kierownictw7o muzyczne i batuta dyrvgeKCŚa 
spoczywają w rękach Mieczysława Dordajewskiego. Wsp^l 
taklu udział wezmą również — orkiestra i chór poznański 
opery, (wig)

perspektywy 
pracowniczej

nych Sekretariatu KC PZPR 
w sprawie lepszego wykorzy­
stania rodzimei myśli tech­
nicznej. W dokumencie tym 
podkreśla się także koniecz­
ność skoncentrowania aktyw­
ności wynalazców i racjonali­
zatorów na tematach ściśle 
związanych aktualnymi po­
trzebami kraju i gospodarki 
narodowej. Chodzi o podej­
mowanie zagadnień związa­
nych z podnoszeniem jakości 
i nowoczesności wyrobów, roz 
wojem produkcji eksporto­
wej, zwiększeniem efektyw­
ności wykorzystania maszyn i 
urządzeń oraz środków trans 
portu, zmniejszeniem zużycia 
paliw’ i energii, obniżeniem 
pracochłonności, poprawą 
organizacji pracy itp.

Istotnym warunkiem dalsze 
go rozwoju ruchu wynalazcze 
go jest rozszerzenie współpra 
cy naukowców z ■ inżynierami 
i robotnikami z zakładów pro 
dukcyjnych.

Z wielu doświadczeń wynika, 
że nie wszędzie jeszcze dzia­
łalność racjonalizatorów spo^ 
tyka się z konieczną aproba­
tą, zrozumieniem i pomocą ad 
ministracji przedsiębiorstw. 
Odnotowuje się przypadki obo 
jętności i braku uznania dla 
nowatorów. Kierownictwa 
przedsiębiorstw nie zawsze w 
terminie realizują słuszne pro 
pozycje załóg dotyczące u- 
sprawniania organizacji i me­
tod produkcji. Obecnie około 
40 procent wniosków, z róż- 
.nych przyczyn odkłada się do 
akt. (PAP)

Szybko buduje się „Hortex“

Za miesiąc pierwsze 
mrożonki ze Środy

Przedsiębiorstwa wznoszące 
przetwórnię oraz zamrażalnię 
owoców i warzyw w Środzie 
(województwo poznańskie) roz 
poczęły finisz budowy pierw­
szego etapu tej inwestycji. 
Jest ona — przypomnijmy — 
jedną, z trzech podobnych, rea 
lizowanych obecnie kraju 
przez Kombinat Przetwór­
stwa Owocowo-Warzywnego 
„Hortex” w Górze Kalwarii. 
Firma włoska „Technofrigo” 
wyposaży te zakłady w nowo­
czesne maszyny i urządzenia, 
umożliwiające szeroką produk 
cję / rozmaitych przetworów, 
suszów i mrożonek.

Budowa, której generalnym 
wykonawcą jest Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego nr 1, trwa

Prowokacja obrońcy 
w procesio 

oprawców i Majdanka
W toczącym się od 28 mie­

sięcy przed sądem w Duessel- 
dorfie procesie przeciwko o- 
praw’com hitlerowskiego obo­
zu zagłady na Majdanku — 
obrońcą jednej z oskarżonych, 
Hildegard Laechert zwanej 
„krwawą Brygidą”, jest adwo 
kat Ludwik Bock.

Nawet część prasy zacho- 
dnioniemieekiej zwróciła na 
Bocka uwagę, kiedy broniąc 
oprawców z Majdanka, któ­
rym akt oskarżenia zarzuca 
zamordowanie lub udział w 
zamordowaniu 00 najmniej 
ćwierć miliona osób, twier­
dził. że nie było obozów za­
głady, a pieoe krematoryjne 
zostały zbudowane... po woj­
nie. On także wystąpił na sa­
li sądu w Duesseldorfie z pro 
wokacyjnym wnioskiem o a- 
resztowanie świadka z Polski 
za to, że jako więzień obozu 
na Majdanku ni usiał na pole­
cenie oprawców nosić puszki 
z cyklonem' do komór gazo­
wych.

Po blisko dwu‘i pól latach 
od rozpoczęcia procesu Bock 
wystąpił z nową prowokacją. 

jZłożył w sądzie wniosek o 
zwolnienie go z obowiązków 
obrony „krwawej Brygidy” 
ponieważ rzekomo nić meże 
należycie bronić interesów 
swojej klientki, gdyż część 
prasy zachodnioniemieckiej 
podjęła przeciwko niemu kam 
panięK Uważa on. że również 
zespół sędziowski utrudnia 
mu wykonywanie obowiąz­
ków. (PAP)

od sierpnia ubiegłego roku. 
Mimo początkowych opóźnień, 
udało się nadrobić zaległości 1 
niemal z każdym dniem coraz 
wyraźniejszych kształtów na­
bierają pierwsze obiekty tej 
inwestycji. Ma ona być wpraw 
dzie oddana całkowicie do 
użytku w grudniu przyszłego 
roku, ale rozruch podstawowe 
go budynku produkcyjnego 
powinien nastąpić — zgodnie 
z planem — za niewiele ponad 
miesiąc.

Z początkiem czerwca średz 
ki „Hortex” wyprodukuje pier 
wsze kilogramy mrożonek. W 
całym tegorocznym sezonie 
przewiduje się zamrożenie 
około 4 000 ton owoców — 
głównie truskawek, wiśni, po­
rzeczek i malin, (bop)

Nieomal dokładnie w rocz­
nicę pierwszego koncer­
tu spotkają się jak 

przed piętnastu laty: na tej 
samej estradzie, na poły w 
tym samym składzie, zasiądą 
naprzeciw tego samego dyry­
genta, by wspólnie wykonać 
podobny jak wtedy program. 
Muzykować będą, jak zawsze 
— z radością, cechą niezmien 
nie towarzyszącą im przez ten 
czas. Bo niekiedy brakowało 
potrzebnych nut, publiczności 
albo dyrygenta (notabene od 
pońad roku kieruje zespołem 
koncertmistrz), kiedy indziej 
środków na honoraria, nigdy 
wszakże — pasji do muzyki 
kameralnej i satysfakcji z jej 
uprawiania.

Poznańska Orkiestra Kame­
ralna obchodzi dziś 15-lecie 
działalności koncertowej. Zro­
dzona z inicjatywy ówczesne­
go dyrektora i kierownika ar­
tystycznego Państwowej Fil­
harmonii w Poznaniu — Ro­
berta Satanowskiego, po roku 
zdobyła najwyższą nagrodę na 
Ogólnopolskim Festiwalu Or­
kiestr Kameralnych w War­
szawie, po dwóch — koncertc 
wała — w znaczących ośrod­
kach kulturalnych Francji; że 
z powodzeniem —- niech świad 
czy fakt zaproszenia jej na wy 
stępy i nagrania radiowo-tele- 

. wizyjne do Paryża. Później

Orkiestra Kameralne Filharmonii Poznańskiej.
Fot. — M. Jąrczyński

'■ ; ' •

pobltkacjM

Zrezygnowali z należności
Urszula P. jak zwykle punktual 

nie przekazała przez poczię na 
konto Krajowej Spółdzielni Pracy 
Usług Kominiarskich w Poznaniu 
należno-c za wykonaną pracę. 
Gdy minął rok i dwa miesiące od 
lego dnia, otrzymała ponaglenie 
do uregulowania rachunku, , wo­
bec czego złożyła reklamację na 
poczcie. Okazało się, że w myśl 
ordynacji pocztowej, instytucja ta 
rozpatruje roszczenia o zagubione 
lub skradzione przesyłki tylko w 
ciągu roku od nadania. Tak za­
tem, mimo iż Urszula P. posiada­

15 lat filharmonicznej orkiestry kameralnej

Radość muzykowania
nadeszły kolejne zaproszenia 
na tournee krajowe i zagrani­
czne: do RFN, Czechosłowacji, 
NRD, udział w 13 festiwalach 
muzycznych, regularne wystę­
py w Poznaniu. Łącznie było 
ich 87. Zespół dokonał też nie­
mało nagrań, pośród nich — 
trzech płyt długogrających z 8 
symfoniami dawnych polskich 
kompozytorów.

Zrazu działała orkiestra (na 
zasadach pracy społecznej) 
przy Filharmonii, później — 
przy Operze im. S. Moniuszki 
(za dyrekcji R. Satanowskie-' 
go), by w 1970 roku powrócić 
do pierwszej instytucji. Jej 
członkowie — muzycy filhar­
monicznej orkiestry symfoni­
cznej — uhonorowani zostali 
ćwierćetatami, a od bieżącego 
sezonu honorariami za koncer 
ty.

Równie zmienni, jak formy 
organizacyjne i status kamera 
listów, byli ich dyrygenci i 
szefowie artystyczni: po R. Sa 
tanowskim funkcję tę pełnili

ła pokwitowanie wpłaty, sprawa 
skończyła się w sądzie, który na­
kazał powtórne uiszczenie należno 
ści, wraz z odsetkami i kosztami 
sądowymi,

Opisaliśmy tę historię w „Gło­
sie” (29 III, pt. „Za czyjąś niesu- 
mienność i niefrasobliwość”), od­
wołując się do Zarządu Spółdzięl 
ni, by — wziąwszy pod uwagę do­
tychczasowe terminowe wywiązy­
wanie się z należności przez Ur­
szulę P. i niezawinioną przez nią 
sytuację — odstąpił od egzekwo­
wania zasądzonych pieniędzy.

„Dni Polskie" w Ingelheim :
W Ingelheim nad Renem, miejscowości położonej w pobliżu | [ 

dużych metropolii — Moguncji i Wiesbadenu — rozpoczęły I 
się „Dni Polskie”. Trwać One będą aż do końca maja. W | ■ 
otwarciu wziął udział ambasador Polskiej Rzeczypospolitej |11 
Ludowej w RFN — Wacław Piątkowski. Przybyło wielu go­
ści, m. in. minister kultury rządu krajowego Nadrenii i Pa- 
lątynątu dr. Hanna Renate Laurien. Wszystkich przybyłych * 
serdecznie powitał nadburmistrz Ingelhe:m — Anno Vey.

ingelheim ed lat jeśt tradycyjnym ośrodkiem, gdzie organteawanc 1 
są międzynarodowe „dni”, w ostatnich latach prezentowano tu kuł' ■ 
turę i do-robek Meksyku, Francji, obecnie Polski, a za rok od-będ’ 
się „Dni Szwajcarskie”.

Ingelheim i okoliczne miejscowości żyją „Polskimi Dnia; 
mi'. Wszędzie widoczne \są polskie akcenty. Program „Dni’ ! 
obpjmuje różnorodne imprezy. M. in.‘odbywać się będą dv"! 
skusje, odczyty, występy artystyczne i pokazy filmowe. (PAD

Studenci wokalistyki PWSM B

— Antoni Wit i Renard Czaj. I 
kowski, a we wrześniu 19751 
kierownictwo objął koncert, 
mistrz i solista — skrzypek , 
25-letnim stażem artystycz. I 
nym i długoletnim — pedagoJ 
gicznym; obecnie dccent ś 
PWSM) — Zbigniew Słowik i 
Od tej pory orkiestra wystał 
puje przeważnie bez kapelmi.l 
strza. Za to z wieloma śwjfi- 
nymi solistami, na przykład 1 
Delfina Ambroziak, Kają Dan 
cżowską, Krystyną Szostek.! 
Radkową, Stefanią Woyto. 
wicz, radzieckim skrzypkiem; 
Olegiem Krysą...

Sześciu spośród czternastu 1 
muzyków, zespołu, gra w nim 
od początku. Tymi najwy. I 
trwalszymi są — oprócz kie-1 
równika artystycznego — Zbi- 
gniew Broniewski, Benon Bo. 
rowiński, Jerzy Musiał, Mie- 
ćzysław Wierszczycki, Kazi-] 
mierz Janiga. Bez przerw, d 
do emerytury (w 1975 rek'.! 
grał również Władysław Wójt 
kiewicz.

Zainteresowania repertuaro­
we orkiestry skupiają się na i 
muzyce polskiej; głównie - 
dawnych mistrzów, między k-| 
nymi Wielkopolanina J. Wań-i 
skiego, S. Szarzyńskiego, J. Ja 
rzębskiego, aczkolwiek sięga 
ona również po utwd^’ współ 
czesńe np. W. Lutosławskiego, 
H. M. Góreckiego, poznaniaka 
A. Koszewskiego. Drugi tor 
zainteresowań repertuarowych 
stanowi twórczość kompozyto­
rów baroku — włoskiego, nie­
mieckiego, francuskiego.

Dzisiaj (godz. 19.30, aula U AM) 
— koncert galowy włączony m- 
razem do obchodów 30-lecia Fil. 
harmonii Poznańskiej. Poprowa-I 
dzi go Robert Satanowski — obec-ł 
ny dyrektor Opery Wrocławskiej.| 
W programie — utwory F. Janie-1 
wieża, F. Woźniaka, J Wańskie- 
go, M, Spisaka, G. Bacewicz, B. 
Schaeffera i J. Gołąbka, (w) I

Obecnię redakcja otrzymała pis- j 
mo ze Spółdzielni, w którym dy-| 
rektor W. Dudziak zawiadomili 
nas, że postanowiono sprawę po­
traktować stosownie do sugestii 
„Głosu”.

Ponieważ w artykule wyraziliś­
my zdziwienie, że dopiero po uply 
wie 14 miesięcy w Spółdzielni 
zorientowano się, że wysłany 
przez nią rachunek nie został ure 
gułowany, KSPUK wyjaśnia: po­
znański oddział Krajowej Spół­
dzielni Pracy Usług Kominiar­
skich obejmuje działalnością cźti 
ry województwa (oprócz poznań- 
ckiego: kaliskie, konińskie i W 
czyńskie) i — nie licząc dodatko­
wych zleceń — podczas robót oW ‘ 
wiązkowych dokonuje kominiar- 1 
sklej obsługę w 280 000 budynków , 
Szczupłość personelu powoduj 
że sprawdzanie rozliczania każdej 
z usług oddzielnie odbywa się i” 
znacznym uoływie czasu, co jed- 
nak nie jest Wynikiem niefraso 
bliymśei ze strony admtnistracf 
KSPUK. (zk) 1

"""""... """l r
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pzisiaj mecz Polska — Bułgaria Koszykówka

Najtrudniejszy przeciwnik
polskich piłkarzy

po inauguracji piłkarskich 
mistrzostw świata-78 już tylko 
-Zgodni, a znaków zapytania 
dotyczących naszej reprezenta­
cji na Argentynę jeszcze spo­
ro’ Kontrolny mecz polskiej 
drużyny z olimpijczykami 
CSRS nie wyjaśnił zbyt wiele. 
Ci, co miejsce w drużynie na- 
-odowej mają niemal pewne, 

zawiedli, ci natomiast, któ-

macje już skrystalizowane. 
Kazimierz Deyna, Henryk Ka- 
sperczak, Adam Nawałka i 
Zbigniew Boniek stanowią 
czwórkę piłkarzy wysokiej 
klasy. Andrzej Szarmach, Wło­
dzimierz Lubański, Grzegorz 
Lato i jednak Stanisław Ter­
lecki ■— to pewni kandydaci 
do reprezentacyjnego napadu. 
J*n Tomaszewski w bramce —

( z typowychsnecki
dla niego akcji ofensywnych, pcdczcs sprawdzianu kadry naro­

dowej z olimpijską reprezentacją CŚRS.
Fot. — CAF

rzy mają szansfe być dublera­
mi nie spisali się najlepiej. Ro­
man Wójcicki, Rudolf Wojto­
wicz, Wojciech Tyc, Jan Erlich 
czy Marek Kusto nie wykorzy­
stali w pełni okazji do potwier 
dzenia swych, reprezentacyj­
nych aspiracji. Z niecierpliwo­
ścią oczekiwać będziemy więc 
wieści z Holandii, gdzie wczo­
raj nasza reprezentacja „B” 
zmierzyła się z silnym zespo­
łem rezerw tego kraju. W dru- 
żynie Ryszarda Kuleszy wystą­
piło bowiem kilku potencjal­
nych reprezentantów jak: 
Wojciech Rudy, Stanisław Sob-

to także 
żalna.

A co z 
J. Gmoch

pozycja niepodwa-

defensywą? Trener 
wciąż jeszcze nie

jest zdecydowany, kto ma być 
partnerem Żmudy na środku 
obrony. Trwają też poszuki-
wanią najlepszego lewego o- 
brońcy. Na razie w rywalizacji 
tej prowadzi Mirosław Justek, 
podobnie jak na prawej stro­
nie Antoni Szymanowski.

W meczu z CSRS nasza de­
fensywa była najsłabszym ogni 
wem zespołu, a z dwóch kan­
dydatów do roli stopera Wój­
cickiego i Gorgonia korzyst-czyńsRi, Marek Dziuba, Józef

Szewczyk, Zbigniewy K^ąś-.. niej prezentował się piłkarz 
niewski. Janusz-Sybiś, Włodzi-’ Górnika Zabrze'.' B^ć rhóze w
mierz Mazur. . • ... ..

Dzisiaj czeka Polaków .ostat
chyba najważniejszy

sprawdzian, mecz z reprezen­
tacją Bułgarii. Pomoc i atak 
naszej reprezentacji — to for-

meczu z Bułgarami zobaczymy 
w akcji optymalny skład de­
fensywy, a groźniejsi od Cze- 
chosłowaków — Bułgarzy pod­
dadzą ją wymagającemu egza­
minowi. (PAP)

Polska II - Holandia I11:0
W towarzyskim meczu pił­

karskim w Kerkrade drugich 
reprezentacji Holandii i Pol­
ski, zwycięstwo odniosła Pol­
ska 1:0 (1:0). Bramkę w 40 
min. zdobył Lesław Cmikie- 
wicz. (PAP)

Komunikaty
Szkoła Podstawowa nr 1 przy 

ul. Cegielskiego 1 ogłasza zapisy 
oziewczat do klas pierwszych rocz- 
nąa 1971 o poszerzonym progra­
mie gimnastyki artystycznej. Przyj 
kowane będą również dziewczęta 
•b klas: TT, III i IV. które posła- 
"J? cdnowiednie predyspozycje 
u° uprawiania tej dyscypliny spor-

Dzieciom zapewnia się nobvt 
' Półinternacie od gcdz. 6.30 do 

* oraz całodzienne wyżywue- me. 7

*

Administracja Osiedla Kraju Rad

W. Fibak i T. Okker
w finale MS WCT
Wojciech Fibak i jego partner, 

Holender Tom Okker zakwalifi­
kowali się do finału tenisowych 
mistrzostw ' świata WCT w deblu. 
Turniej, finałowy odbędzie się w 
dniach 2—7 maja w Kansas City.

w bloku nr 8 przyjmuje zgłoszenia 
da deblowego turnieju tenisowego 
crgantzowanego z- okazji 1 Maja. 
Warunkiem udziału w zawodach 
jest zgłoszenie do 28 bm. rodzica 
z dzieckiem — uczniem szkoły 
podstawowej. (—)

W dniach 30 IV — 9 v br. roze- 
rany zostanie III Festiwal Sza-

cbwo-WaTcrbcwy. W szystk
prezy odbędą się w klubie 
szyn” ul. Rynarzewska 9 
Ściegiennego 50. Zgłoszenia pr 
mu je klub Raszyn do 30 hm. 
dziennie z wyjątkiem pcwed 
ków (również telefonicznie
673-116) w gcdz. 16—19. (—)

Nie ma podstaw do optymizmu
Czwarty: dzień międzynaro­

dowego turnieju koszykówki 
kobiet w Łodzi potwierdził 
wcześniejsze spostrzeżenia do 
tyczące słabej formy polskich 
koszyka rek przygotowujących 
się do rozgrywanych w Pozna 
niu mistrzostw Europy. Wczo­
raj nasze reprezentantki ule­
gły Czechosłowacji 59:63 
(34:26). Polki zagrały znacznie 
lepiej niż w poniedziałkowym 
przegranym meczu z junior­
kami ZSRR. Występy Polek 
ocenimy jednak z perspekty­
wy zbliżających się mistrzostw 
Europy, i dlatego z postawy 
naszej drużyny nie możemy 
być zadowoleni.

Specjalnych zastrzeżeń nie mo­
żna mieć do gry w obronie. Pol­
skie koszykarki walczyły w niej 
bardzo ambitnie przeciwko prze­
wyższającym je wzrostem zawod­
niczkom CSRS. Gra w ataku 
przedstawiała się natomiast bar­
dzo słabo. Szczególnie zawiodły 
skrzydłowe. Zawodniczki wystę­
pujące na lej pozycji mogą zdo­
bywać punkty przeważnie z szyb­
kich ataków lub z celnych rzutów 
z dystansu. Polki jednak szybkich

ataków nie wypi owadzają. A prze 
cięż w polskim zespole są koszy­
karki dobrze biegające do szyb­
kiego ataku (Wiśniewska i Janusz 
kiewicz). Gra w ataku pozycyj­
nym nie przynosi również efektu, 
gdyż skuteczność polskiej druży­
ny w rzutach z dystansu jest bar 
dzo mała. Z zawodniczek grają­
cych na skrzydle we wczorajszym 
meczu Komorowska uzyskała 6 
punktów, Wiśniewska i Janusz­
kiewicz po 2, a Storożyńskiej ani 
razu nie udało się celnie trafić do 
kosza.. Słabość skrzydłowych by­
ła więc głównym powodem po­
rażki polskiego zespołu.

Punkty dla Polek w tym meczu 
zdobyły: Fromm i Linka po 12, 
iwaniec 10, Kaltila 9, Zagórska i 
Komorowska po B, Januszkiewicz 
i Wiśniewska po 2.

W pozostałych meczach Ku­
ba po dobrej grze wygrała z 
Węgrami 72:68 (38:27), a Ru­
munia pokonała ZSRR 74:72 
(34:34). Po czterech dniach w 
turnieju prowadzą CSRS i 
Kuba po 7 punktów, przed Wę 
grami i Rumunią po 6 punk, 
tów oraz Polską i ZSRR po 5 
punktów.

WIESŁAW ŁUCZAK

Mistrzostwa Świata w Pradze

Hokeiści 8 krajów walczą
o najwyższe trofeum

Dzisiaj rozpoczynają się w 
Pradze mistrzostwa świata i 
Euroov w hokeju na lodzie. W 
praskiej imprezie, która trwać 
będzie do 14 maja, startuje 
osiem zespołów: CSRS, ZSRR, 
Szwecja, Kanada, USA, Fin­
landią, RFN i NRD.

Kto wygra praskie mistrzo­
stwa? Odpowiedź jest bardzo 
tiudna ,jak bowiem twierdzi 
wielu fachowców, praska im­
preza nie ma zdecydowanego 
faworyta. Trener radzieckich 
hokeistów, Wiktor Tichonow 
stwierdził na przykład, że na 
pewno mistrz świata w Pradze 
nie zakończy turnieju bez 
straty punktu.

Zapowiada się więc zacięta 
rywalizacja, w której chyba 
najwięcej do powiedzenia bę­
dą mieli hokeiści CSRS, ZSRR 
i Kanady. Czerhosłowacy zech- 
cą zapewne uczcić 70-lecie
istn ienia 
związku
strzowskim.

swego hokejowego 
właśnie tytułem mi-

Twardą walkę o
odzyskanie światowego pry­
matu zapowiadają hokeiści ra­
dzieccy. W drużynie Radziec­
kiej trzon stanowią zawodnicy 
doświadczeni, wielokrotni uczę 
stoicy mistrzostw świata. Ta­
kich hokeistów jak bramkarze

Wymiana usług
Felieton opublikowany pod powyższym tytułem w naszym sta­

łym cyKlu „Co o tym sądzicie" spowodował napływ listów, któ­
rych fragmenty publikujemy. Ws zystkim korespondentom dzięku­
jemy za nadesłane wypowiedzi.

drugą reprezentacją CSRS (w 
lutym Polacy pokonali tę dru­
żynę w Warszawie 7:3) — na 
pewno należą do grona fawo­
rytów turnieju.

.Wielką niewiadomą może 
okazać się zespół Szwecji. 
Wprawdzie Szwedzi sromotnie 
przegrywali w ostatnich me­
czach kontrolnych (np. z ZSRR 
u siebie 0:10), ale być może 
ukrywają swe atuty na praski 
turniej. A że są .zdolni sprawić 
niespodziankę, świadczą o 
tym m. innymi ubiegłoroczne 
mistrzostwa świata w Wied­
niu, gdzie niedoceniani wów­
czas Szwedzi sięgnęli po wice­
mistrzostwo świata. Nie moż­
na zapominać także o Finach. 
Szanse hokeistów Finlandii są 
jednak mniejsze niż Szwedów, 
choć zespół ten, w którym nie 
brak zawodników grających 
w zawodowych zespołach zza 
oceanu, może pokrzyżować pla
ny niejednego z 
faworytów.

Sprawa degradacji 
„A” zadecyduje się

wielkich

z grupy 
zapewne

między zespołami USA, RFN i 
NRD. Amerykanie przysłali 
do Europy zespół składający 
się ż profesjonalistów i amato­
rów. RFN nie zanotowała w

Władysław Tretiak czy trójka bieżącym sezonie nadzwyczaj­
nych wyników, słabszy niż sięataku — 

Władimir
Borys Michajłow.
Pietrow, Waler:

Charłamow — nie trzeba ni­
komu przedstawiać.

Interesującą drużynę stano­
wią Kanadyjczycy, mimo, że 
w ich szeregach brak najlep­
szych ,, hokeistów biorących 
udział w rozgrywkach o Pu­
char Stanleya. Kanadyjczycy 
zostali ostatnio podbudowani 
psychicznie zwycięstwem w 
Pradze nad mistrzem świata, 
drużyną Czechosłowacji i choć 
następnego dnia zremisowali z

spodziewano sezon ma repre­
zentacja NRD.

Sympatycy hokeja w naszym 
kraju na pewno z dużym za­
interesowaniem będą śledzik 
przebieg praskiego turnieju. 
Za rok bowiem w Moskwie, 
w mistrzostwach świata gru­
py „A” wystąpi reprezentacja 
Polski, która wywalczyła awans 
do grona najlepszych ,drużyn 
świata, wygrywając w marcu 
belgradzki turniej grupy ,.B”.

PAP

Uczniowie wyprzedzają nauczycieli
Korespondencja ,,Głosu“ z Moskwy

^icwiele jest dyscyplin, w 
orych sportowcy radzieccy 

ne górowaliby, często wyraź- 
nad polskimi. Nieliczny 

stanowi hokej na tra- 
łer^ iednak co widzia-
. . > Przebywając przez, kilka 

ląskarzami Pocztowca w 
szenW-e'- wyda;’e s^’ nad- Zr d czas na generalne 
n e'v'd?'vanie powszechnej u 

s °Dinij o aktualnym pozio- 
nie radzicckiego hokeja. Czy- 
Jes °n błyskawiczne postępy. 

Przed rokiem nie- bra- 
s2?a 0 u nas sceptyków, co do 
LnA sz-ybkiegó dołączenia ho- 
czfii’ ZSRR do światowej 
nL Teraz jest to wysoce Pravvdopodobne.-

wyniki Pocztowca w 
je znane, gdyż podał
Pooi ; .z'a TASS. Dla przy- 
rozeo e^ia: poznański zespół 

W 3 kc'leine dni trzy Izyskię mecze z miejsco-

wą drużyną Fili. Pierwsze 
dwa wygrali gospodarze 5:3 
(2:2) — bramhi dla Pocztowca 
Kruś i Matuszyński i 5:0 (3:0), 
a trzeci Pocztowiec 3:2 (3:1) — 
dwie bramki Krusia i jedna 
Mielniczaka. Półtora roku te­
mu SK Fili gościł w Poznaniu. 
Wówczas pierwszy, mecz wy­
grał Pocztowiec 7:2, a drugi 
Fili -2:1.

Czy obecne rezultaty po­
znańskiej drużyny — od której 
oczekiwano w kraju sukcesów 
— dadzą ■ się logicznie wytłu­
maczyć? Niestety, w skromnej 
tylko mierze. Wszystkie 3 me­
cze odbyły się w olbrzymiej 
(mniej więcej takiej, jak dwie 
hale MTP nr 20) hali Spartaka 
na Sokolnikach. Jej płytę sta­
nowi sztuczna trawa amery­
kańskiej firmy Monsanto. 
Wcześniej zetknęło się z nią 
j.edynie kilku zawodników 
Pocztowca. Sztuczna nawierz-

chnia i własny teren fawory­
zowały gospodarzy. Można by 
też mieć uwagi do sędziowa­
nia przez miejscowych arbi­
trów. Mają oni wyjątkowo 
mało okazji do konfrontacji 
swych umiejętności z kolega­
mi z innych państw. Ich wer­
dykty miały pewien, ale nie 
decydujący wpływ na wyniki 
trzech spotkań Pocztowca w 
Moskwie.

To jednak jest wszystko, 
czym nieco na siłę, można bv 
tłumaczyć rezultaty poznań­
skiego zespołu. Od drużyny 
mającej w swym składzie nie­
mal samych kadrowiczów na­
leży óh^ekiwać więcej niż po­
kazała ona w hali Spartaka. 
Natomiast Fili zaimponowało 
wyborną kondycją, ogólną 
sprawnością. No i przede 
wszystkim jest to zwarty mo­
nolit, świetnie kryjący na ca­
łym boisku, w którym obowią-

zuje żelazna reguła wzajemnej 
pomocy w akcjach ofensyw­
nych i obronnych. Pocztowiec 
podobną drużynę stanowił do­
piero w trzecim, zwycięskim 
pojedynku.

Tajemnica postępów Fili 
nie wzięła się znikąd. W mę­
skiej sekcji hokeja na trawie 
jest około 100 zawodników w 
czterech grupach wiekowych. 
Każda ma trenera na p e 1-
n y m 
jeden 
mu.ie 
kich).

etacie' (w Pocztowcu 
trener-półetatowiec zaj- 
się szkoleniem wszyst- 
Moskiewski klub dy-

sponuje doskonałą bazą, trenu­
jąc codziennie do sześciu go­
dzin. Przy takiej pracv wyni­
ki muszą być jej prosta kon­
sekwencją. Zresztą Fili to 
aktualnie trzecia drużyna w 
ZSRR. Mieliśmy jednak okazję 
zobaczyć w akcii także mistrza 
tego kraju — Dynamo Ałma- 
Ata w meczach elim:nacvjnych 
klubowego Pucharu Eurooy. 
Dynamo wvgr?ło je zdecvdo- 
wanie demonstrując nodobrv 
stvl i wa-lorv co Fili. Tak. 
c^as nianie i nieądvsie,isi ucz­
niowie zaczynają wyprzedzać 
nauczycieli.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

0 protekcji nie można mó­
wić szeptem, gdyż jest to 

zjawisko społecznie szkodli­
we, które oburza każdego ucz­
ciwego człowieka. Jest faktem 
bezspornym, że jedni pracują 
lepiej, a drudzy gorzej i że 
nie można jednym probierzem 
posługiwać się wobec wszyst­
kich. Niemniej jednak za wy­
niki i jakość pracy rekom­
pensatę moralną i materialną 
otrzymuje każdy od swego pra 
codawcy.

Wszyscy mamy jeden współ 
ny mianownik: ludzie. Mi 
nimalne różnice w traktowa­
niu nas w życiu codziennym 
przyjmujemy zazwyczaj spo­
kojnie, z przymrużeniem oka. 
Natomiast do pasji doprowa­
dza faworyzowanie jednych 
— tych protegowanych, a zu­
pełne ignorowanie zwolenni­
ków prostej, uczciwej drogi.

, W moim odczuciu protekcja 
jest chorobą trudną do wyle­
czenia, ponieważ znajduje się 
już w stanie chronicznym. Ni­
welowanie jej metodą terapeu 
tyczną i stosowanie łagod­
nych antybiotyków — to Sy­
zyfowa praca. Pozytywne wy 
niki kuracji osiągnąć można 
jedynie wspólnym wysiłkiem 
całego społeczeństwa. W tym 
przypadku same szczere chęci 
nie wystarczą. Niezbędne jest 
jeszcze konkretne działanie.

Stawka jest wysoka — zdro 
we moralnie społeczeństwo.

(1314)
ZOFIA KULZA 

Poznań

P zęsto słyszymy: „sprawa 
’J beznadziejna”, „nie ma 

mowy o załatwieniu”. Stąd tyl 
ko krok do protekcji. Aby te 
mu zjawisku zapobiec, musi- 
my wychować ludzi bezintere 
sownych, zwyczajnie,, po pro­
stu — życzliwych.

Potrzebni są ludzie, którzy 
decydując o jakiejś sprawie bę 
dą jednostkami godnymi sza­
cunku i zaufania, o wysokich 
walorach ideowo-moralnych.

Z protekcji żyją ludzie sła­
bi, a zdolni, pracowici są nie 
raz krzywdzeni. (1325)

ELŻBIETA KRYSZAK
Kalisz

Brać łapówki — to rzecz 
brzydka, więc protekcję 

uważa się dziś za usługę, za 
którą należy dać rekompensa­
tę taką czy inną. To niby tak 
jak z elokwentnym złodziejem, 
który tłumaczy się w śledz­
twie, iż „przez nieuwagę czy 
zamroczenie przywłaszczyłem 
sobie cudzą własność”.

Nie szukajmy lingwistycz­
nych wykrętów, lecz piętnuj 
my takie postępowanie o- 
twarcie i nazywajmy rzecz po 
imieniu, bo taki jest obowią­
zek dobrego obywatela. Ina­
czej pojęcie współżycia społe­
cznego zostanie wykoślawione 
przez cwaniaków układnych 
a „obrotnych”. (1321)

Hipolit p.
Poznań

HP o, że w szkole dzieci nie 
" znają niektórych pojęć 

z życia społecznego, nie może 
nikogo dziwić. Jeśli jednak do 
rośli, i to na stanowiskach ta­
kich, gdzię nie tylko moral­
nym, lecz i służbowym obo­
wiązkiem jest- zwalczanie pro­
tekcjonizmu sami go uprawia­
ją, czy to dla osobistych ce­

lów czy dla rodzinnych korzy 
ści — to już źle.

A może dzieje się tak, gdyż 
brak sumiennej kontroli ze 
strony władz nadrzędnych?

(1335)
HENRYK KRZYŻAŃSKI 

Pleszew

W^edług mnie pomiędzy pro 
tekcją a łapownictwem 

można postawić znak równoś­
ci. Za przykład może posłużyć 
choćby sprawa sprzed kilku 
lat, z przyjęciami do Akade­
mii Medycznej w Białymsto­
ku, kiedy to na ławie oskarża 
nych zna,leźli się protektorzy i 
łapownicy w jednej osobie.

Przeciwdziałanie temu zja­
wisku jest niezmiernie trudne 
ze względu na złożoność zagad 
nienia. Jeden ze środków za­
radczych widzę w powoływa­
niu komisji społecznych (tam 
gdzie ma się decydować roz­
dział jakichś dóbr czy miejsc, 
np. na uczelni), których skład 
będzie się często zmieniać, wła 
śnie dla uniknięcia „wymiany 
usług”. Przedstawiciele do ko 
misji powinny delegować za­
kłady pracy i związki zawo­
dowe na tych samych zasa­
dach jak ławników do sądów 
powszechnych. (1316)

STEFAN JAGODZIŃSKI 
Poznań

TTwaźam, że sprawy po- 
V trzeb ludzi czy zakładu 

można załatwić bez „dojścia” 
czy „znajomości”. Z drugiej 
jednak strony ta forma załat­
wiania czy wykonywania cze 
goś dla kogoś stała się już 
złym nawykiem, niedobrym 
przyzwyczajeniem. To wysoce 
szkodliwe społecznie zjawisko 
trzeba zmienić, miedzy inny­
mi przez czyste, zdecydowa -e 
postępowanie ogółu ludzi. Do 
tego potrzebna jest szczera 
chęć działania nas samych. ^o 
znaczy polskiego społeczeń­
stwa. (1356)

BOŻENA SZCZAWIK 
Kielc zewo

pykl artykułów „Co o tym 
sądzicie” jest dobrą for 

mą dyskusji i możności wypo­
wiadania się w oparciu o przy 
kłady wzięte prosto z życia.

Ostgtnio w prasie ukazufa 
się wiele artykułów na temat 
kumoterstwa, łapówek i tzw. 
wymiany usług. Dobrze się dzi? 
je, że dla tych spraw udost^n 
niono łamy prasy — szkoda 
tylko, że na razie są to w za­
sadzi? tylko artykuły praso­
we, którymi nie naprawi się 
rozplenionego zła.

Wymiana usług — jak to de 
likatnie nazywa autor feliejo 
nu — winna być tępiona z ca 
łą surowością, bo takie czy­
ny uwłaczają godności czło­
wieka, a nasze młode pokole­
nie ocenia nas według naszej 
postawy, naśladuje nas i wów- 
czas trudno się dziwić, że 20- 
letni student nie widzi w ta­
kim postępowaniu nic złego.

Instytucje, odpowiedzialne 
za tępienie tego rodzaju czy­
nów, winny z całą energią i 
zo stosunku do wszystkich o- 
bywateli jednakowo stosować 
przewidziane prawem kary.

(1350)
B. G. 

Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, M-959, FMntn



P. TOTALIZATOR SPORTOWY
| ODDZIAŁ MIĘDZYWOJEWÓDZKI W P 0 Z N A NIU
I zawiadamia, że kupony Małego Lotka i Express Lotka na dzień 3 maja br.

KOLEKTURY TERENOWE
| * PRZYJMUJĄ DO SOBOTY, DNIA 29 KWIETNIA BR.
1 O Kolektury z miasta Poznania przyjmują kupony do wtorku,
i dnia 2 maja br.
{ Kolektury w Urzędach Pocztowych mają odrębny okres
J przyjmowania kuponów.
} PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO „TOTALIZATOR SPORTOWY” J ZAPRASZA do PUNKTÓW TÓTO i ŻYCZY SZCZĘŚLIWYCH TRAFIEŃ! 
i 1412-K1

0 Praca Sprzedaż © Lokale

Prace elektryczne wyko­
nuje zakład usługowy. 
Grochowska 4a, teł. 
67-16-30. Nowak. 54625g

Naprawa samochodów 
Świerczewo, Bruna 37
Kozłowski. 527«6g

Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38, Kopański.

53315’

Artykuły motoryzacyjne.
tłumiki. rury, filtry
wszelkie akcesoria samo­
chodowe, motocyklowe —
poleca nowo 
sklep, Poznań, 
kich 6 — Kaws

otwarty 
Śniadec-

53971 g

Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, suspensoria. 
sznurówki przy schorze­
niach kręgosłupa, wkład­
ki elastyczne przy wa­
dach i bólach stón — wy 
konuje „Ortopedia”. Ż. 
Janaszek. Poznań, Dolna 
Wilda 20, tel. 33-03-87.

54164g

Cyklinowanie Tel. 739-58 
— Nowakowski. 53548g

Wypożyczalnia sukien, we 
lonów, nakryć do chrztu, 
tiulu do bukietów. Po­
znańska 44, Swoboda.

52777g

Zakłady Maszyn Chemicznych METALCHEM 
w Poznaniu, ul. Kamiennogórska 22

ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST
w rozbudowywanym Wydziale Produkcji Form 
następujących pracowników :

— TOKARZY
— FREZERÓW
— SZLIFIERZY
— ŚLUSARZY NARZĘDZIOWYCH
— PRACOWNIKÓW MAGAZYNOWYCH.

Wynagrodzenie według stawek przemysłu elektromaszyno­
wego, inne świadczenia, zgodne z Układem Zbiorowym Pracy 
dla Przemysłu Chemicznego.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dział Spraw Pracowniczych, telefon 67-42-51 lub. 67-32-81, 
wewn. 35.

1329-K1

Wl 
IC 
a"

•w

Lekarka poszukuje opie­
ki dla 2 chłopców (3 i 1,5 
Toku). Os. Rusa 107 m 2. 

53947?

0 Nauka
Korepetycje z matemały 
ki. Kozłowski, teł. 630-05 

54589?

0 Kupno

Kupię pilnie przyczepę 
kampingówą N-127, nową 
lub mało używaną. Mię­
dzyrzecz, ul. Sikorskiego 
26, teł. 722. 54720?

Odpady świec i różne w<> 
skowe, kupuję. Wytwór­
nia świec. Kakolewo 120 
A. 64113 Oąie^na, telefon 
Osieczna 639,* Poznań 
67-91-10. 52263g

Sadzonki pomidorów — 
sprzedam. Ul. Glebowa 
31. tel. 727-95. 54512?

Rozsadę pomidorów Re- 
vermun. Vęnture, sprze­
dam Zarzeczny. Radoje- 
wo, 62-003 Biedrusko.

54765g

Zamienię kwaterunkowe 
2 pokoje, kuchnia, ła­
zienka w Złocleńcu woj. 
koszlińskie na podobne w 
woj. poznańskim Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 54450g.

Sprzedani działkę rekre­
acyjną 600 m’, domek mu 
rowany 44 ms w Kamień­
sku. Do objęcia we wrze 
śniu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 53672g.

Błotniki z tworzywa Syre 
na. Renault, Dacia. Wart 
burę, Volkswagen, Sko- 
da-100 wszystkie Moskwi 
cze wykonuje Lisowski, 
05-815 Michałowice k/Ur-

Przewozy — specjalność 
przeprowadzki — wykonu 
je Kamiński. Tel. 436-31.

50319g

Naprawa lodówek. Haj- 
drych, tel. 33-16-07, tel. 
13-32-38. 54334g

Tapczan jednoosobowy — 
.nowy, sprzedam. Findera 
(5/7 E m. 22. 55281?

(Zgrzewarki kleszczowe do 
blach samochodowych, 
spawarki transformatoro­
we — zamówienia na 
II'Ul kwartał przyjmuje: 
„Technoremont”. 81-376 
Gdynia, Korzeniowskie­
go 4 . 965-K2

3-pokojowe spółdzielcze 
mieszkanie we Wrocławiu 
zamienię na równorzędne 
w Poznaniu. Wrocław, tel 
61-78-76. 899-K2

Działkę budowlaną 1600 
ms pod dom mieszkalny, 
ogrodnictwo, Minikowie, 
sprzedam. Tel. 67-27-20 
godz. 17—20 lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 54080g.

O Różne

Samochody
Warszawę Pick-nn sprze­
dam. Fiifdera 5/7 E m. 22. 

55282g

• Nieruchomości
Parcelę 400 ms Winogra­
dy — sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 53087g!

Fotografie legitymacyjne, 
paszportowe oraz wszel­
kie prace amatorskie wy 
konuje ekspresowo No­
wak, Botaniczna 6.

54O84g

susa, 1 
49-95-36.

Maja 32, tel.
9O1-K2 — Szaj.

Uwaga!

Cyklinowanie. Tel. 67-38-14
53253g

Uwaga!

Naprawa elektromecnanl- 
cznych sprzętów domo­
wych. Łukaszewski, Os. 
Piastowskie 99 . 52638g

Uwaga!

Kupię działkę budowla­
ną Poznaniu najchętniej z 
możliwością podłączenia 
się do ciepłociągu lub ko 
tłowni. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 52340g

Nowo otwarty sklep po­
szukuje dostawców arty­
kułów motoryzacyjnych. 
1001 drobiazgów. Jacek 
Rydlewski, 60-820 Poznań, 
ul. Prusa 2 m. 1. 54453g

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w GNIEŹNIE, ul. REYMONTA, nr 13/15

przyjmuje na nowy rok szkolny 1978 79 
bez egzaminu wstępnego

KANDYDATÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
© MURARZ - TYNKARZ \
• MALARZ BUDOWLANY
0 POSADZKARZ
© DEKARZ - BLACHARZ
© MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH

NAUKA W WYMIENIONYCH ZAWODACH TRWA 2 LATA
WARUNKI PRZYJĘCIA:
— podanie i życiorys
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej

•—• dwie fotografie podpisane na odwrocie 
— aktualne zaświadczenie od lekarza po­

twierdzające przydatność do wybranego 
zawodu.

WYNAGRODZENIE ZGODNE Z UKŁADEM 
ZBIOROWYM W BUDOWNICTWIE
Kandydatom zamiejscowym gwarantujemy za­
kwaterowanie w internacie szkolnym.
Uczniów zdolnych i chętnych kierujemy do 
3-letniego Technikum Budowlanego wchodzą­
cego w skład zespołu szkół.

ZAPISY NA ROK SZKOLNY 1978/79 PRZYJMUJĄ JUŻ OD
1 LUTEGO 1978 ROKU.

1. PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO W GNIEŹNIE 
DZIAŁ SPRAW PRACOWNICZYCH, tel. 22-81, wew. 65.

2. ZASADNICZA SZKOŁA PRZYZAKŁADOWA BUDOWNICTWA ROLNI­
CZEGO W GNIEŹNIE, ul. POZNAŃSKA 92/94, tel. 34-23.

625-K2

Układam terakotę, ffe 
Walich, tel. 32-16-22.

f________________
Wtryskarkę i próżnia' 
posiadam, oczekuję j • 
ceń i propozycji. Tęta • 
743-71, Żółtowski. 52jj

Uwaga!

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO SPRZĘTOWE BUDOWNICTWA 

w POZNANIU

INFORMUJE, 
ZE MOŻECIE ZDOBYĆ BEZ EGZAMINU WSTĘPNEGO 

CIEKAWY Z A W O D
MECHANIKA MASZYN BUDOWLANYCH

w Zasadniczej Szkole Budowlanej w Poznaniu przy ul. Grunwaldzkiej 154, umożli­
wiający uzyskanie uprawnień państwowych maszynisty ciężkich maszyn budowlanych.

Nauka zawodu trwa 3 lata. Okres nauki wlicza się do stażu pr&cy 
w przedsiębiorstwie.

Zapisy na rok szkolny 1978/79 przyjmuje Dział Zatrudnienia, Płac i Szkolenia (bu­
dynek II, pokój 21) Wielkopolskiego Przedsiębiorstwa Sprzętowego Budownictwa, 
61-248 Poznań, ul. Dziadoszańska 10, telefon 759-51 wewn. 211.

Warunki przyjęcia:
—, świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
— własnoręcznie napisany życiorys,
—■ aktualne zaświadczenie lekarskie o zdolności do wykonywania zawodu.
Absolwenci Szkół Podstawowych z Konina i okolic mogą zdobyć zawód mechani­

ka maszyn budowlanych w Zasadniczej Szkole Budowlanej w Koninie przy ul. Bu- 
dowlanycH 6, w klasie utworzonej dla naszego przedsiębiorstwa.

Uczniów zdolnych i chętnych przedsiębiorstwo kieruje do Technikum Budowlanego
dla Pracujących.

Kandydatom zamiejscowym zapewnia się internat. 654-K1

ZBIERASZ NUMIZMATY?
ZAINTERESUJ SIĘJEŚLI TAK

OFERTĄ BANKU PKO!

POLECAMY RÓWNIEŻ WYROBY ZE ZŁOTA:

• BRANSOLETY — próby 0,750, o wadze od 10 do 100 g.
• OBRĄCZKI— próby 0,750, o wadze od 4 do 6,5 g. — okrągłe ora i

UWAGA — ABSOLWENCI SZKÓL PODSTAWOWYCH!

© ELEKTROMONTER 3-letni okres nauki.
ustawowe wynagrodzenie, zakwa­

sie pracę, chętnym udzielane będą

V piętro

• BRANSOLETY, ŁAŃCUSZKI próby 0,583 
WISIORKI — próby 0,750

pokój 527 
134S-K1

Zgłoszenia przyjmuje: Dział Zatrudnienia i Płac 
— telefon 22-20-81, wewn. 447.

Uczniowie w okresie nauki zawodu otrzymują 
terowąĄi^ w internacie szkolnym.

Po Skończeniu szkoły absolwentom gwarantuje 
skierowania do technikum.

PKO PROWADZI SPRZEDAŻ
monet polskich — próbnych i obiegowych monet miedzioniklowych 
i srebrnych — emisji powojennych a także złotych — emisji przed­
wojennych.
Sprzedaż obejmuje pojedyńcze monety, ich serie oraz zestawy 
o charakterze okolicznościowym.

ZAINTERESOWANYCH UPRZEJMIE ZAPRASZAMY DO:

Oddziału Banku PKO SA w Poznaniu, ul. Świerczewskiego 12
Ekspozytury Banku PKO SA w Zielonej Górze, ul. Chopina 21
Agencji Banku PKO SA w K.aliszu, ul. Górnośląska 35.

SPRZEDAŻ ZA WALUTY WYMIENIALNE I' feóNY TOWAROWE BANKU PKO
1167-K1

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INSTALACYJNYCH 
w Poznaniu, ulica Strzelecka nr 2/6

PRZYJMUJE W ^AÓKĘ ZAWODÓW:
© MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH 

— 2-Ietni okres nauki;



JACHT KLUB WIELKOPOLSKI 
OGŁASZA ZAPISY DZIECI

chętnych do uprawiani* 
żeglarstwa wyczynowego.

Zapisy dzieci w wieku od 8 do 11 
wyjmowane będą w niedzielę dnia 

kwietnia oraz 7 maja od godz, 11 do 
na przystani żeglarskiej w Kiekrzu,

lat
30
13
ul.

żeglarska 6/7.
Dojazd autobusem nr 106 lub 114 z przy- 

stanku przy uL Nowiny (Jeżyce).
Zarząd Klubu zapewnia fachową opiekę.

1356-K1

Komunikat

<rlELKOpOLSKA GRA 
IZBOWA „KOZIOŁKI” 
wgarnia, ze w dniu 

’ Kwietnia 1378 roku - 
wierdzono *

arn 
rt!«• a

LOSOWANIU i
wv-rane II stopnia 

rt 2.488,—
wygrane 1H stopnia 
nó zl —wygrane IV stopnia 
po zł 5,— 
rOPOWANIU II 
wygrane II stopnia 
0%ł 7.621,—

wygrane III stopnia 
po zt 115,—
wygrane IV stopnia 
po zł 10.— 
losowaniu iii 
wygrane II stopnia 
pO Zł 1-Ofifb— 
wygrane III stopnia 
po zł 36,—

& Praca
Starsza pani przyjmie do 

j chodzącą po-moc domową.
Matejki 53 m. 1. 55584g

Murarza do przyuczenia, 
zatrudnię. Lubrańskiego 
fi — budowa. Moszyński.

550i<

O Sprzedaż
Sukienki zagraniczne do 
komunii sprzedam. Koś­
cielna 17 m. 2. 5555»g

Sprzedam suknię ślubną
T&l. 449-39. 55481g

Wózek głęboki ze space- 
rówką, komplet NRD — 
sprzedam. Mickiewicza 29 
m. 13, godz. 16—20.

50171 g

Sprzedam pianino. Tele­
fon 26-47-66. 5S7t»g

Mieszkanie samodzielne, , 
trzypokojowe 80 m:, tele 
fon. Łazarz zamienię na 
dwiapokojowe. najchętniej ; 
Łazarz. Oferty ..Prasa”, : 
Grunwaldzka 19 dla 55534g

© Nieruchomości
Kupię działkę budowlana 
do 760 mi w Poznaniu lub

OT-tff-08.
Informacje tel.

54973g

© Zguby
2.006 zł za znalezienie psa 
średniej wielkości, popie- 
lato-rudego, podobnłago do 
owczarka nizinnego z o- 
bustrbnnym bielmem i nie 
prawidłowym zgryzem. Za
ginął 15. okolicy
Schroniska dla Zwierząt. 
Wiadomość do Schronis­
ka, tel. 474-28. 55672g

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POLMOZBYT
POZNAŃ

OFERUJE DO SPRZEDAŻY POJAZDY
Z DOSTAW LAT UBIEGŁYCH

PO ZNACZNIE OBNIŻONYCH CENACH
BEZ UDZIELANIA GWARANCJI

Za wylosowane końców 
ki banderoli w II losowa 
niu wypłaca się po: 
5.000,—, 2.500,— i u00,— zł 
premii.
Wysokość wygranych mo 
że ulec zmianie na sku­
tek ewentualnych rekla­
macji.
Kolejne losowanie Gry 
odbędzie się w dniu 50 
kvtrietnia 1978 r. w Po­
znaniu, w Parku Kaspro 
wieża na Pływalni o go­
dzinie 12.

Zgodnie z życzeniem 
Klientów, również w mie 
siącu maju br. odbywać 
się będą co niedzielę, 
trzecie bezpłatne losowa­
nia na kupony podwójnie 
opłacone — tzn. z bande­
rolą 30,— zł i za 6,— zł.

1448-K1

Sprzedam sadzonki chry­
zantem doniczkowych wiel 
kokWiatowych, odmiana 
Reve des Neige — białe, 
wielkość kwiatu 20 cm, 
zabezpieczone preparata­
mi. Poznań, Cześnlkow- 
uka 6a m. 4, po godz. 18.

55689g

17 bm. zaginął pies czar­
ny z obróżką 1 znaczkiem 
nr (k470. Uczciwego zna­
lazcę prosi się o przypro­
wadzenie pod edr.ęs; ul. 
Jaroehowskiego 12 m. 13.

55746*

© Różne

© Samochody
Syrenę 104 rocznik 1971 
sprzedam. Tel. 790-114 no
godz. 16. Ó5566g

VW furgon, 
Starołęcka 252, 
16.;

sprzedam.

55681g

Lokale
Poszukuję pomieszczenia 
ną cichy przemysł 20 mS 
Poznań, okolice. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 53480g.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO
GOPLANA” w POZNANIU

ZATRUDNIĄ ZARAZ :
— PRACOWNIKÓW do PRODUKCJI — kobiety
— SPRZĄTACZKI - SZATNIARKI

REWIDENTÓW
ROBOTNIKÓW

POJAZDÓW
TRANSPORTOWYCH.

Zakład posiada stołówkę i bufet.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 

Spraw Osobowych i Szkolenia ZPC „Goplana” — Po­
znań, ul. Wawrzyńca 11, telefon 404-81.

1472-KI

żalem zawiadamiamy, że dnia
23 kwietnia 1978 roku zmarł nasz były ceniony 
i zasłużony pracownik

STANISŁAW DEGÓRSKI

Pogrzeb odbędzie się dnia 
o godz. 10 na cmentarzu w

26 kwietnia 1978 r.
Plewiśkach.

Rodzinie Zmarłego wyrazy 
czucia składają:

serdecznego współ-

___ __ _______POP i pracownicy 
Przedsiębiorstwa fiandtu Chemikaliami 

„Chemia” w Poznaniu.

Dyrekcja, Rada Zakładowa,

1586-K3

Dnia 23 kwietnia 1978 r. zasnął w Bogu mój 
najdroższy mąż, ukochany ojciec, teść, dziadek, 
brat i wujek,’ przeżywszy lat 79, śp.

WINCENTY BĘTKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go 

toinie 9.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona x rodziną

VI. Palacza 115 m. 6. 55767g

ROMET • KOMAR • VERHOVINA • WSK
W CENIE OD 2.000

PUNKT SPRZEDAŻY

ZŁ

Poznań, ul. Gorysława 9
w godzinach 9 13

magazyn VI

1377-K1

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
23 kwietnia 1978 r. zmarł po krótkich i cięż- 

.fach cierpieniach, opatizony Sakramentami ś’w , 
Ulżywszy lat 81. najukochańszy mąż, ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, śp.

MICHAŁ KONIECZNY
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go- 

Cz‘n;e u na cmentarzu w Zydowie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
ślinek. 5569'g

+ Dnia 25 kwietnia 1978 r. zmarł »□ długiej 
. \ ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramenta- 

./.sw-. przeżvtvszy lat 76, nasz kochany mąż, 
^ec, teść i dziadek, śp.

WACŁAW WÓJKIEWICZ
^A^ożeństwo żałobne
* 25 bm' 0

oraz pogrzeb odbędą 
“na cmentarzugodz. 11

W

^mterowo

smutku
żona z

Kórnik.

pogrążo’na
dziećmi

55805a

Ekspresowe bieżnikowa 
nie onon do Fiata 126, 
Fiata 125. Wartburga. Sko 
dy, Syreny, Warszawy, 
Zaporożca, Moskwicza. 
Wulkamzacta, Lewandow 
ski, Buk, Rynek 7.

53771 g

Naprawiam telewizory.
Czapliński, tel. 79-05-87.

53780°
Uwaga! Pracownia no- 
krowców Samochodowych

Poszukuję wykonawcy roz 
blórki budynku trzypiętro 
wego. Dolna Wilda 36 m. 
25 od godz. 17 . 55513g

Przetargi

2

Informuję Klientelę, że 
Warsztat Krawiecki. Jan 
Kozłowski, Poznań. Małe 
Carbary 2 — przeniesiono 
Poznań - Łazarz. Granicz 
na 15, tel. 631-34. 54O62g

Spółdzielnia POZMOT
przeniesiona została z ul. 
Bułgarskiej na ul. Kana 
łową 15. Zakład poleca 
usługi w zakresie szycia 
oókróWeóW na siedzeń’a 
samochodowe. 55460g

© Matrymonialne

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KO­
MUNIKACYJNE w Poznaniu, ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

H

5

Wdowiec pozna wdowę. 
140—44 łat, chętnie kraw­
cową Cel matrymonialny. 

। Oferty „Prasa". Grun­
waldzka 19, dla 479p.

na renowację 
przeglądowej

tynków biurowca hali
przy ul. Warszawskiej 142

POZNAŃSKIE ZAKŁADY
PRODUKCJI BETONÓW „POZBET

w Poznaniu

OFERUJĄ DO SPRZEDAŻY
przedsiębiorstwom uspołecznionym, spółdzielczym 
oraz na cele rynkowe następujące prefabrykaty:
PŁYTY STROPOWE o wymiarach

Zamówienia należy składać w

236X 89X24 
236X149X24 
236X119X24

— 100 szt.
— 50 szt.
— 150 szt.

236X 89X24ZN— 200 szt.
Zarządzie Przedsiębiorstwa

Poznań, Al. Marcinkowskiego nr 1, Dział Realizacji pokój 24,
telefon 517-61. 1171-Kl

w terminie do 30. V. 1978 roku.
Do udziału w przetargu zapraszamy' przed­

siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w terminie 7 dni od daty ogłoszenia 
przetargu w Dziale Administracyjno - Gospo­
darczym przy ul. Gajowej 1, pokój 24, 26 wej­
ście F.

Komisyjne 
tym dniu po 
o przetargu.

Kosztorys 
adresem.

otwarcie 
ukazaniu

wstępny

były pracownik, długoletni członek Rady Spół­
dzielni Oraz Rady Zakładowej.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
24 kwietnia 1978 r. zmarła nasza koleżanka

REGINA MARKÓW STANISŁAW TYRANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go- 

P dżinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

tDnda 24 kwietnia 1978 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św:, mój najdroższy mąż, ukochany 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 76, śp.

W Zmarłej straciliśmy cenionego pracownika 
i aktywistę.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokie­
go współczucia.

Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa oraz Zarząd 
Spółdzielni Pracy „Universum” w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 15.25 
na cmentarzu na Janikowie.

Ul. Leśna 4.

Dnia 24 kwietnia 1978 r. zmarła po
I ś ciężkiej, chorobie w wieku 66 lai 
chana mama i babcia, śp.

REGINA MARKÓW
z domu Kerber

I575-U3.

> krótkiej 
nSsża ko-

5

W smutku pogrążona

RODZINA

OKSO

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
22 kwietnia 1978 r. zmarł po ciężkich cier­

pieniach, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 71, śp.

SYLWESTER URBANIAK

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godzi­
nie 15.a5 na cmentarzu junikowskim.

Synowie z redanami

Prosimy o nieciła danie kondolencji.

Plac Waryńskiego 1 na. 8. 1576-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
25 kwietnia 1973 r. zmarł w ciężkich cier­

pieniach po pracowitym życiu mój najdroższy 
maż, ukochany ojciec, teść i dziadziuś, prze­
żywszy lat 67, śp.

BOLESŁAW KOWALSKI
członek ZBoWiD.

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 28 bm. o 
dizinie 8.40 na cmentarzu janikowskim.

W smutiku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

Ul. Łukaszewicza 24 m. 16. 558! Ig

tDnia 22 kwietnia 1878 roku zmarł nasz ko­
chany ojciec, teść,

śp.

LUDWIK

brat, dziadek i

JAROSZ
Pogrzeb odbędzie się 

na cmentarzu janikowskim.
w piątek, dnia 28 bm.

W smutku pogrążona

Ul. Chłodna 1 m. 1. 1590-U3

ofert nastąpi 
się w prasie

do wglądu

w dziesią- 
ogłoszenia

pod w/w

WPK zastrzega sobie wybór oferenta lub 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

1342-K1

NOWOŚĆ!
DORABIAM KLUCZE PATENTOWE 
do mieszkań i samochodów wszystkich

marek na poczekaniu.
Specjalność :

samochody marek zachodnich i Fiaty, 
klucze oryginalne.

Poznań, Osiedle Kopernika, ul. Jaworni­
cka 13a, Bartkowiak, godz. 10—17.

_____________________ 54926g

1577-U3

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go- 
zinie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 

żona z córką i zięciem

Ul. Swoboda 45 m. 13. 1571-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
24 kwietnia 1978 r. zmarł w wieku 77 łat nasz 

najdroższy ojciec, teść, ‘ dziadek, brat, szwagier, 
stryj i wujek, śp.

ANTONI KUROWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm.

o godz. 14.56 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim

Ul. Radosna 11.
ii ii !!■■■ iiiim ■

córka

smutku pogrążona

z rodziną

1578-U3

tDnia 23 kwietnia 1978 r. zmarł w wieku 
lat 65, po długich ,i ciężkich cierpieniach, 
mój najdroższy mąż, nasz ukochany, najlepszy 

ojciec, teść, dziadek, kó-chany szwagier i ku­
zyn, śp.

ROMAN RUSINEK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 

o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

Osiedle Zwycięstwa 21 K m. 165,
dawniej ul. Świetlana 28.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
1573-U3

BIES

23 kwietnia 1973 r. zmarł mój kochany 
i irJ: ■ nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek 
^aazi£dek, śp.

STANISŁAW KREKORA
0dbęd3ie się w środę. 26 bm. o godzi­

na cmentarzu w Kórniku.

W smutku pogrążona

RODZINA

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
21 kwietnia 1978 r. zmarł nasz ukochany 

mąż i ojciec, przeżywszy lat 69, śp.

tDnia 23 kwietnia 1978 roku zmarła po dłu­
giej i ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 53 

najdroższa nam i nigdy nieodżałowana żona, 
mama, teściowa i babunia, śp.

HALINA BINIAK
HENRYK PRZYBOROWSKI

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 hm. o go­
dzinie 13.46 na cmentarzu janikowskim.

O*. Kraju Rad 25 m.

Pogrążeni

żona, syn i rodzina

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 
o godz. 10.25 na cmentarza junikowskim.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Prosimy o nłc^kładanie kcndolencji.

miradzkiego 7 m. 5. 15M-U3

REJON DRÓG PUBLICZNYCH w Gnieźnie, 
al. Reymonta 32, telefon 25-61 — ogłasza

PRZETARG na DZIERŻAWĘ ALEI 
drzew owocowych przy drogach państwo­
wych i lokalnych na terenie gmin: Gniezno, 
Łubowo, Czerniejewo, Kłecko, Mieleszyn, 
Niechanowo, Września, Nekla, Kostrzyn, 
Swarzędz i Pobiedziska, będących w admi­

nistracji tut. Rejonu.
Udział w przetargu mogą wziąć jednostki 

gospodarki uspołecznionej i osoby prywatne.
Oferty należy składać na podkładkach prze­

targowych z podkreśleniem oferowanej alei 
i wpisaniem oferowanej sumy, w biurze Rejo­
nu w Gnieźnie, w zamkniętych kopertach z na­
pisem „Oferta przetargu”, do dnia 18 maja 
1978 r. do godz. 8, wraz z ofertą oferenci złożą
dowód wpłaty wadium w 
oferowanej sumy.

Wpłaty należy dokonać 
względnie na konto nr 
0/Gniez>no, z zaznaczeniem 
dium za dzierżawę alei”.

wysokości

w kasie 
63119-534

10 proc.

Rejonu, 
w NBP

tytułu wpłaty „wa

Podkładki przetargowe można nabyć w Re­
jonie Dróg Publicznych Gniezno, al. Reymon-

Przetarg odbędzie się dnia 18 maja 1978 roku 
o godz. 9, w siedzibie RDP przy al. Reymonta 32.

Rejon zastrzega sobie prawo swobodnego 
wyboru oferty bez względu na oferowaną su­
mę, nieprzyjęcie żadnej oferty, jeżeli nie będą 
odpowiadały wymaganiom ©raz rozdzielenie 
dzierżawy pomiędzy poszczególnych oferentów.

Bliższych informacji udziela się codziennie 
od godz. 7—15 w Biurze Rejonu pokój nr 21.

980-K2

t Dnia 24 kwietnia .1978 roku zmarła po cięż­
kich eieroieniach, opatrzona Sakramentami 

św., nasza kochana matka, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 76, śp.

HELENA FAJERSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu miłostowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Limbowa 11 m. 2.
RODZINA

1579-U3

tDnia 24 kwietnia 1978 r. zasnął w Bogu — 
przeżywszy lat 7.5, mój najdroższy mąż i ser­
deczny przyjaciel oraz kochany brat, wujek 

kuzyn i szwagier, śp.

KAZIMIERZ DOLATKOWSKI
emerytowany drogista, 

uczestnik kampanii wrześniowej 
i członek ZBoWiD.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążone 

żona oraz rodzina

Poznań, ul. Piotra Ściegiennego nr 13/4.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.



Sr. W GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 26 IV

OPERA — g. 19 „Kopciuszek”.
MUZYCZNY — g. 19, 21 „Wesele 

Fonsia”.
NOWY — g. 19 „Emigranci”.
LALKI i AKTORA — g. 10 „Ty­

grysek”.

I KINA 1
KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Ser- 

pico” (USA 18 1.), g. 15.30, 17.45, 
20 „Kobra” (jap. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 17.30, 20 
„Kobieta w czerwonych butach” 
(fr. 18 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Gang Olsena wpada w szał”
(duński 12 1.).

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.15
„Port lotniczy 77” (USA 15 1.).

GONG — g. 10, 12, 14, 16, 18 „Za 
bity na śmierć” (USA 15 1.), g. 20 
„Stara strzelba” (fr. 18 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19 „Śmierć 
z komputera” (fr. 18 1.).

GWIAZDA — g. 10.30, 13 „Na 
zgliszczach monarchii” (rum. 15 
1.), g. 15.30, 18, 20.15 „Jeźdźcy” 
(USA 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Diabli 
mnie biorą” (fr. 15 1.).

MALTA — g. 16, 18, 20 „Dyl So­
wizdrzał” (NRD 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.30 „Każdy ma swoje piekło” 
(fr. 18 1.).

OSIEDLE — g. 17, 19 „Marysia 
i Napoleon” (poi. 15 1.).

PANCERNIAK g. 17,
„Ucieczka gangstera” (USA 

RIALTO — g. 10, 12.30, 
17.30, 20 „Taksówkarz” (USA

RUSAŁKA (Swarzędz) - 
18, 20 „Mecanica Nacional” 
18 1.).

, 19.30
18 1.).
15.15, 

. 18 1.). 
g* 16, 

(meks.

TĘCZA — g. 15.30, 
Amore” (poi. 12 1.), g
ra namiętności” (hiszp. 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykow’o) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Zwycięzca”

nad głową wielu

A co z modernizacją?

wnętrzu

Na ratunek starym domom
W przeciwieństwie do domów spółdziel- 
”* czych, budynki mieszkalne zarządzane 

przez inne administracje są stosunkowo sta­
re. Wybudowane kilkadziesiąt lat temu nadal
zapewniają jednak dach 
tysiącom osób.

W Poznaniu najdłuższeW Poznaniu najdłuższe metryki mają do­
my prywatoo-czynszowe. Jest ich blisko
14 000. Są to najczęściej budynki małe, żarnie 
szkiwane przez kilka rodzin. Standard wypo 
sażenia jest tu znacznie gorszy niż w domach 
spółdzielczych lub niektórych państwowych.

Dewastacji starych budynków, często przecież 
stawianych z lichych materiałów budowlanych i 
tanim kosztem, mogą zapobiegać tylko gruntowne 
remonty. Są one konieczne. Nie można przecież do 
puszczać do obniżania wartości użytkowych owych 
domów w okresie, kiedy wciąż jeszcze każde mie 
szkanie ma „wagę złota”. A im dłużej zwleka się 
z wykonaniem nieodzownego remontu, tym bar­
dziej wzrasta jego zakres i koszt. Dewastacja sta­
rych domów, zwłaszcza prywatno-czynszowych, któ 
re w większości nie’ są bieżąco konserwowane, na 
stępuje bardzo szybko.

Kiedy w każdej z pięciu dzielnic Poznania 
było przedsięborstwo remontowo-budowlane 
wykonywały one swoje zadania w unowocześ 
niani-u starych domów. Reorganizacja doko­
nana trzy lata temu spowodowała regres za 
miast oczekiwanego sprawniejszego remonto­
wania budynków. Przedsiębiorstwa budowni­
ctwa komunalnego nagle zaczęły się uchylać

bowiem zadaniem nie do rozwiązania. Robo 
ty przebiegają wolno i z przerwami. Jeżeli 
do tego dochodzi złe rozeznanie (brak usta­
leń co i jak można zrobić) skutki są tak opła 
kane, jak przy ul. Gwiaździstej.

Dom przy ul. Gwiaździstej 29 w Poznaniu 
stoi około 50 lat. Niewielki to budynek z pię 
cioma mieszkaniami. Kiedyś był własnością 
prywatną. Od niedawna znajduje się w ad-mi 
nistracji Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospo 
darki Mieszkaniowej. Ten fakt spowodował, 
że po raz pierwszy dom doczekał się kapitał 
n-ego remontu. Rozpoczął się on we wrześniu 
1977 roku i to między innymi od tynkowania
ścian... zewnętrznych, chociaż we 
wiele było do zrobienia.

Modernizacja budynku polega tylko na 
dzeniu gazu do mieszkań, bo wymiana

doprowa- 
urządzeń

elektrycznych, odgrzybienie piwnic i parteru oraz 
inne roboty wykonywane są w ramach remontu 
gruntownego. Zakończenie wszystkich robót prze 
widziano w... 1979 roku. Wystarczająco długi to o- 
kres, by życie mieszkańców stało się udręką. Ich 
właśnie mamiono nadzieją urządzenia w mieszka­
niach łazienek kosztem likwidacji spiżarni i zmniej 
szenia metrażu kuchni. Wnet jednak, już w trak-
cle trwania robót, wycofano 
Dla lokatorów był to ogromny
on także 
Wszystko 
spodarki 
1077 roku

z ich strony lawinę 
na próżno. Miejskie

się z tej obietnicy, 
zawód. Spowodował 
pism i interwencji.

Przedsiębiorstwo Go

od wykonywania
| rz&cz innych robót 

:. 11:1’ „Ofil- I inwestycyjnych. Są 
H kto w takim razie

przed dewastacją?

generalnych napraw na 
w mieście, w tym także 
one także potrzebne, ale 
ma ratować stare domy

na II piętrze nie 
komina w pokoju 
jego stronie, tym 
klitka. Późniejsze

Mieszkaniowej w piśmie z 27 grudnia 
argumentuje m.in., że jeden z lokatorów

Drugi w Poznaniu

Widoczny na zdjęciu budynek (drugi tego rodzaju w Poznaniu), 
elementów sprowadzanych z NRD postawiły przy ulicy Fortec;, 
nej brygady PP3P nr 1 d!a Biura Projektów i Realizacji Inwesfy 
cji „Agromeł-Proiekt". Obecnie trwają prace przy wyposażani 

wnętrza tego wielofunkcyjnego obiektu.
Fot. — H. Kamzj

wyraża zgody na wybudowanie 
jego mieszkania. Prawo jest po 
bardziej, że ów pokój to mała 
wyjaśnienia w tej sprawie Wy

Wykonawca kortu

Przybliżanie idei
festiwalu w
28 Jipca rozpocznie się w. 

wanie XI Światowy FeSa 
Młodzieży i Studentów. ' 
wszystkich związkach mli 
ży • przygotowania do tego 
darzenia weszły w najważ; 
sza fazę. Aby jak najsze: 
spopularyzować idee fest:; 
lo-we, Komisja Historyczna 
dy Wojewódzkiej FSZMP 
Poznaniu zorganizowała k. 
imprez, które odbywają 
lub odbędą się w działaj 
już prawie dziesięć lat Ośr« 
Tradycji Ruchu Młodzieżowi

W kwietniu, podczas s 
kań klubowych, zapoznaje 
zainteresowanych z przyj: 
waniami postępowej młoi 
ży całego świata do kubańj 
imprezy; w maju na tych 
mych spotkaniach młodzi

nie ma czasu?
działu Gospodarki Komunalnej i Spraw Lokalowych 
Urzędu Miejskiego z 15 lutego 1978 roku brzmi na 
stępująco: „Informuje się równocześnie, że (tu nastę 
puje powołanie się na odpowiednie przepisy) wszelj 
kie ulepszenia i przeróbki zmierzające do udogod-j 
nienia korzystania z lokalu, mogą przeprowadzić! 
najemcy we własnym zakresie i na swój koszt, o 
ile istnieją możliwości techniczne...”

W odpowiedzi na naszą notatkę 
zamieszczoną w „Kalejdoskopie 
poznańskim” („Głos Wielkopol­
ski” 21 IV 1978) w sprawie rozpo

112 milionów złotych przewidziano w tym 
is’ | roku na gruntowne remonty domów państwo 

.Człowiek klanu” (USA 181 WyCh j prywatno-czynszowych. Wspomniane
(radź. 12 1.). 

WILDA — g. 10. 12.30, 15.30,
20.15
1.).

WRZOS (Mosina) g. 17.
„Akcja Salamandra” (rum.-wł.
h).FOTOPLASTIKON

19
15

g. 13—18
„Wycieczka do szekspirowskiego 
Stradfordu”.

Zoo — ul. Krańcowa 1 ul. 
Zwierzyniecka od g 9. do zmro­
ku.

E
SZPITALE: interna, chirurgia, 

okulistyka, neurologia — ul. Łu­
życka : laryngologia — ul. Mickie­
wicza 2; chirurgia dziecięca — ul.
Szpitalna 27/33.

Wojewódzka 
Ratunkowego

nieukończenia budowyczęciaprzedsiębiorstwa wykonują zaś roboty war­
tości zaledwie 30 procent owej kwoty. Wię­
kszość prac trzeba więc zlecić spółdzielniom 
rzemieślniczym. Nie takie to łatwe ze wzglę 
du na ograniczone limity oraz fakt, że spół 
dzielnie nie dysponują materiałami budowla­
nymi. Ponadto każda z nich wykonuje okre 
ślone roboty, jak np. malarskie, murarskie, 
elektryczne. Do prowadzenia remontu w jed 
nym domu potrzebne są zatem brygady co 
najmniej z kilku zakładów.

Wąska specjalizacja spółdzielni rodzi wyjąt 
kawy chaos. Synchronizacja robót prowadzo­
nych przez wielu wykonawców okazuje się

kortu tenisowego na Osiedlu Kra 
ju Rad w Poznaniu otrzymaliśmy 
odpowiedź zarządu Poznańskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej.

„Wykonawca — czytamy w od-

Tymczasem mieszkańcy twierdzą, że są ta 
kie możliwości, gdyż przed remontem jeden 
z lokatorów własnym sumptem wykonał ła­
zienkę w swoim mieszkaniu. Nie wszystkich 
jednak na to stać. Rozgoryczenie pozostałych 
lokatorów jest uzasadnione.

I tak spaliła na panewce możliwość po dnie 
sienią standardu jednego ze starych domów. 
A ich modernizacja miała być przecież regu 
łą.

powiedz! mimo wielokrotnych
interwencji robót nie zakończył, 
uzasadniając to brakiem odpowied 
niej masy asfaltowej, jak i nawa­
łem prac w centrum Poznania. Ż 
chwilą położenia nawierzchni przy 
stąpimy natychmiast do zagospoda 
Towania kortu i w terminie tygod 
nia udostennimy go użytkowni­
kom”. (ask)

•olecka 1, Gło-

Poznaniu; ul. 
— tel. 66-00-66;

Teatr zul łiceutn
Stacja Ponotow-a
w

Chełmońskiego 20
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel. 637-35; wynad- 
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 16, 
teł. 722-24; ul. Ugory, tel. 205-431, 
ul. Kościuszki 103, teł. 544-54, Lu-
boń. tel. 1 
359-544-44.

Centralny

123-399; Swarzędz, teł.

Ośrodek Informacji
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 938 czynny 
od g. 15.30—17.30, al. Marcinkow­
skiego — dyżuruje lekarz psychia­
tra. Porady prawne głównie z za­
kresu prawa rodzinnego, opiekuń­
czego, leczenia odwykowego i 
chorób społecznych, tel. 522-51 
czynny w wyżej podanych godzi­
nach. W niedziele i święta obie 
placówki czynne całą dobę.

Anteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 92,
Dzierżyńskiego 
22. Słowiańska,
gewska 107/109, al. Marcinkowskie­
go 11 (całą dobę).

KAOtO
PROGRAM I: C.25 Sygnały dnia; 

9.05 Cztery pory roku; 11.25 
„Nurt” — fragm. pow. W. Be­
renta; 11.40 Tu Radio Kierowców; 
12.25 Mozaika polskich melodii; 
13 Dla kl. III i IV (wych. muz.): 
„Odgadnij z nami”; 13.20 Kielec 
kie rytmy ludowe; 13.40 Kącik 
melomana — Konc. fortepianowy 
D-dur J. Haydna; 14 Studio „Ga 
ma” (ok. 14.05 inf. dla kierow­
ców); 14.25 Studio „Gama” (ok. 
15.45 Informacje dia kierowców); 
16 Tu Jedynka; 16.55 Transm. 
meczu piłkarskiego Polska — Buł 
garia; 17.45 Radiokurier; 18 c.d. 
Transmisji; 18.50 Nie tylko dla 
kierowców; 19.15 Przeboje sprzed 
łat; 20.10 Orkiestry w rep. popu­
larnym; 26.40 Gra zespół „Crash”; 
21.05 Kronika sportowa; 21.20 Kon 
cert chopinowski — nagrania Wił 
helma Kempffa; 22.20 Tu Radio 
Kierowców; 22.23 Kraków na mu­
zycznej antenie; 23 wita Was Fol

Klub „Proscenium” w V 
Liceum Ogólnokształcącym 
im. M. Koszutskiej w Pozna­
niu wykazuje ożywioną dzia­
łalność. Młodzi miłośnicy dra 
matu są obecni na wszyst­
kich premierach poznańskich 
teatrów, a ponadto sami przy 
gotowują montaże poetyckie 
i widowiska. Ostatnio przygo 
towali programy: „W 40 mi­
nut dookoła świata”, „Zanim 
zakwitną bzy”, „Warszawa da

Ng zdjęciui frogni©rtł przedstc* 
wiania „W 40 minut dookoła 

świata”.
Fot. — Jerzy Ląg

czyciele, koledzy ze szkoły i 
dzielnicy, a także członkowie 
Związku Inwalidów, dla któ-
rych przygotowano 
program.

Przedstawienia 
teatru odbywają się

specjalny

szkolnego 
nie tylko

sita slowEO-msz.
Wiadomości: 0.M, 1, 2. 3. 5, 6, 

10, 11, 12.65, 15, 19. 20. 21. 22.

PROGRAM II: 7.35 Małe muzy­
kowanie; 8 Pielęgniarstwo — za- 
wód czy poświęcenie; 9.30 Aud. 
Studia Młodych; 9.10 Miłośnikom 
pieśni chóralnej; 10 ..Bez limitu” 
— aud. satyryczna; 10.30 Z nagrań 
Ruby Braffa: 1C.40 Sprawy co­
dzienne; 11 II Symfonia na ork. 
smyczkową i trąbkę; 11.35 Moto — 
sprawy; 11.45 Mlizyka spod strze­
chy; i2.05 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.25 „Żurawie przyleciab'
wcześnie” fragm. pcw.
Tańce z różnych epok; 13 Public
krajowa: „Zawsze
13.10

wszędzie”;

gii”

,Muzyka w teatrze”* 13.35 Ze 
o wsi”; 13.50 „Nęc Walpur- 

- tnuzyka baletowa z v ak-
tu opery „Faust”: 
lep’ej, nowocześniej:

14.10 Wierni.

„Słonecznik”; 14450 Muzyka Tele- 
manna: 15.30 Miniatury fortepia­
nowe B. Bartoka: 15.30 Studio 
Plus; 18.10 Śpiew chóralny — In­
terpretacje, temperamenty, na­
stroje: 16-40 Mag. informacyjny; 
Wi59 Radioexpresś; 17 „Aktersy i 
piosenki” — śpiewa L. Korsaków

lubić Widownię szkol-
nych spektakli stanowią nar

w szkole, lecz również w klu 
bach, świetlicach dzielnicy Wil

ANNA SIEKIERSKA

Trzy nowe parki na Ratajach
W najbliższych latach dolny taras Rataj z górnym (za ul. 

Inflancką) jsołączy duży park. Zajmie on około 90 hektarów. 
Obecnie z inicjatywy Spółdzielni Mieszkaniowej „Osiedle 
Młodych” (inwestor osiedla Rataje) porządkuje się niektóre 
miejsca tego największego skupiska zieleni na Ratajach. Na 
tym obszarze, mimo trwających robót bud owianych, zacho­
wano wiele starych drzew. Tylko niektóre rejony uzupeł­
niać się więc będzie młodymi drzewkami oraz krzewami.

Ostatnio zagospodarowano znacznie mniejszy park na Osiedlu 
I.echa (górny taras Rataj). Rosną tu także dorodne drzewa, a wo­
kół nich posadzono sporo ozdobnych krzewów. Wkrótce w parku usta: 
wi się ławki. Wszystkie prace przy porządkowaniu tego terenu wy­
konali w czynie społecznym mieszkańcy i pracownicy spółdzielczej 
administracji osiedli Lecha i Czecha.

Wkrótce nieco większy park powstanie na pograniczu 
Osiedli Lecha i Czecha. I tutaj zaczątek stanowią rosnące 
już drzewa. Będzie to więc kolejny przykład należytego gos­
podarowania terenami zielonymi na Ratajach, (a)

znają „Kubę kraj pnj
ci-ół” — gospodarza fest® 
natomiast w lipcu i siei'! 
czynna będzie stała wyst: 
zatytułowana: „O antyh 
rialisty-czną solidarność, p: 
i przyjaźń”. Jest to hasło I
rocznego spotkania 
na Kubie.

miedz:

Wojewódzkiej Spółdziel-
* ’ ni Spożywców „Społem” 

omówiono przebieg przygoto­
wań w handlu i gastronomii 
do 50 Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich. Prace na o- 
gół przebiegają zgodnie z har­
monogramem.

Remonty i modernizacje 
przeprowadzono dotychczas w 
32 lokalach, w kolejnych 9 są 
cne obecnie wykonywane. Ot­
warte wkrótce zostaną nowe 
bary typu bistro m.in. przy ul. 
Jackowskiego (gospoda staro- 
rosyjska), ul. Dzierżyńskiego 
(potrawy -kuchni włoskiej) o- 
raz przy ul. Kościelnej (smażał 
nia placków).

Odświeżono fasady 92 skle-

W maju w każdy 
czwartek odbywać

wtori 
się i

prezentacje Kuby i jej rnl« 
ży, natomiast w każdą ś: 
— spotkania dyskusyjne o 
storii polskiego p-ostępw 
ruchu młodzieżowego oraz 

3 go wkładzie w -idee pokoi 
współpracy na świecie. t

Handel i gastronomia przed MIP

Wyremontowano 32
pów, spośród 291 przewidzia­
nych w planie. Przygotowane 
są projekty dekoracji i wystaw 
w witrynach 194 placówek. Do 
konkursu na najładniejsze o- 
kno wystawowe przystąpią 32 
„społemowskie’’ sklepy.

Na terenach targowych spół 
dzielnia prowadzić będzie 5 
kiosków (3 ogólnospożywcze, 
piekarniczy i cukierniczy). Pod 
czas 50 MTP przedłużone zo­
staną godziny^ otwarcia skle­
pów przy ul. Świerczewskiego,

Dąbrowskiego i Głogowy 
Gastronomia podejmować 
dzie gości na terenach tai 
wych w 19 lokalach.

Zwiększona liczba klies' 
i konsumentów (krajowy^ 
raz zagranicznych) to egz^ 
dla handlu i gastronomii- 
ba wymagać, by jego 
był pomyślny. Ó tym nie 
winny zapomnieć załegi 
łemowskich” placów- ek, P5 
nie zresztą i pozostałych P- 
siębiorstw handlowych. 1

na; 17.30 „Patron dla bocznej uli 
cy” — słuch.; 17.55 F. Danzi: Kon 
cert a-moll; 18X5 Plebiscyt Stu­
dia „Gama”; 18.40 Świat i my — 
magazyn hadlu zagranicznego; 19 
Konc. wieczorny; 19.10 Informa­
cja, rady, propozycje; 19.50 Len — 
roślina opłacalna; 20 Publicysty­
ka krajowa; 20.29 „Brzuchomow- 
ca” — opera w przekroju; 21.10 
Pleśni angielskie okresu elżbietań 
skiego; 21.40 P. Boulez: Dwie im 
prowizacje; 22 Metr książek w 
każdym domu; 22.15 Szkic do por 
tietu... M. Ruczkówny; 22.30 Ma­
gazyn studencki; 23.40 Muzyka na 
dobranoc.

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.30 , 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.95 Co kto lu­
bi;, 9 „Tango November” — ode. 
pow.; 9.10 Ballady na dwa sakso­
fony lenorowe; 9.30 Nasz rok 78; 
9.45 Utwory Bacha gra na kla­
wesynie Martin; Galling; 10.35 
Kiermasz płyt; 11 2ycie rodzin- 
r.ę — mag.; 11.30 W łonacji Irój- 
li; 12.25 Za kierownicą; 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.50 „Aecjusz 
c-statni Rzymianin” — ode. pow.; 
11 Mistrzowie batuty — Fritz Rei­
ner; 15.05 Powracający temat: 
„TLleckó natury”; 15.19 FoT-r;;'n 
wujemy piosenki.; 16 Herbatka

przy samowarze; 16.20 Muzykobra
nie
zyczna poczta UKF; 
mi jazzowych legend;

rok 78; 17.05 Mu

tyka dla 
relaksu; 
trem” —

wszystkich;

17.46 Siada*
; 18.10 Foli-

18.25 Czas
19 „Przeminęło z wia- 
pow.; 19.35 G. Verdi —

„Trubadur” — epera; 19.50 „Tan 
go Noyember” — ode. pow.; 29

płyt — „A New World Rccord” — 
piyta zespołu ma; 13 Lekcja jęz. 
angielskiego; 13.15 R, Wagner; 
Pieśni angielskie; 13,30 Tu Studio 
Stereo (ogólnop./; 14 Naukowcy — 
rolnikom; 14.15 Tu Studio Stereo 
c.d. (ogolnopolsktC); 15.05 Radio-

Tygodnik Kulturalny;

Baturo — radiowy turniej ioź- 
21 Ludwika Beetbovena

opera omnia; 22.08 Gwiazda sied 
mi u wieczorów — Georges Mous- 
taki; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23.05 Między dniem a snem.

Kwadrans poetycki: 
clcusz” — fragm. ks. 
Rozmowy o książkach;
ka

15.
Wiadomości:

19.30, 22.
6, 7, 8, 10.30, 12,

PROGRAM IV: 7 Melodie i pio 
senki o kwiatach; 8 Warszawscy 
Stompersi; 8.1Q/ Radiowo-TV Szko 
ła Średnia dla Pracujących — Hi 
storia (sem. U): „O skutecznym 
rad sposobie”; 8.25 Dymitr Szósta 
kowśez — Trio fortepianowe op. 
67; 9 Dla kl. I i II (wych. muz.): 
„Ptasie melodie”; 9.26 Kwartety 
smyczkowe Haydna; 10 Dla kl. 
Vfl CLjz. polski): „Dziś .grają 
»-alkę”; 1C.-9 Estrada przyjaźni;
11 Dla kl (jć

róby nowego patrzenia1
polski): 
’; 11.30

dobrych gospodaizy; 12.25 Giełda

,Pan
15.45

16.05 
Nau-

praktyce; 16.49 „Słuchacze
piszą — my odpowiadamy”; 16.50 
Radioexpress; 17 Piosenki o mi-.

17.50 Aud. ekonomiczna; 
Nowości muzyki rozrywko-'
18 „Z życia poznańskich

17.40

szkół muzycznych”; 18.25 Zapom- 
niane kultury — Ariowie; 19 Stu-I 
diuiń Wiedzy polityczno-społccz-t 
nej: „Ruch państw niezaangażo- 
waaych”; 19.15 Lekcja jęz. hisz­
pańskiego; 19.30 Studio Stereo za 
p/asza (ogólnopolskie); 21.25 Wil- 
lis Conover /przedstawia; 21.50 
NURT — Psychologia: „Czynniki 
pobudzająee/i marnujące twórcze 
możliwości /ucznia”; 22.15 Rep. z 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Szczecinie o badaniu języka śro­
dowisk; 22.35 Fadiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Meto- 
dyka (sem. IV): „Samokształcenie
indywidualne”.

Wiadomości: 8.40, 12, 15. 16, 22.55,

r lEŁSWmA I
PROGRAM I: 6 — RTSŚ — Che­

mia — sem. 2 — Węglowodany 
aromatyczne; 6.30 — RTSś — Bio­
log.a — sem. 2 — Płazy i gady; 
10 — Dla szkół — Historia kl. 5 — 
W średniowiecznym zamku (kol.)* 
11.05 — Dla szkół — Fizyka kk 8 
— Jak rozchodzi się światło?; 12

Dla szkol — Wychowanie pla­
styczne — kl. 7—8 (kol.); 12.45 — 
RTSŚ — Matematyka — sem. 4 _  
Okrąg; 13.25 — RTSŚ — Wskazow 
ki metodyczne — sem. 4 — Planu­
jemy dalfze samokształcenie; is _  
Melodie: z^ Mini Miksem. w pro­
gramie Wycieczka po Bułgarii i 
piosenki w wykonaniu m. in. Mar 
gerity thranowej (kol.); 15.30* — 
NLRT — Nauczanie początkowe

„Krzewienie kultury fizycznej”. 
Wykład doc. dr. Wacława Gniew­
kowskiego (koi.): 16 — Dziennik 
(kol.); 16.10 — „Obiektyw”; 16.30 _  
Dla dzieci:) „Tra la la... i pędzle 
dwk”; 17 — Studio Sport — trans- 
mrs.ta meczu piłki nożnej Polska 
— Bułgaria (kcJJ; 17.^5 — Losowa 
nie Małego T otka; 19 — Dobranoc 
dia najmłodszych (kol.); 1910 — 
Siódemka; n.?o — wieczór z 
dziennikiem (kol.;; 20.30 — ,Proszę

22.55

ny (kol.).

film pred. ZSRR J

PROGRAM 2: 15.25 — K>M! 
wizji dziewcząt j chłopcowi ■■■ 
by” — polski film fan., o<k'J 
„najemnica biblioteki’; 
Klub Jazzowy Studia Goai’ 
Stan Getz w Warszawie r 
11.35 — Ludzie z pierwszyc® * 
gazet — program pubLcysW1 
13.05 — „Operowe qui Fr0 , 
(IV) — widowisko inuzycwC 
programie . fragmenty 
wień operowych, operetko"1! 
baletowych (koL); 19 — 
skop”; 1S.2>) — Dobranoc 
młodszych (kol.); is.39 — "|P 
z dziennikiem (kol.); 20.3° S 
zyk rosyjski — kurs podst’\ 
lekcja 30 (koi.); 21 — 
mysł” — program publicys!< 
(ko).); 21.30 — 21 godzirń' ’ 
21.40 — Opowieści
„Klub szachistów” — no«e ,
dukcji TP wg opowiadani s
sanfira
22.19 — w kręgu kultu 
jów: „Tropami arćhiteł 
nianej”. w programie 
eja fąmiw; „Drewnian
ki” i „Dębno ;itą z d‘£'


